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Dementowane niemal do ostat- 
niej chwiii, pierwsze lezpośred- 
nie spotkanie Hitlera z Mussoli- 
nim dochodzi jednak do skutku. 
Dziś o 10-ej rano dyktator Włoch 
powitał na lotnisku weneckiem 
dyktatora Niemiec. Program 
przyjęcia przewiduje szereg kon- 
ferencyj, którym specjalnego zna 
czenia dodaje udział obu mini- 
strów spraw zagranicznych. 

Słowem — scenerja w wielkim 
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Pościg za bandytami po ulicach Warszawy 


Dwaj bandyci zastrzeleni 
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Min. Goebbelsa w Warszawie 


Dziś o godzinie 1ł-ej minister 
Rzeszy dr. Gocbbels złożył wie- 


niec na Grobie Nieznanego  Zoł- 
nierza. 
Na placu Marszałka Piłsud- 


skiego oczekiwali: dyrektor pro- 
tokułu dyplomatycznego dr. Ro- 
mer, woiewoda Jaroszewicz, do- 
wódca O. K. I gen. Jarnuszkie- 
wicz, komendant miasta ppłk. Pe- 
reswiet - Sołtan, zastępca dowód- 
ty 2l p. p. ppłk. Ryszanek oraz 


= 


w obleżonym przez policje domu 


Dzisiaj, przed godziną 10-tą 
rano, dokonano niezwykle bezczel 
nego napadu bandyckiego na mie 
szkanie właściciela fabryki cze- 


kolady, Benjamina Szucha, za- 
mieszkałego przy ul, Dzielnej 
Nr. 46a. 


Dwóch bandytów wkroczyło do 
lokalu pod pozorem, że są kon- 
trolerami ubezpieczalni społecz- 


nej i przyszli dla sprawdzenia u- 


stylu, jakby obliczona na wywo- | eznieczeń. 


łanie jaknajwiększego efektu w 
Europie. Ale jaka jest treść po- 
zytywna spotkania weneckiego, 
jeśli odrzucimy jego zewnętrzny 
sztafaż ? 

Trudno o jasną na to pytanie 
odpowiedź, gdyż sprawa  przed- 
stawia się bardzo mglisto. Spot- 
kanie dzisiejsze jest wynikiem 
długich i usilnych, a dotąd bez- 
skutecznych, zabiegów niemiec- 
kich i cała jego inicjatywa leży 
wyłącznie po stronie Hitlera. Il 
Duce zaś dał się dostatecznie po- 
znać jako polityk, idący własne- 
mi drogami i na pierwszym pla- 
nie stawiajacy własne  inicjaty- 
wy. Jeśli konferencje weneckie 
mie mają być tylko pewnego ro 
dzaju manifestacją, której naj- 
istotniejszy efekt polegać będzie 
na wzmocnieniu prestigeu Fóuhre 
ra wewnątrz Niemiec i wśród 
hitlerowców poza granicami Rze- 
szy, to trzebaby zapytać przede- 
wszystkiem: z czem Hitler przy- 
bywa? Jakie z sobą przywozi 
propozycje niemiecko - włoskiej 
współpracy a. l . 

Narzuca się więc w pierwszej 
linji sprawa austrjacka. Podmino 


wanie Austrji propagandą hitle- 
ryzmu wzmaga się W czasach 
ostatnich bardzo silnie. Włochy 


jednak mają w bilansie ostatnich 
miesięcy ogromne wzmocnienie 
swej pozycji w Austrji i Węgrzech 
wskutek układów rzymskich. Ten 
dencje polityczne obu partnerów 
dzisiejszych rozmów krzyżują się 
na tym odcinku bardzo zasadni- 
czo: czy można wobec tego my- 
śleć o jakimś kompromisie, któ- 
ryby miał wartość realną i trwa- 
łą, a nie był  prowizorycz- 
nem odroczeniem rozgrywki tyl- 
ko do jakiegoś czasu? 

Więc Bałkany? Ostatnie po- 
dróże Goeringa wskazują na 
wzmocnioną aktywność niemiec- 
ką w tym kierunku. ale Świeża 
wizyta Jewticza w Paryżu i za- 
powiadany wyjazd Barthou do 
Belgradu i Bukaresztu dowodzą, 
że głównym partnerem, z którym 
dyskutować wypadnie Maussoli- 
niemu o problemach bałkańskich, 
nie Niemcy będą, ale Francja. 

Zatem może Genewa?  Zaofia- 
rowanie Włochom roli pośredni- 
ka, który mógiby wpisać na swo- 
je konto zasługę, iż mu się „uda- 
ło skłonić" Niemcy do powrotu 
na teren genewski? Ta ostatnia 
ewentualność wydaje się naj- 
prawdopodobniejsza. Niemcy czu 
ją Się coraz bardziej odosobnio- 
ne i próbuja wszelkiemi siłami 
wydobyć się z tej — nietylko nie 
słabnącej, ale przeciwnie coraz 
ostrzej występującej — izolacji, 
w jakiej znalazły się w ostatnich 
czasach. 


A Mussolini? Od paktu e | 


skiego mija właśnie rok. I cóż 
zostało z tego instrumentu, przy 
pomocy którero dyktator Włoch 
zamierzał grać na pierwszych 
skrzypcach w „koncercie euro- 
pejskim?* Koncert się nie udał, 
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Gdy fabrykant zażądał okaza- 
nia dokumentów, bandyci wydo-į 
byli rewolwery i wdarli się do 
dalszych pokoi. Szuch zdołał rzu- 
cić przez okno garnek blaszany 'i 
w ten sposób zaalarmować do- 
zorcę. Córka dozorcy zaintrygo- 
wana udała się do * mieszkania. 
Na schodach spotkała bandytów 
i córkę Szucha, Leokadję - Flor- 
manową, która, trzymając jedne- 
go z napastników za -kołnierz, 
krzyczała przeraźłiwie. Bandyta, 
chcąc się uwolnić od krępującej 
jego ruchy kobiety, "pchnał ją 
nożem. Następnie bandyci,' prze- 
wróciwszy córkę dozorcy, : wypa- 
dli z bramy. 

-Przechodnie zorjentowali _ się 
jednak, że są to bandyci i puścili 
się zu nimi w pogoń. Do pości- 
gu przyłączył się będący w ob- 
chodzie policjant, który zaczął 
strzelać w górę, obawiając się, 
że trafi przygodnych  przechod- 
niów. Bandyci ostrzeliwali się w 
dalszym ciągu, raniąc trzy oso- 
by: Chila Grinberga, elektro- 
technika (Dzielna 49), Joska El- 
bluma (Dzielna 49) i wyglądają- 
cą z okna sklepu Melanję Dą- 
browską (Pawia 60). 

Uciekający  przebiegli _ ulicę 
Dziciną, wpadli na Smoczą, a na- 
stępnie na Pawią. Na rogu Pa- 
wiej i Okopowej: wskoczyli do 
taksówki, teroryzując ` i _ raniąc 
szofera, W pewnym momencie od 
strony ul. Gęsiej ukazał się kon- 
ny policjant, eo widząc bandyci, 
zatrzymali samochód i wskoczyli 
do bramy domu Nr. 46 przy ul. 
Okopowej. 

Policjant i towarzyszący mu 
przechodzień wpadli do bramy, 
ujrzeli jednak, jak bandyci, wy- 
lamawszy drzwi w komórce, znaj- 
dującej się na podwórzu, schro- 
nili się tam wśród: cegieł. pja- 
ku i cementu. Obok komórki 


bo byli także inni, wyłączeni z 
kwartetu, a jednak mający w E- 
uropie coś do powiedzenia. Sam 
zaś kwartet nie dał się urucho- 
mić spowodu, że pragnął go wy- 
zyskać dla swoich jedynie solo- 
wych występów właśnie — part- 
ner niemiecki... Niezwykle żywa 
i wielostronną działalność zagra- 
niczna Francji i zupełnie inny, 
niż rok temu, ogólny układ sił w 
Europie — to właśnie skutki po- 
myłki, jaką był pakt rzymski. Roz 
mowy między Berlinem a Rzy- 
mem, które jeszcze ubiegłej jesie 
ni miały decydujące znaczenie 
dla całej sytuacji europejskiej, 
dziś już nabrały zupełnie innego, 
znacznie mniejszego kalibru. 
Nawet we Włoszech ochłódł 
dziś żywy sentyment do Niemiec, 
jaki się zaznaczał w ciągu roku 
ubiegłego. Sprzeczności, jakie się 
na każdym kroku pojawiają mię- 
dzy tem, co patetycznie głoszą 
na wszystkie strony przedstawi- 
ciele trzeciej Rzeszy, atem. co się 
faktycznie w niej i dokoła * niej 


znajdowało się okno parterowego 
mieszkania, które miało wyjście 
z klatki schodowej do bramy. Po- 
licjant zorjentował się, że ban- 
dyci prawdopodobnie tx drogą 
będą usiłowali wydostać się na 
ulicę, wobec tego stanął na cza- 
tach przy klatce schodowej. 

Tymczasem nadjechała zaalar- 
mowana policja. Policjanci, osło- 
nięci pancerzami i stalowemi ka- 
skami, usiłowali wejść do ko- 
mórki, bandyci jednak, wyła- 
mawszy okno, dostali się do par- 
terowego mieszkania i steroryzo- 
wawszy dwie obecne tam lokator- 
ki, które zamknęli w komórce, za- 
częli się gęsto ostrzeliwać. Poli- 
cja rzuciła kilka granatów łza- 
wiacych przez okno do mieszka- 
nia, wobec czego bandyci schro- 
nili się do niewielkiej kuchenki. 

Rozpoczęła się na nowo strze- 
lanina, trwająca półtorej godzi- 
ny, w czasie której padło ze stro- 
ny policji” około tysiąca  strza- 
łów. W czasie tej strzelaniny o- 
bie  lokatorki zostały ranne. 
Wreszcie, po zaciętej walce, ban- 
dyci podziurawieni kulami padli 
bez życia w kącie kuchni kołe 
zlewu. W pokoju zdemolowane 
z. .talo urządzenie i połłuezone 
wszystko szkło, Na podłodze znaj 
dują się kałuże krwi. 

Policja prowadzi energiczne 
dochodzenie, aby ustalić  tożsa- 
mość zabitych w walce bandytów. 
Wokoło domu Nr. 46, przy ul. O- 
kopowej, zbierają się tłumy oko- 


był na lotnisko, znajdujące się 
rym znajdowali się: 
Hitler, minister von Neurath o- 
raz szef prasy narodowo - socja= 
listycznej Dietrich. 

Gości niemieckich powitali na 
łotnisku: szef rządu 
Mussolini, podsekretarz 


czyni, niepewność co do dalszych 
celów polityki niemieckiej, zanie- 
pokojenie olbrzymią skalą nic- 
mieckich zbrojeń — wszystko to 
razem stanowi atmosferę, w któ- 
rej izolacja Niemiec staje tię 
wprost logicznym wnioskiem z 
całego szeregu przesłanek, nieda- 
jących się ani zbić ani pominąć 
milczeniem. 

Min. Goebbels, 
wczorajszy odczyt, oświadczył, 
że Niemcy dzisiejsze : wyciągają 
rękę do wszystkich swych daw- 
nych wrogów i że cały świat pa- 
trzy z obawą, kiedy ta ręka bç- 
dzie przyjęta. W istocie jednak 
obawy świata dotyczą czegoś in- 
nego: drugiej ręki niemieckiej. 
Co się kryje w tej ręce drugiej, 
gdy równocześnie tamta wycią- 
ga się na wszystkie strony z po- 
kojowemi gestami? 

Tajemnica tej drugiej ręki jest 
zarazem tajemnicą dzisiejszego 
stosunku między Niemcami a resz 
tą Europy. 


kończąc swój 


M. G. 
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włoskiego | dwie 
stanu  siedli: kanclerz Hitler, von Neu- 
Suvich, ambasador włoski w Ber-| rath, Mussolini, Suvich, 
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licznych mieszkańców, 
krwawego widoku. 

Na miejsce walki przybył pro- 
kurator Trociński. 


żadnych 


| wyżsi oficerowie Sztabu Gł. z 
płk. dypl. Furgalskim. Pozatem 
obecni byli: dziennikarze _ nie- 
mieccy, przybyli z Berlina, ko- 
respondenci pism niemieckich w 
Warszawie, reprezentanci kolo- 
nji niemieckiej, oraz przedstawi- 
ciele prasy polskiej. 

O godz. l1l-ej przybył minister 
Rzeszy dr. Gosbbels w otoczeniu 
przedstawicieli Ministerstwa 
Propagandy Rzeszy oraz człon- 
ków poselstwa > niemieckiego z 
ministrem vón'Moltke i gen. von 
Schindlerem. 

Minister Rzeszy dr. Goebbels 
przeszedł przed frontem kompa- 
nji honorowej 21 p. p. a wastępnic 
złożył wieniec na grobie Niezna- 
nego Żołnierza. 

Minister dr. Goebbels oraz to- 
warzyszący mu przedstawiciele 
Ministerstwa Propagandy wpisa- 
li się do księgi pamątkowej. | 


W czasie uroczystości został» 
odegrane hymne narodowe: nie- 
miecki i polski, 

W czasie dzisiejszej uroczysto- 
ści składania wieńca na grobie 
Nieznanego Żołnierza przez nie- 
mieckiego ministra Propagandy 
Goebbelsa, wstrzymano ruch ko- 
łowy przez pl. Marsz. Piłsudskie- 
go. Samochody i dorożki kierowa- 
ne były drogą okólną. 


Jak słychać, w czasie dzisiej- 
szego śniadania u min. Spr. 
Zagr. p. Becka, wyjaśni się, czy 
stan zdrowia marsz. Piłsudskie- 
go pozwoli na przyjęcie min. Pro- 
Fagandy Rzeszy p. Goebbelsa. 


Śniadanie u ministra Becka 
zakończy się około godz. 17-ej 
Część gości niemieckich  odleci 


samolotem, część zaś, około godz. 
28-iej odjedzie pociągiem do Kra- 
kowa. 


Niemcy nie beda nłaciły 


ani grosza? 


W dniu 1 lipca ma nastąpić ogłoszenie człxow:teqo moratorjum 


LONDYN, 14. 6. 
„Daily Express“ twierdzi, że pre- 
zydent Banku Rzeszy dr. 


Schacht ogłosi dziś na poufnem 
posiedzeniu zarządu banku decy- 
zję zastosowania od 1 lipca kom- 
pleinego moratorjum w stosunku 
do pożyczek zagranicznych Nie- 
miec. Według dziennika, decyzja 
dr. Schachta obejmować ma rów- 
nież obie pożyczki reparacyjne, 
t. j. pożyczkę Davesa i pożyczkę 
Jounga. Nominalna wartość . bo- 
nów obu tych pożyczek, będących 
w posiadaniu wierzycieli angiel- 
skich wynosi przeszło 41 miljo- 
nów funtów. Wskutek spadku 
kursu tych pożyczek faktyczna 
ich wartość spadła do 26 miijo- 
nów'funtów. 


BERLIN, 14. 6, (PAT). —— 
Na dzisiejszem posiedzeniu rady 
centralnej Banku Rzeszy dr. 
Schacht złożył dłuższe oświad- 
czenie, w którem zapowiedział, że 


W parę minut później wylądo- 


na wyspie Lido, samolot, w któ- | wał drugi samolot niemiecki, wio ją 
kanclerz zący członków delegacji niemiec-, Wieczorem 


kiej. Na lotnisko nikt z  dzian- 
nikarzy nie został dopuszczony. 

O godz. 10.30 przybyły do przy 
stani Grandhotelu * w Wenecji 
motorówki, z których 


sekre- 
tarz generalny” partji faszystow- 
skiej Starace oraz szef sztabu gc- 
neralnego milicji faszystowskiej 
Turazzi. Przybywających witał 
na przystani hotelu dyrektor pro 
tokuiu dyplomatycznego hr. Sen- 
ni. Obu szefom rządu 
ność zgotowała entuzjastyczną 
owację, 

Mussolini, 
kanclerzem Hitlerem 
niemieckimi, odjechał natych- 
miast motorówką, udając się 
przez Canale Grande do mosiu 
samochodowego, aby tam wsiąść 
do auta i udać się do Stra. 


pożegnawszy się z 
i gośćmi 


Kanclerz Hitler, który bawi w, 


chwili obecnej w  Grandhotelu. 
będzie wraz z delegacją niemiec- 
ką podejmowany śniadaniem w 
Willa Pisani przez Mussoliniego, 
któremu towarzyszyć będzie de- 
legącja włoska, oraz kilka osób, 
reprezentujących sfery politycz- 
ne Wenecji. Po śniadaniu Mus- 
solini odbędzie konferencje” z 
kanclerzem Hitlerem. 

W godzinach popołudniowych 
Mussolini ma rewizytować kan- 


| 
| 


wy-| 


publiez- | 


| technicznych, niczbędnych 


(PAT.). —] Niemcy w okresie od 1-go lipca 


do 31 grudnia 1934 r. nie będą 
dokonywały przekazów “transfe- 
rowych w gotówce. 

Obecny na posiedzeniu mini- 
| m" R 


ster Finansów Rzeszy, Schwerin- 
Krossigk oświadczył imieniem 
rządu, że narazie brak jest de- 
wiz koniecznych dla obsługi po- 
życzek Dawesa i Jounga. 


Kulisy „Radosnej szkoły” 
rozpatruje dzisiaj Sąd Okręgowy 


Aferą Edmunda Spatha zajmuje | 
się przez cały dzień dzisiejszy Sąd 
Okręgowy. Spith wpadł na nowy 
pomysł oszukańczy, zakłada jąc 
t. zw. „Radosną szkołę”. Na szeołę 
wynajął on obszerny apartameni w 
al. Ujazdowskiej przy nl. Piusa. Na- 
stępnie rozpoczął szeroką akcję re- 


klamową za nową uczelnią, dowo- 
dząe, że dewizą instytucji Jest 
kształcenie ludzi bez względu na 


wiek i płeć w atmosterze radości i 
beztroskiej zabawy. W prospektach 
tych Späth obiecywał niesłychane 
korzyści, jakie odniosą słuchacze z 


Hitler w Wenecji 


Przyjącie w ścisłem gronie 
Dziennikarze niedopuszczeni 


» 
WENECJA, 14. 6. 4PAT.). --*, linie Cerutti oraz ambasador nie-, clerza Rzeszy, który następnie 
Dziś o godzinie 10-ej rano przy- miecki w Rzymie von Hassel. 


zwiedzi międzynarodową wysta- 
,wę sztuki Biennale. O. ać spoży- 


obie delegacje oddzielnie. 
odbędzie się koncert 
w pałacu dożów oraz ognir 


sztuczne nad morzem. 


' . . e 
Zamkn ęcie dru carni 
„Sztafety” 

Wczoraj wieczorem w lokalu Dru- 
rkarni Artystycznej przy ul. Nowy 
Świat 47, w której drukował się 
dotąd dzienmk „Sztafeta“, organ 
obozu narogdowo-radykalnego, zjawi- 
ła się komisja badowłano-techniez- 
na, która orzekła, że drukarnia mu- 
Isi być natychmiast zamknięta do 
jjezasu dokonania pewnych przeróbek 
dla za- 
pewnienia bezpieczeństwa publiez- 
nego. Bezpośrednio potem lokal dru- 
karni został opieczętawany przez 
policję. Wobec-tego „Sztaufeta” prze- 
„niosła się do małej drukarni p. f. 
„Kolumna* (Nowy Świat 39), w 
której wydano numer dzisiejszy, zło- 
żony tylko z dwóch stronie, w kilku 
miejscach posiadający białe plamy 
wskutek konfiskaty. 


Litwinow w Berlinie 

MOSKWA, 146 (PAT). Z Berli- 
na donoszą, że komisarz Litwinow 
podczas przejazdu przez Berlin od- 
wiedził wczoraj ministra Rzeszy von 
Neuratha i odbył z nim 40-minuto- 
wą konfereneję. Powrót komisarza 


wykładów szkolnych. Zwłaszcza 
podkreślał, iż przyjdzie im to bez 
żadnego wysiłku i pracy. » 
Część obszernych apartamentów 
Spith wynajął głośnej już dzisiaj 
oszukańczej Szkole = Reporterów “ 
Dziennikarskich, która zlikwidowa- 
na została po odsłonięciu kulis=ezko- 
ły przez nasze pismo. Na ezele tej 
szkoły Reporterów stał Mahoń vel, 
Mahenbaum, który usiłował z naiw- 
ności ludzkiej uczynić sobie zyskow- 
ne źródło dochodów. . 
Späth przystąpił do werbowania 
personelu technicznego dla Szkoły 
w ten sposób, że ogłaszał się w pis- 
mach, zawiadamiając, że poszukuje 
pracowników z kauejami od 1.000 do 
3.000 zł. Ogółem zgłosiło się do o- 
szusta 20 osób, od których wyłudził 
kaucyj około 380.000 zł. Tymczasem 
jednak Szkoła nie rozpoczynała żad- 
nej działalności. Späih opowiadał 
przyjętym pracownikom, że obcenie 
wszystko jest w toku organizacji, 
leez z chwilą rozpoczęcia się wy- 
kładów będzie regularnie wypłacał 
zarobki. (Gromada przyjętych woź- 
nych, jak cienie, snuła się po lo- 
kalu w al. Ujazdowskiej. Dla za- 
trudnienia takiej masy ludzi Späth 
wymyślał rozmaite zajęcia. W resz= 
cie pracownicy zaczęli się buntować 
i wówczas Spith, którego tytuło- 
wano dyrektorem, dawał im na od- 
czepne po parę złotych. . Roztrop- 
niejsi zrozumieli, że padli ofiarą 0- 
szusta i zawiadomili o wszystkiem. 
prokuratora. Wówczas „dyrektor'*” 
ulotnił się, lecz został odnaleziony, 
Przed sądem Spath nie przyznał 
się do winy. Mówi, że do organiza- 
cji niezwykłej szkoły przystępował 
z cala dobrą wiarą, mając nadzieję, 
że zakład będzie uruchomiony. mi- 
czył na wspólnika, Malinowskiego, 
który miał mu wpłacić, tytułem u- 
działu, 20.000 zł. Wspólnik jednak 
zawiódł, tak samo jak zawiodła i 
Szkoła Reporterów Dziennikarskich, 
która miała płacić komorne za lo- 
kal. W ten sposób oszust usiłaje 
zrzucić z siebie odpowiedzialność za 
niezwykłą aferę. 
Rozprawa potrwa dwa dni. 


Ustawa 
0 pokryciu srebrem 


uchwalona z poprawkami 


WASZYNGTON, 146 (PAT) Iz- 
ba Reprezentantów przyjęła p% 
prawki Senatu do projektu ustawy 
o pokryciu srebrem. Obcenie projckt 


Litwinowa do Moskwy oczekiwany | przesłano prezydentowi Rooscvelto- 


jest w piątek, 


wi do podpisu. 
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| Wczoraj w przepełnionej sali 
Resursy Obywatelskiej - wygłosił 


adczyt minister propagandy Rze-! 


szy, dr. Goebbels p. t. „Narodowo 
socjalistyczne Niemcy jako czyn- 
nik pokoju". Na odczycie zjawiła 
się licznie dyplomacja, a więc am 
basadorowie i wszyscy posłowie 
akredytowani przy rządzie pol- 
skim, a poselstwo niemieckie. w 
komplecie. Zjawił się szef kance- 
larji wojsk. P. Prezydenta Rze- 
czypospolitej, płk. Głogowski, mi- 
nistrowie: Beck, Pieracki i wice- 
min. Szembek z premjerem Ko- 
słowskim na czele. Prócz tego na 
odczyt przybyło wielu posłów, se- 
natorów, profesorów Uniwresyte- 


tu, dziennikarzy i wyższych u- 
rzędników. 
Prof. Zieliński powitał min. 


Goebbelsa w języku polskim i 


niemieckim. 
Hitleryzm — zjawiskiem 
czysto niemieckiem 
— Rzesza Niemiecka — rozpoczął 
prelegent — weszła dziś pod wzglę- 
deti- formy i treści w tak ścisły 


związek z ideją narodowego socja-, 


lizmu, że istnienie Niemiec bez na- 
rodowego socjalizmu wydaje się już 
odtąd nie do pomyślenia. Narodo- 
wy socjalizm jest bowiem zjawi- 
skiem typowa niemieekiem, związa- 


nem z właściwościami nierpieckiego ' 


charakteru i krwi, z niemiecką hi- 
storją, wypiywającem z niemieckiej 
przeszłości, kształtującem się w te- 
raźńiejszości i  spoglądającem w 
przyszłość. Byłoby zupełnym błędem 
przypuszczenie, że narodowy sotja- 
lizm, jako zjawisko duchowe, opa: 
nowany jest ambicją rozszerzenia 
swego pola działania poza granice 
Rzeszy i dąży do przekroczenia ram, 
zakreślonych warunkami polityczne- 
mi, by uprawiać politykę ideowej 
ekspansji. Zadowala on się świado- 
mie rozwiązywaniem zadań, które 
stawiają przed nim we własnym Kra- 
ju okoliczności wewnętrzne i zew- 
nętrzne. 

Do narodowego socjalizmu zasto- 
sować można «słowa, które Mussoli- 
ni powiedział raz o faszyźmie: „Nie 


„Ddczył mi 


ne poczynania, które 


Skonsolidowanie woli 
narodu 


| Rzuca się to w oczy nawet do- 
rywczemu obserwatorowi w dziedzi- 
nie gospodarczej. Różnice klasowe, 
które Niemey poprzednio rozrywały 
i uniemożliwiały wszelkie skonsoli- 
dowanie ich woli życiowej, zostały 
wyrównane i musiały ustąpić miej- 
sea spceyficznej wspólnocie narodo- 
wej. Naród wziął się z trzcźwą sta- 
nowczością do pracy. Niektórzy łu- 
dzili się w Niemczech, że im więk- 
sze będzie nieszczęście, tem rychlej 
nadejdzie pomoc. Złudzenie to za- 
mieniło się na przekonanie, że losy 
Niemieć zależą od ich własnej woli 
do życia i własnych sił. 

Dr. Gocbbels nakreślił nastepnie w 
głównych zarysach pracę koustrak= 
tywną ostatnich 17 :» esięcy. Mów= 
ca przedstawił, jak  autorytatywne 
państwo wystąpiło w roli uczciwego 
+ maklera, pośrednieząc pomiędzy jed- 
uostkami gospodarczo silnemi i sła- 
bemi i zlikwidowało walkę klas, nie 
bagatelizując jednak i nie pozosta- 
wiając bez rozważenia sprzeczności 
interesów. Praca cieszy się dziś w 
Niemczech poważaniem. Mówiąc 0 
walee z palącym problemem bezro- 
bocia minister zaznaczył, że walkę 
te umożliwił szlachetny duch po- 
święcenia. Dr. Goebbels zakończył tę 
część swego odezytu zapytaniem: 
„Jeśli prawdą jest, że rządy ocenia- 
ne być powinny jedynie według ieh 
sukcesów i że historja wydaje swój 
wyrok nie wedle motywów i zanmiie- 
rzeń, lecz wedle czynów i osiągnięć, 
czy nie będzie to 'zuchwalstwem, je- 
éli rząd narodowo-socjalistycznej re- 
wolucji ośmieli się już teraz doma- 
gać tego wyroku. 


Kultura i sztuka 


Przechodząc do stosunku 
narodowo-socjalistycznego do 
gadnień życia artystycznego, mini- 
„ster oświadczył, że wielkie kultural- 
podjął rząd 
Hitlera, świadczą o tem, jak głębo- 
ko i uczciwie oceniana jest w Niem- 
czech potrzeba ułatwień dla twór- 
czości duchowej. Do tych wielkich 


1 


i 
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ruchu 
za- 


poczynań kultu. s*aych należy stwo- 


rzenie Izby Kultury Rzeszy, budo- 
jedynie do spełnienia zadania wew*, wa pałacu sztuki miemicekiej, SZELO- 
nętrzno-niemieckie. ko pomyślane piany budowk w Ber- 

Jeżeli świat zastanawia się mad linie i Monachjam, przejęcie w du- 
tóm zjawiskiem, jest to jego pra- żych rozmiarach w ręce państwa 
wem i obowiązkiem. Rozważania te szeregu reprczentacyjnych teatrów, 
jednak nie doprowadzą do żadnego nowe ustawy dziennikarska i tea- 
ucliwytnego rezultatu dopóty, dopó- , tralna, czynna opieka, roztaczana 
ki świat w ocenić murodowo-socjali- nad filmem. Oto najważniejsze pra- 
stycznych Niemiee wychodzić będzie ' ce, dokonywane w tej dziedzinie. 
z własnych przesłanek i zastrzeżeń. | Wszystko to to dowody, że uducho- 
Narodowy socjalizm, podobnie jak wienie ogarnęło również nasze ży- 
każde inne zjawisko duchowe, do- |eie polityczne, które szuka w nic- 
wagać się może dla siebie prawa  mieckiej: przeszłości przed i powo- 
zrozumienia. Przy krytycznej ocenie jennej swej istoty., 
narodowego socjalizmu nie należy] Jeżeli zwykły człowiek uliey zwią- 
mierzyć go skalą, która wprawdzie : zany jest integralnie z wiekuistemi 
może mieć zastosowanie do oceny! prawami swego narodowego poczu- 
podmiotu badającego, lecz nigdy eia — to naród ma prawo również 
przedmiotu badanego. , | wymagać, aby inteligencja także u- 
~ Minister przystąpił następnie do, znawała obowiązek tych praw, oraz 
omawiania rewolucji narodowo-so- | posiadała poczucie odpowiedzialności 
cjalistycznej, jej dynamiki, jej me- przed temi nakazami i na zasadzie 
tod i wyników. Podkreślił przytem,'tych praw kształtowała wytyczne 
że Niemcy nigdy nie miały rządu, | swego życia i działania. 
któryby, podobnie jak rząd narodo-| Nie oznacza to bynajmniej, aże- 
wo-socjalistyczny, powołać się mógł | by narodowy socjalizm miał zamiar 
na jednomyślne poparcie szerokich | narzucać inteligencji partyjny stry- 
mas ludowych. Fakt ten podkreślo= | chulee. Zbyt dobrze wiemy o tem, 
ny został przez wybory 12 listopir, że przymusem ustawy możemy wy- 
da 1933 r., które dały rządowi więk- móc na inteligencji uległość, która 
jednak rychło wyczerpie swój twór- 
czy genjusz i doprowadzi do agonji 
| organiczny rozwój twórczości arty- 
stycznej. 

Głód, który odczuwa naród nic- 
miecki, nie jest tylko głodem fi- 


jest te towar na eksport“. Ma on 


SZOŚĆ 92 proc. 
Rząd i naród to jedno 


"W Niemczech naród i rząd są 
jednem i tem samem. Wola narodu 
jest wolą rządu i naodwrót. Nowo- 
PE swo Niemice | „ecznym. Jest to także głód ducha 
jest czemś w rodzaju uszlacnetnio- i ten głód również chee być zaspo- 
nej: demokracji, w której z mocy | kojony. Rewolucja narodowo-socja- 
utandatu narodu rządy Sa autoryta- |listyczna, tak jak każda rewolucja, 
tywne z wykluczeniem možnośei | zmierza do gruntownego przekształ- 
sfałszowania i wyjałowienia woli ha cenia całokształtu niemieckiej kultu- 
rodu przez pośrednictwo parla- ry i twórezości duchowej. Żaden za- 
mentu. rzut nie może nas dotknąć tak głę- 
Treścią rewolucji, której dokona- boko, jak oskarżenie, że ruch na- 
liśmy, jest dotarcie do najszerszych |rodowo-socjalistyczny jest barba- 
mas narodu niemieckiego. Był to|rzyństwem ducha i że wkońcu mu- 
bunt meskiej woli przeciwko poli- |si doprowadzić do zniszezenia Życia 
tycznemu uśpieniu. Z pełną utno- | kulturalnego narodu niemieckiego. 
ścią spogląda dziś naród niemiecki | Wyzwoliliśmy twórcze siły naszego 
w swą przyszłość. W miejsce tego | narodu. Obecnice mogą one rozwijać 
rozkładającego się uśpienia, które |sję bez przeszkód'”i dawać obfite 
kapitulowało przed powagą Życia, | owoce na drzewie odrodzenia nasze- 
kiórc bojąc się jego prawdy wrecz | go ludu. 
rzed niem uciekało — wystąpił na 3 
Ginis bohaterski światopogląd, Stosunek do marksizmu 
który przenika dziś całe Niemey. i komunizmu 
W dalszym ciągu Swego przemó- 


Światopogląd ten towarzyszy chło- 
pu, gdy prowadzi pług w pole, wska- | wienia dr. Gocbbcls przeciwstawił 
powyższym wynikom anarchiczne i 


zuje robotnikowi znaczenie i wyż* 
szy cel jego walki o byt, nie dajc | chaotyczne siły marksizmu i komu- 
popaść w zwątpienie bezrobotnemu, | nizmu. 

Wyrzucając poza nawias społe- 


wypełnia wreszcie męskim rytmem 
potężne dzieło odbudowy Niemiec. | czeństwa aspołecznych przedstawi- 


Ela 
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cieli tych kierunków i osndzając ich 
w obozach koncentracyjnych, gdzie 
podejmowane są usiłowania wycho- 
wania tych ludzi na użytecznych 
członków społeczeństwa — spełnia 
się akt obrony koniecznej, który, 
biorąc pod uwagę groźbę doraźne- 
go niebezpicczeństwa, jednakże jest 
przeprowadzany przy pomocy bar- 
dzo humanitarnych środków. Co 
znaczy wreszcie, że parę tysięcy jed- 
nostek, wrogich społeczeństwu, zo- 
stanie oddanych pod nadzór, jeżeli 
wzamian za to nastąpi odrodzenie 
G66-miljonowego narodu. Świat * ma 
wszystkie podstawy po temu -— 
ciągnął dalej dr. Goebbels — aby 
uczeiwie i bez uprzedzeń rozważać 
nowoczesne przejawy kształtowania 
się państwa w Niemczech, które nie 
mają Żadnego innego celu, jak tyl- 
ko ten, aby wydobyć Niemcy włas- 
nemi siłami z kryzysu i przeto przy- 
nieść ulgę troskom całego świata, 


Sprawa żydowska 


Następnie minister przechodzi do 
omawiania sprawy żydowskiej. Na- 
leży przypomnieć — oświadeza min, 
Gochbels — że przed objęciem wła- 
dzy przez narodowych socjalistów, 
żydzi wywierali poważny wpływ na 
życie duchowe Niemiec, że w dużej 
części dysponowali ruchomym i nie- 
ruchomym kapitałem kraju, że po- 
siadali w swych rękach absolutny 
i nieograniezony wpływ na prasę, 
literaturę, teatr i film. W wielkich 
miastach, jak np. w Berlinie, żydzi 
stanowili niekiedy 45 proc. lekarzy 
i prawników. Przez nadmierne pro- 
centy doprowadzili żydzi rolnictwo 
do skraju przepaści. Kształtowali 
oni opinję publiczną, wpływali po- 
ważnie na giełdę, posiadali w swej 
pieczy parlament i jego partje. Je- 
żeli się zważy, że żydzi stanowią 
tylko 0,9 proe. ludności w Niem- 
czech, to trzeba zrozumieć, że obro- 


na prrzeciwko temu stanowi rzeczy 
była wprost konieczna. 


Porozumienie z Polską 

Porozumienie z Polską, wobec 
której wybitnych przedstawicieli 
mam zaszczyt dzisiaj przema- 
wiać — jest dowodem, że Adoif 
Hitler i jego rząd poważnie dążą 
o obliczonego na cłuższą metę 
RT narodów i do wyrów- 
nania sprzeczności, które spro- 
wadziły Europę nad skraj prze- 
paści. Naród, mający poczucie 
swej godności, możn rokowań i 
współpracować jedynie z mocar- 
stwami, które szanują jego ho- 
nor i które przyznają mu rów- 
ność praw. Nara owy socjalizm 
nie czuje się powalany do wyLet- 
nienia międzynareduwego polan 
nictwa w agresywacm znaczeniu 
tego słowa. Podczas gdy komu- 
nizm marksowski ożywiony jest 
dążeniem do narzuceria swej wia 
snej ideologji innym ludom i na- 
rodom, celenr wciagnięcia ich w 
kroces międzynarodowej rewolu- 
cji światowa, mv szanujemy ad- 
rębność każisyo narodu i sadzi- 
my, że jedynie na podstawia ta- 
kiego zrozumienia meina wytwo- 
vzyć trwaią współpracę curcpuej- 
ską. Jesteśmy mocno przeświąd- 
czeni, że jest to również najlep- 
szy sposób zabezpieczenia powo: 
ju światowego. My, mlodzi Niem- 
cy, głęboko jesteśmy przeniknię- 
ci świadomością faktu, że niema 
w Europie problemu, któryby mu 
siał być rozstrzygnięty wojną. 
Posiadamy również odwagę, by 
dać wyraz temu przeświadczeniu 
w obliczu naszego własnego na- 
rodu i w obliczu świata. 

Po skończonej prelekcji proć. 
Zieliński w krótkich slowach po- 
Criękował ministrowi Rzeszy 
Goebbelsowi. 


Prasa niemiecka 
o mowie Goebbelsa 


BERLIN, 14. 6. (PAT.). Cała 
prasa niemiecka na naczelnem 
niiejscu ogłasza obszerne stresz- 
czenie wczorajszej mowy min. 
Goebbelsa w Warszawie, opatru- 
jąc ją tytulami: „Orędzie pokoju 
Trzeciej Rzeszy — minister Go- 
ebbels przemawia w Warszawie 
do świata (Boersen  Ztg.)'*: 
„Niemcy wyciągają rękę do świa 
ta (Tag.)', „Wielkie wrażenie 
mowy Goebbelsą w Warszawie 
(Lokal Anzeiger)“; „Niemcy, ja- 
ko czynnik pokoju (Germania)". 

Naczelny a redaktor  „Voelki- 
scher Beobachter“ kpt. Weiss pi- 
sze: „Dr. Goebbels siusznie zau- 
ważył, że narodowy socjalizm nie 
jest zaborczy, min. Goebbels wy- 
stąpił jako przedstawiciel kie- 
runku ideowego, który chce ogra 
niczyć się tylko do Niemiec. 

„Boersen Ztg.' w depeszy swe- 
go redaktora naczelnego dr. Jue- 
glera wskazuje, że zainteresowa- 
nie opinji polskiej wizytą mini- 
stra niemieckiego odnosiło się 
zarówno do osoby dr. Goebbelsa, 
jak i do faktu, że tym razem po 
raz pierwszy minister rządu na- 
rodowo - socjalistycznego przy- 
był do Polski, aby otwarcie prze- 
mawiać wobec siuchaczy do nie- 
dawna jeszcze sceptycznie, a na- 
wet niechętnie usposobionych wo 
bec nowych Niemiec. Celem mo- 
wy min. Goebbelsa było wzmoc- 
nienie psychologiczne porozumie- 
nia polsko - niemieckiego przez 
wzajemne zrozumienie się obu 
narodów, Mowa min. Rzeszy była 
deklaracją pokojową Niemiec. 
„Der Tag“ oświadcza: Polska 


o a 


Plotki o podróży 
gen. Weyganda 


LONDYN, 14. 6. (PAT.), — 
„Daily Herald“ wyolbrzymia ją- 
ko sensację wiadomość, że gen 
Weygand przybywa do Londynu 
w poniedziałek dla odbycia waż- 
nej narady ze sztabem armji bry- 
tyjskiej.j W kolach urzędowych 
brytyjskich, a także w ambasa- 
dzie francuskiej w Londynie za- 
przeczają bardzo stanowczo wia- 
domości, jakoby gen. Weygand 
przyjechać miał w powyższym 
celu do Londynu. 

Jak słychać przyjazd generała 
Weyganda zamierzony jest istot- 
nie, ale wcale nie do Londynu 
lecz na wieś do przyjaciół i no- 
sié ma charakter najściślej pry- 
watny i wypoczynkowy. 


zeszła na właściwą drogę, pozb;y- 
wając się wszystkich opickunów, 
to samo czynią Niemcy Hitlera. 
Oba kraje wysiępują w ten spo- 
sób na arenie polityki światowej, 
jako czynniki zupełnie samodziel- 
ne. Służy to bardziej interesami 
światowego pokoju i posiada 
większą wagę, niż szumne dekla- 
racje". 


i 
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10 groszy 
za zeszyt szkolny 


Ministerstwo Oświaty ustalilo 
na 10 groszy cenę znormalizowa-] 
nych zeszytów szkolnych, przezna 
czonych do użytku w szkołach: 
powszechnych. Z  wyznaczonej| 
ceny 1 gr. ma być przeznaczony 
na towarzystwo popierania budo- 
wy szkół powszechnych. Inkaso- 


weźmie wybitny udział, 


Na żaglówce 
Nowy Jork 18.6. (PAT). W 


dniu dzisiejszym zawinęli do por- 
tu nowojorskiego na żagiówce 
dwaj polscy żeglarze Bohomolec 
i Swiechowski, odbywający po- 
dróż dokoła świata, 

Żeglarze przybyli do Nowego 
Jorku z wysp Bermudzkich, 


wania opłaty l-groszowej i kon- 
trolowania producentów w tej] 
mierze podjęło się zrzeszenie fu- 
brykantów zeszytów szkolnych. 
Znmormalizowane zeszyty obo- 
wiązują w szkołach od dnia 20 
sierpnia b. r. 
Przyjazd Normana Davisa 
do Londynu 
LONDYN, 14. 6. (PAT.). — 
Dziś przybywa do Londynu ame- 
rykański delegat do spraw roz- 
brojeniowych, Norman Davis. W 
poniedziałek rozpcczynają się w 
Londynie wstępne rozmowy w 
sprawach konferencji morskiej, 
projektowanej w roku 1935. W 
rozmowach tych Norman Davis 
i 
ij 


Wyszła z druku i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach 


najnowsza powieść 
T. Dotęgqi-Mostowiczz 
p 


Trzecia płeć 


NAKŁAD TOW. WYD „R O J" 


Nr. 162 = 


„Szantaż albo inflacja“ 
„Prawda” o sytuacji walutowej Rzeszy 


MOSKWA, 
Omawiając sytuację walutową 
Banku Rzeszy „Prawda“ p. t. 
„szantaż albo inflacja“ pisze, że 
ostatnie zapasy walutowe odpły- 
wają z Niemiec na zakup surow- 
ców dla przemysłu wojennego. 
Groźbę inflacji w Niemczech pi- 
smo uważa za szantaż wobec An- 
glji, mający na celu uzyskanie 
nowych ulg oraz finansowego i 
politycznego poparcia, bowiem 
krach marki oznaczałby dymisję 
dyrektora Schachta i przejście 
kierownictwa banku w ręce zwo- 
lenników inflacji. Pismo twier- 
dzi, że w polityce finansowej Nie 
miec następuje decydujący mo- 
ment zwrotny, 


14. 6. (PAT.). —] 


Na innem miejscu „Prawda“, 
analizując sytuację w arytkule 
p. t. „Przemysł podstawą wojen- 
nej awantury“, dochodzi do wnio 
sku, że wzrost importu Surow- 
ców do Niemiec i wzrost produk- 
cji niemieckiego przemysłu cięż- 
kiego nie zostaje zrównoważony 
ani przez eksport ani przez po- 
większenie ogólnej konsumcji we 
wnętrznej. Pismo upatruje w tem 
mobilizację surowców dla celów 
wojennych i obstalunki wojsko- 
we, twierdząc, że prawdziwy nie- 
miecki budżet wojskowy przekra 
cza grubo 2 miljardy. marek, bo- 
wiem cale życie gospodarcze nie- 
mieckie przygotowuje się do no- 
wej wojennej awantury. 


Gerkij o pisarzach 


ze związku prolztariackiego 


MOSKWA; 14.6 (PAT). W pra- 
sie sowieckiej ukazał się sensacyjny 
artykuł Maksyma Gorkiego, w któ- 
rym autor występuje z nadzwyczej 
ostrym atakiem przeciwko pisarzom 
sowieckim, a zwłaszcza młodemu 
pokoleniu, zarzucając im demorsii- 
zację, alkoholizm, niezdrowa atmea- 
sierę koleżeńską, plotki i intrygi, 
megalomanję oraz dążenie do zakła- 
dania towarzystw wzajemnej adora- 
cji, a także nadmiernie wybujały iu- 
dywidualizm i ambicję, co, zdaniem 
Gorkiego, odbija się na jakości pra- 
cy literackiej. Pozntem Gorkij za- 
rzuca im „hwigaństwo', zaznacza- 
jąc że od huligaństwa do faszyzmu 
jest tylko jeden krok. 

Przedmiotem ataków Gorkiego 
stał się specjalnie szereg pisarzy z 
b. Związku Pisarzy Proletariack'ch. 
oraz wielu młodych poetów komso- 


molców. 

Dalej czytamy m. in.: „Głośno ga- 
dając o światowem znaczeniu b. 
Związku Pisarzy Prol. w bohater- 
skiej pracy robotnika i kolektywi- 
sty i ehętnie zapisując prace te na 
swój rachunek, bardzo wielu pisarzy 
spodabnia się stospniowo do słynnej 
muchy, która siedząc na rogu wo- 
łu chwali się, mówiąc: „Myśmy o- 
rali™. Wiele znakomitości więcej i 
lepićj pije, aniżeli pisze”, 

W zakończeniu artykułu Gorkij 
czyni następującą uwagę: „Wytwo- 
rzyia się atmosfera niczdrowa i ha 
nicbna, eo do której zapewne nic- 
bawem wypowie sę aułorytatywna 
cpinja robotnicza”, 

Artykul Gorkicgo świadczy o wiel- 
kim fermeneie w sowieckim świecie 
literackim oraz przypuszczalnie sta- 
nowi zapowiedź nowej fali represyj. 


Zamach na poseisiwo sowieckie 
w Helsinaforsie 


HELSINGFORS, 14. 6. (PAT.). 
Fińska agencja tciegraficzna də- 
nosi: dziś rano Anglik Herman 
W. Brown przybył do poselstwa | 
sowieckiego. Gdy mu odpowiedzia 
no, że poseb jest  niecbecny, 
Brown wyjął rewolwer i dał kil- 
kanaście strzałów, raniąc lekko 
2-ch  „funkcjonąrjyszów  posei- 


"stwa, potzem skierował broń do 


siebie i strzelił, raniąc się lekko. 


Brown urodził się w 1909 ro- 
ku. W r. 1920 przycył wraz z "o- 
aziną do Tinlandji. Znaleziono 
przy nim list, w. którym wyjaśnia 
motywy swego czynu. Mianowicie 
jego cigtxa I wuj zostali zamordo 
wani w Rosji Sowieckiej, zaś ma 
jcfek' jego uległ ROM a Ane, 
Brown „w. liście swym potępia 
państwa curopejskie, szczególnie 
zaś Wiclką Brytunję, 
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niezwykłej afer 

RÓWNE, 14. 6. — Przed Są- 
dem Okręgowym w Równem w o- 
scbie s. o. Kaszewskiego znalazia 
swój epilog niezwykła sprawa, 
która swego czasu wywolaiwą sen- 
sację w kolach palestry rówień- 
skiej, — W 1982 roku zaczęly na- 
pływać do Sądu Okr. w Równem, 
do Sz.u Grodzkiego, do prokura- 
tora Sądu Apelacyjnego w Lubii- 
nie i do Rady Adwokackiej skargi 
na znanego w Równem adwokata 
Anatola Fuksa, podpisane przez 
Annę Wo.czyk. 

Wolczykowa zarzuciła adwoka 
towi, że pobrał od niej honorar- 
jum za obronę mężą Maksyma 
Wołczyka oskarżonego o zbrodnię 
podpalenia, przyczem mec. Fuks 
miał Wołczykowej oś „..dczyć, że 
połowę pieniędzy wręczył jako lu 
pówkę prezesowi Sądu Okr. i pro 
kuratoruwi.  Wdrużone zostalo 
przeciw mec. Fuksowi dochodze- 
nie, które jako bezasadne zośtałc 
w krótkim czasie umorzone, Oka 
zało się, że mialo tu miejsce spryt 
nie obmyślone próba szantażowa 
nia adwokata. 

W dwa lata po zasądzeniu Ma 
ksyma Wołczyka na karę f-ietl 
niego więzienia, zjawila się Woi 
czykowa w kancelarji adwokata 
i zażądała zwrotu połowy wplaco 
nego ongi honorarjum. Kiedy 
mec. Fuks odmówił bezczelne ma 
żądaniu, Wołczykowa  zażąda:a 
zwrotu całego honorarjum, po- 
czem zaczęła go szantażować, za 
sypując wiadze sądowe, pre:-©vjne 
i prokuratorskie zmyślonemi do- 
niesieniami. 

Pociągnięta do odpowiedzial- 
ności karnej za fałszywe oskarże 
nie alvokata, Anna Wotczyśow” 


| skazana została na krę 1-roczne- 


og szócwy 
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y szan.ażowej 
go więzienia. Na rozprawie zezna 
wali dwaj świadsowie Serg.ej 
Romańczuk i Andrzej Osoou, 0- 
sobnicy posiadający wielce dej 
rzaną kondużtą. 

Romańczuk į Osoba mieli rze- 
komo słyszeć, jakoby mee. Fuks 
powiedział Wc.czykowćj, że dał 
prezesowi Sądu Okr. i prokurato= 
towi lapósykę. Zeznanie to oka- 
zało się w świetle dowodów fal- 
szywem i Sergiej Romańczuk 
wraz ze swym  spólnikiem An- 
drzcjem Osobą zasiedli skolei na 
ławie oskarżonych pod zarzutem 
falszywago zeznania w sądzie. 

Osoba, który byl pokątnym do- 
sądcą i autorem wszystkich skarg 
: doniesień, oraz Romańczuk po- 
dziclili los swojej „kiientki* Wol- 
czykowej, gdyż skazani zostali na 
3 miesięcy więzienia. 
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Czas odnowić 
prerumerzle nò 
miesiac czerwiec 


JESZCZE JEST NA SKŁADZIE 
reweiacyjna książka 
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Mowa p. Geebbels‘a 
i gra trwa dalej 


Nie zawiódł pokładanego w 
nim oczekiwania zmysłu A propos 
i miary minister propagandy 
Rzeszy p. dr. Goebbels, w swym 
odczycie, na który z lotniska i 
potem z Poselstwa Rzeszy przy 
ul. Pięknej do Resursy Obywa- 
telskiej na Krakowskiem Przed- 
mieściu przejechał ulieami stoli- 
cy wśród najgościnniejszego spo- 
koju, roztropnie podpartego niegę 
stym lecz nieprzerwanym szpale- 
rem policji po obu stronach jez- 
dni, gdyż p. wojewoda grodzki 
Jaroszewicz hołduje w takich ra- 
zach Zasadzie Cześnika: 

Wszak, gdy wstapił w progi moje, 
Włos mu z głowy spaść mie może. 

Zaletą mowy p. min. Goebbel- 
sta, obok świetnego daru słowa, 
bardzo pięknej niemczyzny i nie- 


zwykłej w niej  dźwięczności 
szczególnie w głębszych podej- 
ściach, była doskonała miara 


szczerości i powściągliwości 
tym popołudniowym cocktail'u. 

Od pierwszych zaraz słów 
przedarł wytrawny mówca niewi- 
dzialną zaporę niepokoju między 
sobą i obcem zebraniem: 

— Narodowy socjalizm jest zja- 
wiskiem rdzennie -© niemieckiem z 
krwi i ducha, ma zadania jedynie 
wewnętrzno-niemieckie, nie sięga 
poza granice Rzeszy, nie jest towa- 
rem na wywoz... 

Słuchacze poprawili się swo- 
bodniej w siedzeniach i z ulga 


w 


odsztywnieli. 
Chcąc jeszcze ustalić ten do- 
bry nastrój, dodał min. dz. 


Goebbels, z najlepszą wiarą i chę- 
cią: 

— Dla iepszego zrozumienia wza- 
jemnega między nowemi Niemcami 
autorycatywnemi i ich często demo 
kratycznymi sąsiadami, należy pod- 
kreślić; w Niemczech naród i rząd 
to jedno, szliśmy do władzy wzro- 
stem głosów w wyborach, wzięliśmy 
ją bez cienia zamachu lub nielegal- 
ności, rozmyślnie po objęciu władzy 
poddaliśmy się dwukrotnie głosowa- 
niu ludności bez żadnego nacisku... 

A spojrzenia słuchaczów jęły 
zerkać ku pierwszemu  rzędowi 
do prawicy mówcy, gdzie, wśród 
dostojników rządowych, ten i ów 
w* tej chwili poprawiał się w 
krześle lub zmieniał założenie 
nogi na nogę. 

Z szczególnem przejęciem, a 
zarazem tu właśnie bez zastrze- 
żeń przekonywująco, mówił p. 
dr. Goebbels, sam znakomicie 
uosabiający  umyslowo-duchową 
żywość niemiecka, o tem napię- 
ciu duchowem, które towarzyszy 
dziś w Niemczech najprostszym 
czynnościom życia: codziennego, © 
tej.karności i chęci wysiłku, któ- 
re znamionują nowy, powiedzie- 
libyśmy, Sturm und Drang nic- 
miecki. 

Potem pada wzmianka; 


— W obozach koncentracyjnych 
podejmowane są usiłowania wycho- 
wania zbłakanych na użytecznych 


członków społeczeństwa... G 
Nawet na ustach pulkowników 


skurcz zakłopotania rozwiewa Się 
w „półuśmiech niedowierzania W 
te zabiegi wychowawcze. 
Otwarcie mówi dr. Goebbels % 
stanowczości wyzwolenia się Nie- 
miec nacjonalno-socjalistycznych 


Ambasador Dawtjan 


równocześnie . 
przedstawicielem Z.7.R.R. 
w Bukareszcie 
W związku z bliskiem rozpoczę” 
ciem normalnych stosunków dyplo- 
matycznych pomiędzy Sowietami a 
Rumunją, po ofiejalnem uznaniu So- 
wietów, przez rząd rumuński, roze- 
szły się w kołach dyplomatycznych 
pogłoski, że ambasador Z.S.RJR. w 
Warszawie, Dawtjan, ma być rów- 
nocześnie akredytowany jako przed- 
stawicicl . dyplomatyczny Sowietów 

w Bukareszcie. 


SEA 8 


Echa. 


ABC 


nterwencji rabinów 


Nowy komunikat K. A: P. 


W związku z ogłoszonym za po- 
średnictwem żydowskiej Agen- 
cji Telegraficznej komunikatem 
Związku Rabinów w sprawie in- 
terwencji u ks. Kardynała Ka- 
kowskiego, Katolicka Agencja 
Prasowa, pod której adresem ko- 
munikat rabinów zawierał kilka 
polemicznych zwrotów, ogłasza 
ze swej strony co następuje: 


1) Wizyta rabinów u ks. Kar- 
dynała — jak podaje komunikat 


| 


ŻAT — miała na celu „apel du- 
chowieństwa narodu  prześlado: 
wanego do najwyższego duchow- 
nego narodu panującego". 


Konstytucja polska w art. 95 
głosi: „Rzeczpospolita Polska za- 
pewnia na swoim obszarze zupeł- 
ną ochronę życia, wolności i mie- 
nia wszystkim bez różnicy po- 
chodzenia, narodowości, języka, 
rasy lub religji*. Twierdzenie 
zatem pp. rabinów, że są w Pol- 


Rakiety niemieckie, miotające pociski 


Na odległość ponad 200 kim. 


Sensacyjna wiadomość pisma aizackiego 


STRASBURG, 14.6. „Dernieres 
Nouvelles de Strasbourg" zwróciły 
ostatnio uwagę na wynalezienie i u- 
doskonalenie w Niemczech nowej 
groźnej broni wojennej, a mianowi- 
cio rakiet, mogących miotać- poci- 
ski z małerjałami wybuchowemi lub 
CE 


ładunkami gazów trujących na od- 


Według pisma alzackiego w oko- 


ległość ponad 200 km. Siła destrnx- | licach Pirmasens i Loerrach, w po- 
cyjna tych gazów ma być niesłycha- | bliżu granicy francuskiej znajdują 


nie wielka, zasięg Zaś zniszczenia, 
jakie spowoduje jeden wystrzał, wy- 
nosić ma kilka tysięcy metrów kwa- 
dratowych. 

E E 


Francja nie może wznowić spłaty 


długów amerykańskich 
Nota do rządu Stanów Zjednoczonych 


PARYŻ, 14. 6. (PAT.). Ogło- 
szono równocześnie w Waszyng- 
tonię i w Paryżu tekst noty rzą- 
du francuskiego, wręczonej wczo- 
raj przez ambasadora Laboulaye 
departamentowi stanu. Nota rzą- 
du francuskiego oświadcza, że 
ponieważ od grudnia 1932 r. w 


sprawie długów  międzyrządo- 
wych nie zaszedł żaden nowy 
fakt, rząd francuski nie może 


wznowić w dn. 1ó czerwca spłat, 
które widział się zmuszonym za- 
wiesić od'dnia 15 grudnia 1932 
r. w następstwie ogłoszonego w 
tymże roku moratorjum. Przy 
sposobności rząd francuski spie- 
szy podkreślić, iż nie zaprzecza 
ważności długów i w dalszym 
ciągu jest gotów szukać uregulo- 
wania sprawy z rządem amery- 
kańskim na podstawach, które li- 
cząc się z obecnemi warunkami, 


Reorganizacija 


„byłyby do przyjęcia dla obu kra- 


jów. Rząd francuski wyraża na- 
dzieję, że uregulowanie takie bę- 
dzie mogło nastąpić w bliskiej 
przyszłości i ponownie zapewnia 
rząd amerykański, iż ze Swej 
strony nie pominie żadnej możli- 
wości, jaka się nastręczy, by o- 
siągnąć taki rezultat. 


Czechosłowacja i Belgja 


także nie mogą płacić 
długu amerykańskiego 


WASZYNGTON, 14. 6. (PAT.), 
Czechosłowacja i Belgja zawiado- 
miły departament stanu, iż nie 
będą w możności dokonać spłaty 
długu, przypadającej na dzień 15 
czerwca. Treść noty rumuńskiej 
nie została dotychczas ogloszona. 


Stowarzyszeń katolickich 


Episkopat polski uchwalił osta- 
tecznie nowe statuty dla stowarzy- 
szeń Akcji Katolickiej, a mianowi- 
cie dla Katolickiego Stowarzyszenia 
Mężów, Katolickiego Stowarzyszenia 
Kobiet, Katolickiego Stowarzyszenia 
Młodzieży Męskiej i Katolickiego 
Stowarzyszenia Młodzieży Żeńskiej. 
Polecenie ogłoszenia tych statutów 
otrzymała ogólnopolska centrala ea- 
łego tego ruchu — Naczelny Insty- 


tut Akcji Katolickiej w Poznanin,| toliekiej, 


który ogłosił je w „Ruchu Iatolic- 
kim“, w specjalnie powiększonym 
numerze lipcowym i wydał w osob- 
nych broszurkach. 

Nowe statuty wprowadzają wiele 
zmian w dotychczasowej strukturze 
organizacyjnej, co przyczyni si 
spewnością wybitnie do usprawnie- 
nia całej katoliekiej pracy organi- 
zacyjnej i do większego skoordyno- 
wania wszystkich ogniw Akcji Ka- 


Strajk budowlany sie rozszerza 


Częściowe uruchomienie robót kanalizacyjnych 


ŁÓDŹ, 14.6. Proklamowany od 


z przerostu wpływów żydowskich, poniedziałku, 11 b. m. strajk w 


bez nienawiści, ale twardo. 

Jedyną bodaj większą sprawą, 
której nie porusza, z dobrem wy- 
czuciem środowiska, mniej na- 
wet sali niż miasta į kraju, jest 
stanowisko Trzeciej Rzeszy wo- 
bec chrześcijaństwa i szczególnie 
Kościoła. 

O polityce zagranicznej (obok 
bardzo zajmującej uwagi na 
wstępie, że niema w nacjonal-so- 
cjaliźmie osobnej polityki zagra- 
nicznej, jako części składowej Je- 
go ideologji, lecz jest zwykła po- 
lityka państwowa nazewnątrz) 
padają oświadczenia najbardziej 
umiarkowane, a w całości zgodne 
z utartemi już hasłami kancele- 
rza Hitlera: = 

— Chcemy tylko równouprawnie- 
nia, w imię czci narodowej, która 
jest dźwignią naszej polityki... Prag- 
niemy pokoju.. Niema w Europie 
sprawy wymagającej rozstrzygnięcia 
zbrojnego... Mamy odwagę mówić to 
także nawewnątrz narodowi niemie- 
ckiemu... 


Trudno o słowa bardziej po- 
prawne. Są jeszcze į myśli. A 
myśli cłem nie obłożysz: die Ge- 
danken sind zollfrei. Ale i nam 
wolno myśleć, A nawet nie za- 
szkodzi. 

Oklaskami dziękowano p. mini- 
strowi Goebbels'owi' nietylko za 
trud lecz i za gładkość. 

Wrażeń zapadającego wieczo- 
ra dopełniła podana nieco później 
pismom w kraju i na zagranicę 
wiadomość, że p. min. spr. woj- 
skowych Piłsudski, który 


przemyśle budowlanym w ciągu 
dnia wczorajszego rozszerzył się 
obejmując całkowicie przemysł 
budowlany na terenie Łodzi i 
najbliższej okolicy. Łącznie, we- 
dług zestawień związków zawo- 
dowych strajkuje ponad 6000 ro- 
botników przemysłu budowlane- 


me, u o ion jc ="EE] 


w Belwederze, nieco zaniemógł i 
nie wstaje z łóżka, a tuż potem 
doniesienie o rozwiązaniu nie- 
mieckiego stronnictwa nacjonal- 
no-socjalistycznego w wojewódz- 
twie śląskiem, które miało w so- 
bie coś ze słów znowu Cześnika 
Raptusiewicza: 

Masz więc byka za indykal 

I tak przechodzimy W sza- 
rzyznę Życia codziennego W prze- 
świadczeniu, że ta nasza... Zem- 
sta za mur graniczny nie dobie- 
gła jeszcze do ostatnich słów 
Cześnika i okrzyków dokoła nies 
go: 

Mocium panie, z nami zgoda! 

Zgoda! zgoda! Tak jest, zgoda 

A Bóg wtedy rękę poda! 

Rozpoczęta rok temu, rozmową 
Hitler-Wysocki z 2. V. 33, gra z 
dwu stron muru granicznego 
niemiecko-polskiego, z drugim 
aktem Hitler-Lipski z 15. XI. 33, 


trzecim Oświadczyn w Berlinie z| 


26. I. 84, czwartym Goebbels w 
Warszawie 13. V. 34, nie dobie- 
gła jeszcze do najważniejszego 
aktu piątego,'w którym wszystko 
się zbiega i dopiero tak lub siak 


miał | rozstrzyga. 
przyjąć dzisiaj p. min. Goebbels'a | 


Stanisław Stroński. 
ł 


go. Strajk ma przebieg spokojny. 

Niezależnie od strajku w prze- 
myśle budowlanym, strajk roz- 
szerzył się również na roboty ka 
nalizacyjne, prowadzone przez 
przedsiębiorstwa prywatne, bu- 
dujące przełączenia i posesyj do 
sieci kanałów miejskich. Na ro- 
botach kanalizacyjnych prywat- 
nych niemal połowa robotników 
w ciągu dnia wczorajszego po- 
rzuciła pracę i przystąpiła do 
strajku. 

Również na miejskich robotach 
kanaliztcyjnych w dniu wczoraj- 
Szym na dwóch odcinkach wy: 
buchł zatarg, który najprawdopo- 
dobniej spowoduje strajk. 


Łącznie przy robotach kanali- 
Zacyjnych pracuje ponad 4000 ro 
botników, z czego w ciągu dnia 


wczorajszego około 1000 strajko- 
wało. 


W cegielniach ósmy tydzień 
strajku nie przyniósł żadnych 
zmian, 2500 eeramików strajkuje 
w dalszym ciągu, oczekując pro- 
pozycy] ze strony właścicieli co- 
zieiń. Robotniey postanowili nie 
ustępować, aż do czasu podpisa- 
nia zbiorowej umowy, 


Straszne skutki. 
ploruna 
NOWY JORK, 14,6 (PAT). W 


jednej z ferm stanu Oaxaca w Mek- 
syku od uderzenia pioruna zabitych 
zostało T mężczyzn į 4 kobiety oraz 
30 sztuk bydła, 
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się już obecnie w budowie betono- 
we stanowiska ogniowe dla miota- 
czy powyższych rakiet, nastawione 
na najważniejsze punkty strate- 
giczne pogranicza francuskiego. 


W związku z temi rewelacjami, 
organ autonomistów alzackich kwc= 
stjonuje wogóle użyteczność dalszej 
budowy łańcucha fortyfikacyj 
wschodnio-franeuskieh. 


Socjallści 
Przeciw odezwie 


Do Rady Adwokackiej wpłynęło 
pismo Koła Prawników Socjalistów. 
Adwokaci-socjaliści założyli protest 
przeciwko odezwie Koła Adwokatów 
Narodowych. Rozeszły się pogłoski, 


sce narodem „prześladowanym“ 


jest zgoła nieprawdą, a rzeczywi- 
stość polska całkowicie temu 
przeczy. 

2) „W żadnym razie — piszą 


pp. rabini nie mogliśmy przy- 
puszczać, że otrzymamy odpo- 
wiedź polityczną”. 

Wręcz przeciwnie, memorjał 
pp. rabinów był deklaracją poli- 
tyczną, w niezwykle ostrej for- 
mie („w Niemczech zapanowała 
ostatnio horda barbarzyńców po- 
gan“), atakująca zarówno Niem- 
cy. jak i młodzież polską. Jego 
Eminencja w swej odpowiedzi po- 
minął wszelkie momenty politycz 
ne i społeczne, a poruszył jedy- 
nie sprawy dotyczące ataków ży- 
dowskich na religję i moralność 
chrześcijańską. Zarzut więc po- 
wyższy pp. rabinów stoi w sprze- 
czności z istotnym stanem rze- 
czy. 

3) Piszą pp. rabini, że KAP. 
uznała za potrzebne zmienić w 
w pewnem miejscu tekst piśmien- 
nego oświadczenia kardynała". 

Otóż stwierdzamy, że podaliś- 
my przemówienie Jego Eminen- 
cji w tej formie, w jakiej zostało 
ono wypowiedziane w obecności 
tak pp. rabinów, jak i dyrektora 
KAP oraz innych kapłanów. 
Tekst przemówienia został auto- 
ryzowany i jako taki został ogło- 
szony dosłownie w Polskiej Kato- 
lickiej Agencji Prasowej razem z 
memorjałem pp. rabinów. _ 

Jest rzeczą zrozumiałą, że pp. 
rabini i ich współwyznawcy nie 
są zadowoleni z enuncjacyj Jego 
Eminencji, ale niestety, smutne 
objawy destrukcyjnej działalno- 
ści pewnych czynników żydow- 


iż adwokaci żydowscy wystąpią z| skich w społeczeństwie polskiem 


| 


żądaniem zwołania nadzwyczajnegoł nie mogły podyktować innej od- 


posiedzenia Izby. 


Adolf Nowaczyński 


Frau 


Motto: 
„Swastyką odżegnywałem się od 
upiorów*. 


«Idam Mickiewicz 

Można powątpiewać, czy nawet 
Szanownego Doktora doszło kie- 
dy nazwisko i wyczyn jego ro- 
daczki. W kazdym razie rodaków 
także należy poinformować, co 
zacz taka jedna i czego dokona- 
ła, co z tego wynikło i co jeszcze 
wyniknie. 

Amerykanek tak ze słuchu i z 
widzenia zna się stosunkowo 
bardzo dużo. Szczęśliwym trafem 
dużo zna się na ekranie filmo- 
wym jako stars i girls. Co 
do Mae West, to może wrócić 
spowrotem, gdyż w halach za že- 
lazną Bramą dużo milszych. 
Bardzo interesującą Amerykan- 
ką jest  ewangelistka Aime 
Semple, Mac - Pherson - Hutton, 
założycielka sekty rewjowo - ka- 
zaniowej. Bardziej ciekawa Ali- 
cja Richardson, która teraz w 
Śl-szym roku życia zdała egza- 
min na pilotkę. Ministerkami są 
mrs. Perkins (pracy) i mrs. 
Francis Robinson, sekretarka 
generała Johnsona. Z piszących 
Dorothy Thomson i może Fanny 
Hurst. 

Z pokolenia Lewi w ostatnich 
czasach dużo prasa amerykań- 
ska pisała o dwóch. Jedna to 
Emma Goldman, sędziwa komu- 
nistka, deportowana 15 lat temu, 
dłużej przebywała w Sowietach, 
a teraz odwiedziła za specjalnem 
Pozwoleniem miejsce urodzenia i 
ojczyznę, rozdawała wywiady 
wygłosiła prelekcję, w której nie 
mogła się dość nachwalić Prezy- 
denta, co jej atoli nie pomogło, 
bo gdy termin prekluzyjny minął, 
Spowrotem odstawiona do Kana- 
dy. 

Druga zaś, to Susie Wise. Ta 
odznaczyła się tem. że w Kalifor- 
nji pod miastem Elsinore, w ko- 
lonji „Nudystów' wzięła ślub też 
ze strozakonnym Immie Goldma- 
nem na goło, a dawał im ślub 
również nagi pastor sekty nudy- 
stów Clarke Irvin; orszak ślubny 
także. Susie Wise wabi Się tak, 
jak znakomity rabin amerykzń- 
ski i syjonista. Może kuzynka? 

Aha! Jest jeszcze jedna Ame- 
rykanka, o której się tam za 
„Wielką bajorą“ dużo mówi i pi- 
sze a mianowicie mrs. Long- 
worth. Należy ona do dziewięciu 


: budowy tego 


powiedzi. 


. 


osób notorycznie zwalczających 
Prezydenta: „Niry“ N. R. A. pod 
hasłem: Never Roosevelt Again! 
(Nigdy więcej Roosevelt!) Do 
tych dziewięciu należą: Curry. 
Williams, O. Connor, Hearst, W. 
C. Bullit (dziennikarz, specjali- 
sta od długów wojeńnych) Pitt- 
man, starszy młody Morgenthau, 
mrs. Longworth a wreszcie sena- 
tor Beck (Pensylwanja). Mrs. 
Longworth jeździ z odczytami, 
na których nazywa Prezydenta 
stale bolszewikiem i pomstuje na 
jego żydowskie otoczenie. 

Żydzi bowiem " przeżywają, a 
(raczej dożywają obecnie w Ame- 
jryce swój okres hiszpański, to 
jest okres swej niebywałej su- 
premacji, tak, jak przed edyktem 


Izabelli przed wypędzeniem z 
Hiszpanii. 

Sytuacja ich jest szczytowa. 
Taka sama, jak w Niemczech 


przed Hitlerem przez ostatnich 
lat dziesięć. Fascynują, sugera-' 
ja, dyrygują. Prezydent mimo o- 
toczenia żydowskiego, nie życzy 
sobie np. bojkotu Niemiec a oni 
na przekór: bojkot. I wszędzie i 
we wszystkiem na front i na czo- 
ło. Wyraźnie im radził świeżo sta 
ry Cohen, aby się nie wypinali i 
nie pięli, byli cisi i mali i skrom- 
ni i wpływów się zrzekający. Nic 
nie pomogło. I Feliks Wahrburg 
ostrzegał niedawno! Nic nie po- 
maga! i 

Na ostatnim zjeździe „Rycerzy 
Kolumba" mówił tedy sędzia Zo- 
halan: 

„Katolicy więcej przyczynili się do 
państwa niż żydzi, a 
jednak są obecnie usuwani na stronę 
i lekceważeni przez tych, którzy po- 
siadają najwyższą władzę. — Patrz- 
cie na żydów, — jakie stanowiska 
zdobyła ta rasa w Ameryce. Jest ich 
tylko 3 miljony. Większość ich przy- 
była do tego kraju w ostatnich pięć- 
dziesięciu latach. Lecz patrzcie jakie 
stanowiska  piastują w najwyższych 
miejscach kraju, stanu į miasta. W 
tym stanie żyd jest gubernatorem; 
brat jego jest sędzią sądu apelacyj- 
nego, Mamy żyda mayorem miasta 
IN. York, o ile narodowość zależną 
l jest od krwi matki. Prezesem izby 
aldermanów jest żyd. Prezesem po- 
wiatu Manhattan jest żyd. Ośmiu 
członków z szesnastu, stanowiących 
radę finansową są żydami. Te posady 
tylko ilustrują jakich  dopięli żydzi 
dostopeństw, dawniej _ dzierżonych 
| przez tysiące mężczyzn i kobiet ka- 
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Griebl wezwano 


atoli Prager okazał 


pee 
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(UTRZYMUJE DELIKATNĄ : PIĘKNĄ CERĘ 


HENRYK ŻAK: POZNAŃ 


Jubileuszowy 


Zjazd urzędników 


W dniu dzisiejszym Stowarzysze* 
nie Urzęd. Państw. wysyła delegację 
do premjera  mininstrów, «celem 
zaproszenia członków rządu na ju- 
bileuszowy zjazd urzędników, który 
rozpocznie się w dniu 17 b. m. w 
Warszawie. Zjazd ten będzie nosit 
charakter niezwykle uroczysty. Ko- 
mitet Honorowy, w którego skład 
wchodzi m. in. Wicemin. Spraw 
Wewnętrznych Korsak, układa pro- 
gram obchodu jubileuszu najstarszej 
organizacji urzędniczej. Na zjazd 
przybędzie do Warszawy z różnych 
stron kraju około 300 delegatów. 


Japońska ekspansja 
na Kubie 


Rząd kubański postanowił wy* 
powiedzieć Japonji traktat han- 
dlowy, gdyż nie przynosi on ocze- 
kiwanych korzyści. Eksporterzy, 
japońscy zalewają bowiem Kubę 
swemi taniemi fabrykatami, jak: 
wyroby bawełniane i jedwabne, 
żarówki, zegarki, rowery, artyku* 
ly domowe, celuloidowe i t. d, wy, 
pierając z rynku towary innych 
krajów, a przedewszystkiem ~ St. 
Zjedn. A. P. Eksporterzy kubań-_ 
scy natomiast nie mogą ulokować, 
prawie nic na rynku japońskim. 


Podróżuj samolotem 


octor Griebi 


tolickiego wyznania. Dwóch sędziów 
najwyższego sądu Stanów  Zjedno= 
czonych są żydami”, 

I prawdę mówił sędzia Coha- 
lan na kongresie „Rycerzy Ko- 
lumba“. Są sędziami najwyższego 
Trybunału Brandeis i Cardorzo... 
i jest nadto generalnym prokura- 


torem M. Medalie... ATE 


I oto z tym to właśnie general- 
nym prokuratorem G. Z. Meda- 
liem weszła w generalny zatarg 
ot taka sobie nieznaczna, nie- 
wybitna, niczem się nie odzna- 
czająca postać, nowojorska Niem 


ka eine gewisse Frau Doctor 
Griebl. No i okazała się w danej 
konjunkturze poprostu bohater- 
ką, upamiętnienia ze wszech 
miar godną. i 

Frau Doctor Griebl, Marie 


Griebl,/ wezwana przed - general- 
nego prokuratora Żorża Z. Meda- 
lie, aby zeznała co wie o działal- 
ności męża i innych Nazich.w 
New Yorku odmówiła zeznań, 
tłumacząc jasno, że przed sędzią 
z tej rasy, która tylu  przestęp- 
ców daje Ameryce zeznawać nie 
będzie. Kiedy potem  rozppczęła 
się na nią obłędna, zaharkana, 
zapieniona, wyuzdana, rozwście- 
czona nagonka całej tłuszczy 


Untermejerów, Dicksteinów, Mar 
schallów, Bernstejnów, 


Koralni- 
ków, Fischów i Schiffów—-Marie 
po raz drugi 
tym razem przed asystenta. fe- 
deracyjnego prokuratora Williama 
W. Pragera. Marie Griebl sta- 
wiła się po raz drugi. Ponieważ 
się już na 
pierwszy rzut oka także jednym 
z Izraela, Frau Doctor odmówiła 
po raz drugi. 


Prasa Yankesów i yankełesów 
lekko przemileza demonstrację 
Marie Griebl. Ale Ameryka już 
o całem zajściu wie i mówi i ko- 
mentuje ze zdumieniem i z res- 
pektem. 


A kiedy przyjdzie sądny dzień 
na przepotężną do wczoraj Shy- 
lokrację, na mammonarchów i 


rozbuchanych Jahudim, nazwisko 


Marie Griebl stanie się jednem: z 
czołowych, sztandarowych naz- 
wisk Srebrnych legjonów, zrzu- 


cających „Złotego Cielca* z co- 


kołu na Wall - Street j likwidu- 
jących „hiszpański“ okres  „Cy- 
wilizacji Kantorzystów". Heil 
Griebl! 


= Sir. 4 


W duiu jutrzejszym o godz. 18-cj 
upływa drugi termin zgłoszeń na 
Challenge 1934, od którego dzieli 
nas już tylko 2 miesiące. Do tego 
czasu muszą być uzupełnione braki 
„zgłoszeń, nadesłanych w pierwszym 
terminie tj. do 15 kwietnia b. r. 

41 SAMOLOTÓW 

Jak wiadomo, zgłoszono już 41 
samolotów, z czego na poszczególne 
państwa wypada: Niemcy — 12, 
Polska — ji, Francja — 7, Wio- 
chy — 7, Czechosłowacja — 4. Z 
wyjątkiem Czechów, wszystkie pań- 
stwa skorzystały z postanowień re- 
gulaminu, dopuszczających później- 
sze podanie nazwisk członków załóg, 
typów płatowców i silników. Toteż 
wszyscy, interesujący się Challen- 
gem, z niecierpliwością oczekują da- 

ty 15 czerwca, osobowy skład bo- 
wiem poszczególnych ekip, a prze- 
dewszystkiem ekipy polskiej, budzi 
zrozumiałe zaciekawienie, 


EKIPA POLSKA. 


Dotychczas wiadomo jest tylko, że 
w barwach lotniczych polskich zgło- 
sił swój udział w Challenge'u endzo- 
ziemiec. Jest nim Anglik W. D. 
Macpherson z Londynu, pilot ey- 
wilny, który będzie leciał na samo- 
locie angielskim, którego typu de- 


Polska i inne państwa 


Przed Challenseem 1934 


Jutro upływa drugi termin zgłoszeń - 


szcze nie podał, 

Co do pozostałych członków pol- 
skiej ekipy, kursują różne domysły 
i przypuszczenia, powstają nawet 
prywatne zakłady, czy X lub Y jest 
pewniakiem, czy też odpadł w cza- 
šie eliminacji. Nasze władze lotni- 
cze, zarówno wojskowe, jak i spor- 
towe, trzymały to w najgłębszej ta- 
jemnicy, mając po temu swoje waż- 
kie powody. 

Lecz nakoniec przychodzi kres 
konspiracji i za parę dni dowiemy 
się, którzy z naszych pilotów staną 
do walki w obronie laurów, zdoby- 
tych tak chlubnie w r. 1932 przez 
é. p. Żwirkę i Wigurę, oraz polski 
samolot RWD, nznany wówczas na 
międzynarodowem forum za najide- 
alniejszy typ sportowej maszyny. 
Im to zawdzięczamy, iż Polska sta- 
je do tegorocznego Challengeu w 
charakterze głównego organizatora. 
Wkłada to na nią obowiązek zdania 
egzaminu nietylko ze swych zdolno- 
ści technicznych, lecz i organizacyj” 
nych. A organizacja tak olbrzymiej 
imprezy sportowej to nie była ba- 
gatelka, wymagała ona wytężonej 
pracy Komitetu . Organizacyjnego 
w ciągu niemał całych dwóch lat. 

ZAGRANICA 
Aeroklub Niemiecki zgłosił swoje 


czy Pufeles posiedzi? 


Świadkowie obciążają go coraz mocniej 


KRAKÓW, 14.6. (tel. wł.). 


W no, a w czasie rewizji znalezio- 


drugim dniu procesu przeciwkolno mnóstwo ulotek antypaństwo- 


Maurycowi Pufelesowi zeznawał 
komisarz Olearczyk. Nazwisko: 
Pufelesa było znane śŚwiadkowi 
od r. 1931, t. j. od chwili, gdy 
wśród zapisków znalezionych w 
trakcie likwidacji większej szajki 
komunistycznej odkryto, że Pufe- 
les figurował na listach komu- 
ni-tycznych. Narazie nie oddana 
sprawy do prokuratora, a jedy- 
nie zarejestrowano nazwisko Pu- 
felega i zaczęto go obserwować. 
Później w kilku dalszych afe- 
rach komunistycznych znaleziono 
również nazwisko oskarżonego, 
który figurował jako. wydawca 
jednej z ulotek lewicy związko- 
wej. Wobec takich poszlak Pufe- 
les był inwigilowany coraz sta- 
ranniej. Obserwacje dały senca- 
cyjne wyniki: ustalono I-"takty 
ze znenymi komunistami, Glücks- 
manem, Sternem i Mondererem. 
Wówczas ta Pufelesa zatrzyma 


Z kraju 


KALISZ. 

Zlot SMP. Termin zapowiedziane- 
go zlotu SMP. zbliża się. Zorgani- 
zowane placówki powiatowe czynią 
przygotowania celem zaprezentowa- 
nia się w dorocznem swem święcie. 
W niedzielę, dnia 17 b. m, Kalisz 
zaroi się od zielonych mundurków 
młodych rolników spod znaku SMP., 
a błękitnego sztandaru św. Stani- 
sława Kostki. 

Z racji zlotu, na stadjonie miej- 
skim odbędą się doroczne zawody 
sportowe o mistrzostwo drużyn spor- 
towych SMP. powiatu, które jedno- 
cześnie będę. eliminacjami do zawo- 
dów związkowych, projektowanych 
w sierpniu r. b. Początek zawodów 
w sobotę, 16 b. m., od godz. 2 popoł. 

Z Polskiego T-wa Krajoznawcze- 
go. W piątek, dnia 15 b, m., o go- 

inie 20 w lokalu własnym, aleja 
Józefiny 27, odbędzie się nadzwy- 

<czajne zebranie członków kaliskiego 
oddziału Polskiego T-wa Krajoznaw- 
czego. Na porządku dziennym m. in. 
p. WŁ Kwiatkowski wygłosi rys hi- 
storyczny na temat: „Kaliski šamo- 
rząd miejski“; pozatem wygłoszone 
zostanie sprawozdanie ze zjazdu de- 
legatów PTK. 

Kłusownik postrzelił rządcę. W 
czasie majówki strażackiej we wsi 
Mycielin został postrzelony z rewol- 
weru rządca majątku Słuszków, gm. 
Strzałków, 33-letni Kazimierz Wy- 
borski. Pierwszej pomocy rannemu 
udzielono w Stawiszynie, poezem Pp. 
Wyborskiego przewieziono do szpi- 
tala w Kaliszu. Podejrzanego, przy- 
puszczalnie kłusownika, który strze- 
li} do rządcy z zemsty, policja are- 
sztowała.. 

Uległa złamaniu ręki. Mieszkanka 
wsi Piotrów, gminy Pamięcin, Hele- 
na Błaszczyk, padające nieszczęśli- 
wię, doznała złamania ręki. Błasz- 
czykową umieszczono na kuracji w 
szpitalu św. Trójcy w Kaliszu. 


z a 


wych, nawołujących  bezrobot- 
nych do rabunku sklepów i do 
rozpoczęcia rozruchów w Kra- 
kowie. Pufeles po rewizji oświad- 
czył, że kompromitujące mater- 
jały otrzymał od jakiegoś Jurka, 
nie mógł jednak podać bliższych 
danych, umożliwiających odnale- 
zienie tego osobnika. Komisarz 
Olearczył poruszył w swych ze- 
znaniach wiele innych momen- 
tów, m. in. sprawę sławnego kon* 
gresu amsterdamskiego. 


Komuniści wydali wówczas u- 
lotkę i Pufeles, zaangażowany w 
sprawie deklaracji antywojenne- 
go kongresu w Amsterdamie, od- 
wiedził jednego z adwokatów kra 
kowskich, prosząc go o złożenie 
podpisu na deklaracji. 


Rozprawa trwa w dalszym cią- 
gu, budząc ogromne zaintereso- 
wanie. 


Przestępczość w cyfrach. Na tere- 
nie m. Kalisza i powiatu zanotowa- 
no w ubiegłym miesiącu następują- 
ce ilości wypadków i wykroczeń: 
zakłóceń spokoju 136, zabójstw 2, 
pożarów 22, uszkodzeń ciała 39, 
kradzieży 219, oszustw 13, wykro- 
czeń przeciwko przepisom sanitar- 
nym 127, handlowym 121, meldun- 
kowym 16. 

Podziękowanie. Niniejszem skła- 
dam serdeczne podziękowanie pp. 
d-rowej Rożnowskiej, d-rowej Szmi- 
gielskiej, mec. Andrzejewskiej, pułk. 
Krzyżagórskiej i p. Mystkowskiemu 
za ofiary i pomoc przy urządzeniu 
śniadania dla dzieci, które w dniu 
9 b. m. przystąpiły do pierwszej 
Komunji św. w kościele N. M. P. 
Ks. Jan Nowak. 

PIOTRKÓW. 

Pokaz bydła w Piotrkowie. W dn. 
26 b. m. na placu wyścigowym w 
Piotrkowie odbędzie się pokaz bydła 
t. zw. przychówku od krów i stad- 
ników licencjonowanych. Wyróżnia- 
jące się okazy będą premjowane. 

Nominacje. Na stanowisko pod- 
prokuratorów przy Sądzie Okręgo- 
wym w Piotrkowie mianowani zosta- 
li: p. Lucjan Kossakowski i p. Sa- 
lomon. 

Przypomnienie. Przypominamy, że 
w dn. 15 b. m. o godz. 18-ej odbę” 
dzie się walnee doroczne zebranie 
członków T-wa Dobroczynności dla 
Chrześcijan we własnym lokalu To- 
warzystwa. 

Zebranie zapowiada się b. cieka- 
wie ze względu na niezwykle oży- 
wioną pod każdym względem dzia- 
łalność Zarządu T+wa w roku spra- 
wozdawczym, ca rokuje instytucji 
na przyszłość najlepsze nadzieje, 


Czytajcie 
Nowiny Codzienne 


12 maszyn zupełnie głucho, bez po- 
dania typu maszyn i silników, bez 
ujawnienia bodaj jednego nazwiska. 
Jest to jeden z najgroźniejszych 
współzawodników, z którym musi- 
my się poważnie liczyć, a w dodat- 
ku nie ulega kwestji, że Niemcy do- 
kładać będą wszelkich możliwych 
wysiłków, żeby odebrać nam pierw- 
szeństwo, utracone w r. 1982, po 
dwukrotnem zrzędu zwycięstwie. 

Co do ekipy francuskiej, zgłoszo- 
nej przez Aero-Club de France, wie- 
my tylko, że La Société An. des 
Avions Caudron wystawiła 3 pła- 
towce C. 500 z silnikami Renault, 
S-té An. des Etabl. E. Regnier 1 
płatowiec Millet, z silnikiem Regnier 
R. 6. IH, Club Aéronautiquo de 
Sidi-Bel-Abbes jeden płatowice, 
Caudron,: z siln.  Renault-Bengali, 
bez podania nazwisk pilotów. Po- 
zatem znane są dwa nazwiska pilo- 
tów francuskich? p. Roger Gerard 
lecieć będzie na płat, ©. 500 oraz 
p. Maurice Finat na C, 500 z silni- 
kiem Renault. 

Reale Aero-Club d'Italia zgłosił 
2 płatowce PS. 1. z silnikami Fiat 
A. 80. S. (piloci jeszcze nieznani), 
2 płat. B. A. 42 z temi samemi sil- 
nikami, z których jeden pilotowany 
będzie przez A. Colombo, drugi 
przez p. De Angeli, czołowych pi“ 
lotów włoskich, dwa B. A. 39. S. z 
silnikami Colombo 5. 63, siódme 
zgłoszenie Arturo Ferrarin, bez por 
dania typu płatowca oraz nazwiska 
pilota. 

Aeroklub Republiky Ceskosloven- 
ske zgłosił 2 płatowec typu A. 200. 
1i 2 oraz 2 RWD (typ polski, wy- 
konany w Czechach) — wszystkie 
cztery z silnikami Walter „Bora“. 
Nazwiska pilotów ujawnione. Będą 
nimi: pp. W. Zacek, J. Ambruz, P. 
Fochon, J. Anderle. 

Po upływie drugiego terminu zgło- 
szeń, do chwili rozpoczęcia zawo- 
dów dopuszczalne są zmiany pilota 
i silnika za dodatkową opłatą, po 
100 fr. fr. każdorazowo. Zmiana pa- 
sużera nie wymaga specjalnych o- 
płat, do czasu rozpoczęcia zawodów, 
poczem pociąga za sobą opłatę do- 
datkową 300 fr. fr. 

Spośród 11 polskich maszyn dwie 
będą miały załogę złożoną wyłącz- 


Z DNIA 


nie z podoficerów, korpus podofi- 
cerski bowiem W. P. i K. O. P. ze- 
brał 192.000 zł. na zakup 2 samo- 
lotów dla załóg podoficerskich, któ- 
re wezmą udział w Challengeu 
19384. W sumę tę wchodzą też na- 
grody i upominki dla zwycięskich 
podoficerów: I nagroda — 3.000 zł. 
do równego podziału między pilo- 
ta a pasażera i przedmioty pa- 
miątkowe wartości 500 zł., oraz 2-ga 
1.000 zł. do podziału i przedmioty 
wartości 500 zł. 


UDZIAŁ POLSKI W UBIEGŁYCH 
CHALLENGE'ACH 


W pierwszym Challenge'u 1929 
nie braliśmy czynnego udziału, or- 
ganizując jedynie odcinek lotu o- 
krężnego, przebiegającego przez Pol- 
skę na szlaku Wrocław — Warsza- 
wa — Poznań — Berlin. Mimo to, 
lotnictwo nasze zasygnalizowało już 
wówczas swój przyszły udział w 
konkurencji międzynarodowej 5.000- 
kilometrowym lotem por. Żwirki i 
Wigury po Europie. Lot ten doko- 
nany był na jedynym posiadanym 
wówczas egzemplarzu RWD. 2 i był 
nietylko pierwszym raidem, odpo- 
wiadającym rozmiarami raidom za- 
granicznym, ale i pierwszem wysta” 
pieniem konstrukcji polskiej zagra- 
nicą. 

W Challengea 1930 r. po raz 
pierwszy stanęliśmy do zawodów z 
własnym dorobkiem 12 maszyn: 
dwóch RWD-2, trzech RWD-4, 
dwóch PZL-5 i czterech PWS-8, 50, 
51 i 52. Pilot Stanisław Płonczyń- 
ski zajął na samolocie RWD-2 19-te 
miejsce. 

Challenge 1932 dał nam pierwsze 
miejsce nietylko w rozgrywce indy- 
widualnej, lecz i w walce ekip. Zwy- 
cięstwo ekipy polskiej dzieliła ze 
Źwirką i RWD reszta polskich za- 
wodników oraz drugi typ płatowca 
PZL-19. Sklasyfikował się bowiem 
zaraz po RWD, Klemmach i Hein- 
klach, przed maszynami czeskiemi, 
pozostałemi niemieckiemi, oraz fran- 
cuskiemi. 

Sukces barw polskich był w 
Challengcu 1938 r. bezsporny i 
kompletny. Noblesse oblige — nie 
możemy się dać zepchnąć na dalszy 
plan. 
jaj 


Sport 


Pływanie 


MECZU POLSKA*— SZWECJA 
NIE BĘDZIE 

Projektowany międzypaństwowy 
mecz pływacki Polska — Szwecja, od 
bywać się mający w tym sezonie w 
Szwecji, prawdopodobnie nie dojdzie 
do skutku. 

Związek Szwedzki zakomunikował 
w tych dniach Polakom, że pływacy 
szwedzcy nie dysponują wołnemi ter- 
minami. 

MISTRZOSTWA PŁYWACKIE 

WARSZAWY 

W sobotę i niedzielę nastąpi w sto- 
licy oficjalne otwarcie sezonu pły- 
Wackiego. W oba dni na basenie pły 
wackim przy ul. Łazienkowskiej «d- 
będą się zawody z programem olim- 
pijskim dla pań i panów o mistrzo- 
stwo okręgu Warszawskiego w kla- 
sach B i C.Ponadto — rozgrywki w 
aF wodnej dla drużyn klas A, B 
i C. 
Początek zawodów w oba dni — o 
godz. 16-ej. 


Koiarstwo 


PIERWSZY WIECZÓR KOLARSKI 
NA DYNASACH 
Warszawskie Tow. Cyklistów or- 
ganizuje na Dynasach w dniu 14-go 
b. m., a więc dziś, o godz. 8 wiecze- 
rem pierwsze wyścigi wieczorowe. 


Piłka nożna 


O MECZ POLSKA — BELGJA 

Belgijski Zw. Piłki Nożnej posta- 
nowił zwrócić się do Polski z propo- 
zycją rozegrania meczu międzypań- 
stwowego Polska -— Belgja w roku 
przyszłym, w pierwszą niedzielę 
września. Mecz ten odbyłby się w ra. 
mach wystawy światowej w Brukseli, 


PO PIŁKARSKICH MISTRZO- 
STWĄCH ŚWIATA 

Komitet Organizacyjny ostatnich 
piłkarskich mistrzostw świata doko- 
nał przybliżonego obrachunku finan- 
sowego zawodów i zorjentował się, 
że w ostatecznym ręzult_ję wielka 
impreza da pewien czysty zysk. 

Zysk ten ma być podzielony pomię 
dzy Panstwowe Związki Piłkarskie 
tych krajów, które startowały w me- 
cząch, rozegranych na terenie Italjj. 

Doxzładny obrachunek - mistrzostw 
nie jest jeszcze wiadomy. W każdym 
razie finałowy mecz o mistrzostwo, 
rozegrany w Rzymie pomiędzy Wło- 
chami į Czechosłowacją przyniósł z 
biletów wstępu olbrzymia sumę — 
760 tysięcy lirów. 
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L. atletyka 


WALASIEWICZÓWNA 
WRÓCIŁA DO POLSKI 

W środę zawinął z Nowego dor- 
ku do Gdyni polski transatlantyk 
„Pulaski“. 

Między pasażerami znajduje się 
słynna polska rekordzistka świa- 
towa, Stanisława Walasiewiczów- 
na 


C.atletyka 


POZNAŃSCY ZAPAŚNICY POKO- 
NANI WE WROCŁAWIU 
We Wrocławiu odbył się mecz za- 
paśniczy pomiędzy drużyną poznań- 
skich amatorów, a reprezentacją 
Wrocławia. 
Zwyciężyli zapaśnicy Wrocławscy 
w stosunku 18:6. , 
Najlepszym zawodnikiem wśród 
poznańczyków był Elsner, który po- 
konał swego przeciwnika po dwumi- 
nutowej walce. 
Z POLSKIEGO KOMITETU OLIM- 
PIJSKIEGO 1 
Na odbytem ostatnio posiedzeniu 
Pol. Komitetu Olimpijskiego ukon- 
stytuowały się jego władze. Przewo- 
dniczącym został nadal płk. dypl. 
Glabisz, wiceprzewodniczącye — kpt. 
Misiński, sekretarz — W. Foryś, re- 
ferent techniczny — kpt. Baran, re- 
ferent finansowy — R. Lange, człon 
kowie — inż. Lenartowicz i red. Si- 
korski. 
Na posiedzeniu obecny był gen. dr. 
Rouppert, delegat Polski Mię 
narodowego Komitetu Olimpijskiego, 
który poinformował zebranych o o- 
bradach miedzynarodowego Kongresu 
Olimpijskiego, który odbył się nie- 
dawno w Atenach. 
Komitet Olimpijski w porozumie- 
niu ze związkami sportowemi ustalił, 
że kurs instruktorski dla wszystkich 
gałęzi sportu rozpocznie się w CIWF 
na Bielanach dnia 20 sierpnia b. r. 
i trwać będzie 8 tygodni. 
Zdecydowano, że zawody „w poszu 
kiwaniu nieznanego olimpijczyka” od 
będa się w całej Polsec w dniach po- 
między 1 września a 15 październi- 
ka. W wioślarstwie, kajakarstwie, 
pływaniw i żeglarstwie — 12 sierpnia 


ski 
„Dzień olimpijski” odbędzie się w 
tym roku: dla piłki nożnej — 9 wrze- 
śnia (Polonia — Niemcy), dla gimna 
styki — 29 czerwca, lekkiej atlety- 
ki — 8 lipca (mistrzostwa Polski), 
wioślarstwa =- 22 lipca (mistrzostwa 
Polski), dla sportu motocykiowego— 
2 września, dla szermierki — dzień 
finału mistrzostw Europy w Warsza- 
WIE. 


o Między: | 


Fatalne skutki 


Inż. Rudnicki przybył do skle- 
pu Zygmunta Wolmana (Kredy- 
towa 9). Przez szybę wystawową 
zauważył przechodzącego ulicą 
brata. Inż. Rudnieki podszedł bli- 
żej okna, dał znak ręką i w tym 
momencie runął do podziemia. 
Okazało się, że pod oknem były 
otwory w podłodze, przysłonięte 
tylko dywanikami. Skutki upad- 
ku były fatalne. Rudnicki uległ 
złamaniu nóg. 


Poszkodowany złożył skargę 
do sądu przeciwko winnym jego 
kalectwa, pociągając  Starzyń- 
skiego i plenipotenta właściciel- 
ki domu, hr. Tarnowskiej, Karn- 
kowskiego. 


KALISZ, 14. 6. (tel. wl). — 
Funkcjonarjusze straży granicz- 
nej przychwycili w Kaliszu ja- 
dącego dorożką ul. Szopena, 35-1. 
Hersza-Moszka Prętkiego, miesz- 
kańca Bolesławca, pow. wieluń- 
skiego. znanego przywódcę prze- 
mytników i jego pomocnika, 24-1. 
Wacława Lemanika z pow. kępiń- 
skiego, w chwili, gdy wieźli w 


Bziałacze 


BYDGOSZCZ, 14. 6. (tel wł.). 
Przed Sądem Okręgowym rozpo- 


czął się proces przeciwko b. 
urzędnikom powiatowej Kasy 
Chorych w Szubinie. Na ławie 


oskarżonych zasiedli: b. dyrek- 
tor powiatowej Kasy Chorych w 
Szubinie, a jednocześnie jeden z 
czołowych na terenie powiatu 
działaczy sanacyjnych i kandydat 
na posła z listy BB., Hipolit Wal- 
kowski, długoletnia kasjerka Ka- 
sy Chorych, siostra dyrektora, 
Marja Walkowska, Piotr Służew- 
ski — kontroler Kasy Chorych, 
oraz b. urzędnicy: Wincenty Al- 
win i Stanistaw Strauchman. 
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KATOWICE, 14. 6. (tel. wl.) — 
Główny akcjonarjusz spółki „Ele- 
wator' w Katowicach, Aksel 
Holz. oraz jego ojciec Teodor, o- 
skarżeni zostali o matactwa na 
szkodę miejskiej kasy oszczędno- 
ściowej w Katowicach, przez cc 
instytucja poniosła straty w wy- 
sokości 600,000 zł. 

Z ramienia firmy „Elewator'”, 
Aksel Holtz zabiegał w kasie o 
pożyczkę w wysokości 1.500.000 
zł. Zabezpieczeniem miała być hi- 
poteka nieruchomości Teodora 


Holtza, oszacowanej na 2.800.000: 


zł. Pożyczka została przyznana. 
W r. 1932 firma ,Elewator* zna- 
lazła się w trudnościach  płatni- 
czych i ogłoszono jej upadłość. 


Kronika 


Anarchistka 
Brandszaftowa 


WARSZAWA. -— Prokuratura Są- 
du Okręgowego  sporządziła akt o- 
skarżenia o przechowywanie i kolpor- 
taż ulotek treści anarchistycznej. Ulot- 

|ki podpisane były przez Polską Fede- 
irację Anarchistów i rozrzucane przez 
Brandszaftową i Wojtowicza. Sprawa 
anarchistów znajdzie się na wokan- 
| dzie sądowej na jesieni, 


Fikcyjna kasa pożyczkowa 


| WARSZAWA. -= Przed paroma 
i laty powstała w Warszawie fikcyjna 
kasa  pożyczkowo = oszczędnościowa 
p. n. „Vindicat“, na czcle której stał 
Adam Rózycki. Kasa rozpoczęła swą 
działalność od werbowania pracowni- 
ków, którzy wpłacali znaczne sumy ja- 
ko kaucje. Pracownicy zmieniali się 
bardzo często i ilość ich była zawsze 
daleko większa, niż zachodziła tego 
potrzeba. Ustępującym nic wypłacano 
kaucyj, co zmusiło poszkodowanych 
do zwrócenia się ze skargą przeciwko 
organizatorom kasy. 

Ekspertyza buchalteryjna wykazała, 


` e p są a (J 
że Różycki wraz ze skarbnikiem Ma- 


zowieckim i Jaszczakiem przywłaszczy- 
li 22.090 zł. Różycki zmarł, a przed są- 
dem odpowiadali tylko jego wspólnicy 
oraz żona Władysława. 


plecakach 21 kg. przemyconej sa- | 
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niedopatrzenia 


Dywanik zastępował podłogę 


Do Sądu Grodzkiego, w któ: 
rym rozpatrywano skargę, przy- 
był inż. Rudnicki na wózku w to- 
warzystwie pielęgniarza. Oskar- 
żeni iłumaczyli się, że otwory zo- 
stały pozostawione przez budow- 
niczego według planów, zatwier- 
dzonych przez władze i że wypa- 
dek stał się na skutek własnej 
nieostrożności Rudnickiego, któ- 
ry wszedł na miejsce ogrodzone. 

Sąd Grodzki skazał wszystkich 
oskarżonych na karę po 6 miesię- 
ev więzienia. Jednocześnie, jak 
się dowiadujemy, inż. Rudnicki 
występuje z powództwem cywil- 
nem o odszkodowanie za koszt 
kuracji i utratę zdolności zarob- 
kowych w sumie 200.000 zł. 


Nieuchwytny Prętki 


dostał się w ręce policji 


charyny. Policja jest na tropie 
dalszych wspólników Prętkiego, 
który przez dłuższy czas ukry- 
wał się przed okiem policji, a 
będąc ostatnio w Kaliszu jecha: 
dorożką z podniesioną budą, aże- 
by nie być poznanym. Jednak tym 
razem figiel Prętkiego nie udał 
się i został on w porę aresztowa- 
ny, nie zdążywszy zbyć tak dużej 
ilości sacharyny. 


samacyjni 


na ławie osxarżonych 


Akt oskarżenia zarzuca Wal- 
kowskiemu przywłaszczenie 16 
tysięcy zl. przyjmowanie drogo- 
cennych podarków w postaci bi- 
żuterji i t. d. Najwięcej obciążo- 
na jest Walkowska, która miała 
przywłaszczyć 70.000 zł. Ponadto 
Strauchman i Wincenty Alwin 


przywłaszezyli sobie na własną 
rękę około 15.000 zł. Służewski 
ukrywał nadużycia, fałszując 


księgi i kwity. 

Oskarżeni nie przyznają się do 
winy. W pierwszym dniu rozpra- 
wy, jako biegli, zeznawali rze- 
czoznawcy: Tomaszewski i Gór- 
ski. X v> Is 


Oszukali kasę oszczędnościową 


Ra 600.000 złotych 


Gdy z masy konkursowej kasa 
miejska zażądała wyłączenia ma- 
szyn, Aksel Holtz oświadczył, że 
stanowią one własność spółki, 
przyznając jedynie pretensje do 
nieruchomości gruntowych. Na- 
stępnie wyszło mnajaw, że Aksel- 
Holtz zatiągając pożyczkę, dzia- 
łał bezprawnie, gdyż tylko we 
własnem imieniu. Tego rodzaju 
postawienie sprawy spowodowa- 
ło, że kasa oszczędności uzyska- 
ła tylko 1.200.000 zł., ponosząc 
600.000 zł, strat w kapitale i za- 
ległych procentach. 

Na wczorajszej rozprawie są“ 
dowej przesluchano kilku świad- 
ków, następnie zaś proces odro- 
czono do 19 b. m. 


Sąd skazał Mazowieckiego na rok 
więzienia, pozostałych zaś uwolnił, 
gdyż potrafili wykazać, że działak w 
dobrej wierze. 


Tasiemcowy proces 0 las 

WILNO. — Sąd Okręgowy ogłosił 
wyrok w sprawic Witolda Rodkiewi- 
cza przeciwko skarbowi państwa o 
2.300 dziesięcin lasu. Powództwo to zò- 
stało jednak oddalone i Rodkiewicza 
obciążono kosztami sądoweimi w kwo- 
cie 7.000 zł. Proces siagnąt się przez 
przeszło 100 lat ze zmiennem  szczęś- 
ciem dla rodziny Rodkicwiczów. Obec- 
ny wyrok zapewne nie kończy sprawy, 
gdyż Rodkiewiczc zwrócą Się prawdo- 
podobnie z apelacją, 


Młodociani bandyci 


KRÓLEWSKA - HUTA. — Miodo- 
ciana szajka bandycka, w osobach: 
Edwarda Langera, Alfreda Kużnika i 
Jana Kaszycy, zasiadła na ławie oskar- 
żonych pod zarzutem napadu na fur- 
mankę i rabunku płyt cynkowych. Na 
rozprawie oskarżeni tłumaczyli się, iż 
czynu dopuścili się z nędzy. Jakkol- 
wiek wszyscy są bardzo młodzi, licząc 
od 16 do 19 lat, to jednak karani już 
byli sądownie za kradzieże. Kaszyća i 
Langer skazani zostali pa 6 miesięcy 
więzienia, Kużnik zaś na umieszczenie 
w zakładzie poprawczym, 
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SPRAWY GOSPODARCZE 


Zadłużenie rolnictwa w Polsce 


Sprawa oddłużenia rolnictwa 
jest w tej chwili „na warsztacie”, 
Powołana została specjalna Ko- 
misja międzyministerjalna pod 
przewodnictwem posła Tomasza 
Kozłowskiego (brata premjera), 
która bada przy współudziale kół 
fachowych całe zagadnienie i przy 
gotowuje wnioski, mające być 
następnie przedmiotem decyzji 
rządu. Stąd aktualność tematu. 

Ale poza tą aktualnością, wy- 
nikającą z faktu, że daną dziedzi- 
ną zajmują się konkretnie czyn- 
niki miarodajne, istnieje jeszcze 
inna aktualność, o wiele bardziej 
zasadnicza. Chodzi o to, że od 
pozytywnego załatwienia sprawy 


oddłużeniowej oraz innych za- 
gadnień kompresji rozchodów 
rolniczych, zależy przedewszyst- 


kiem poprawa położenia rolni- 
ctwa, ciągle się pogarszającego, 
skoro już na powiększenie do- 
. chodów w drodze istotnej zwyż- 
ki cen nie można w najbliższym 
czasie liczyć. Poprawa zaś sytua- 
cji rolnictwa jest koniecznym wa 
runkiem wzmocnienia tych ko- 
rzystnych objawów, które się tu! 
i owdzie w dziedzinie przemysło- | 
wej uwidoczniły. W przeciwnym 
razie dodatnie zmiany mogą być 
zupełnie unicestwione, a ogólny 
kryzys pogłębi się jeszcze bar- 
dziej. Dlatego też czytelnik 
oswoić się winien z myślą, że naj 
wyższa aktualność zagadnień od- 
dłużeniowych będzie trwała tak 
długo, dopóki nie zostana one po- 
zytywnie rozwiązane. 

Chcąc przeprowadzić planową 
akcję oddłużeniową, należy oczy- 
wiście uprzednio zbadać stan za- 
dłużenia rolnictwa. Nie jest to 
sprawa łatwa. Rejestracja dłu- 
gów rolniczych nie jest oczywiś- 
cie kompletna, a przeprowadze- 
nie jej w 100 proc. powinno stać 
się jednym z najpilniejszych za- 
dań aparatu finansowo - rolnego, 
który został zorganizowany w 
związku z dotychczasowem usta- 
wodawstwem pomocy dla rolni- 
związku z dotyczasowem usta- 
"lone, pozwala już wyrobić sobie 
właściwe pojęcie o zakresie ob- 
ciążenia. 

" Jako punkt wyjścia wziąć nale- 
ży zadłużenie rolnicze ustalone 
przez Ministerstwo Skarbu w 
końcu 1932 r. Oto odnośne zesta- 
wienie: 
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milj, zł. 
1. Długoterminowe emisyjne 
zadłużenie rolnictwa w ban- 
kach państwowych i ziem- 
skich instytucjach kredytu 
długoterminowego 1.090 
2. Fundusze administrowane 
przez państwowy Bank Rol- 
ny 445 
3. Należność b. banków szla- 
checkich i włościańsk. 79 
4. Należności likwidacyjne po- 
sm kredyt hipoteczny H 
; redy 
i +. sł Ei długoter. 2.543 
1. Bank Polski 251 
2. Instytucje finansowe pry- L 
watne l 435 
3. Państwowe instytucje fi- 5 
nansowe 238 
4. Osoby prywatne i kredyt 
towarowy 800 
Razem kredyt krótkoter. 1.724 
Zaległe podatki i Świadczenia 354 
Ogółem 4.621 


Suma powyższa nie jest oczy- 
wiście dokładna, zawiera bowiem 
i pozycje hipotetyczne. Pozatem 
w ciągu półtora roku zaszły licz- 
ne zmiany. Z jednej strony w 
pewnym, wąskim zresztą, zakre- 
sie zadłużenie rolnicze, zwłasz- 
cza gospodarstw włościańskich, 
uległo lekkiemu zmniejszeniu, z 
drugiej strony do pierwotnej su- 
my długów dorosty niespłacone 
procenty i koszta egzekucyjne. 
Dlatego też przytoczone cyfry 
absolutne posiadają charakter je- 
dynie orjentacyjny. 

Jeśli chodzi o zadłużenia wyra- 
żone w cyfrach absolutnych „Rol 
nik Ekonomista“ opublikował w 
specjalnie opracowanych arty- 
kułach dane, dotyczące zadłuże- 
nia wielkiej i małej własności 
w woj. warszawskiem, które 
zresztą jest najbardziej zadłużo- 
nym województwem w Polsce. I 
tak globalna suma długów obcią- 
żających większą własność z ty- 
tułu zadłużenia w instytucjach 
kredytowych i z tytułu zaległych 
podatków wynosi 2835.000.000 zł. 
czyli przeciętnie 335 zł. na 1 ha 
użytków rolnych. Globalna suma 
zadłużenia prywatnego wynosi 
przypuszczalnie od 160—240 mil. 
jonów złotych, czyli przeciętnie 
285 zł. na 1 ha. Co do długów ma- 
łej własności — skomplikowany 
system obliczeń dał w rezultacie 
następujące cyfry hipotetyczne: 
całkowite zadłużenie małej włas- 
ności w województwach wynosi 
około 580.000.000 zł., czyli prze- 
ciętnie 336 zł. na 1 ha, aczkol- 
wiek spory procent gospodarstw | 
wykazuje obdłużenie bez porów» 
nania wyższe. Powyższe dane po- 


dajemy również tylko dla orjen- 
tacji. FE 
Nie to jest bowiem najważ- | 


niejsze. Istota zagadnienia tkwi! 
nietyle w absolutnej wysokości 
długów, ile w wygórowanym opro 
centowaniu oraz. w warunkach 
spłaty kapitału zupełnie niedo- 
stosowanych do obecnej sytuacji; 
gospodarczej rolnictwa. W tem; 
miejscu sięgniemu znowu do obli- 
czeń zawartych w szeregu cen- 
nych publikacyj „Rolnika Ekono- 
misty“, 

Jeśli wziąć za punkt wyjścia 
przytoczone na wstępie ogólne 
cyfry zadłużenia z końca 1932 r., 
okazuje się, że obniżenie płatni- 
cze, wynikające z tych uależnoś- 
ci i obejmujące zarówno procent, 
jak i wymagane w praktyce spła- 
ty kapitałowe, określało się sumą 
70.9 milj. zł, co stanowiło 15% 
Jak na stan rolnictwa w Polsce, | 
w roku 1933 —stopa obsługi dłu- | 
gów „odpowiednia“. 

Ciekawiej jeszcze ilustrują zaga 
dnienie dane dotyczące obcią- 
żenia rolnictwa w woj. war-' 
szawskiem. Obsługa średniego 
zadłużenia większej własności 
wynosi tam rocznie, według świe 
żych obliczeń, 40 zł. na 1 ha, sta- 
nowiąc w ten sposób ekwiwalent 
4 g. żyta. Obsługi średniego za-. 
dłużenia własności chłopskiej nie 
podobna ściśle ustalić, ale, s% 


wysokość jest w rażącej dyspro- 
porcji z realnemi możliwościami 
finansowemi wsi. 


Na tle powyższych ustaleń za- 
rysowuje się już zupełnie wyraź- 
nie stotny problem wyobrażają- 
cy się w konieczności przystoso- 
wania obsługi długów (wszelkie- 
go rodzaju) do gospodarczych 
możliwości rolników. 

Po linji tej konieczności poszło 
dotychczasowe ustawodawstwo 
konwersyjne. Jakiż jednak dała 
rezultat dotychczasowa akcja fi- 
nansowo - rolna? Niestety, zu- 
pełnie nikły. Obliczono wpraw- 
dzie, że w zastosowaniu ustawo- 
dawstwa  prorolniczego obsługa 
zobowiązań rolniczych zostałą 
zredukowana z 706 miljonów do 
350 (w tem 262 miljony stanowią 
odsetki, 88 miljonów spłaty ka- 
pitału) c2yli z poziomu 15 proc, 
do poziomu 8 proc., jednakże ob- 
niżka ta, pomijając już zbyt opty- 
mistyczny charakter obliczeń, 
który wysokość tej obniżki wy- 
prowadził, nie zaważyła jakgdy- 
by na sytuacji ogólnej rolnictwą 


Oczywiście złagodziła ona w du 
żym stopniu absurdalność położe- 
nia finans. rolników, wynikają- 
cą z zestawienia dochodów z wy- 
magalnemi przez prawo rozcho- 
dami. Ale łagodzenie absurdów 
nie zawsze jest za wskazane. 


Dlaczego przeprowadzona do- 
tychczas redukcja obsługi zadłu- 
żenia nie odbiła się uchwytnie 
na położeniu rolnictwa? Oto 
dlatego, że w ciągu tego samego 
roku, w którym działały czynniki 
oddiużeniowe, dochód brutto w 
rolnictwie spadł o 700.000.000 
do 800.000.000 zł., pochłaniając 
całkowicie uzyskane przez zniż- 
kę obsługi długów korzyści. Po- 
wodem była  przedewszystkiem 
dalsza zniżka cen produktów rol- 
nych, wywołana skolei w dużym 
stopniu przez antycypacsję po- 
daży pod wpływem czynnika fi 
nansowego. 


W ten sposób powstaje błędne 
koło. I dlatego też akcja oddłuże- 
niowa musi w pewnym sensie wy- 
przedzić tempo kryzysu rolnicze- 
go, by przez zasadniczy kontr- 
atak zahamować dalszy spadek 
cen i przystosować stopę procen- 
tową do realnych możliwości płat 
niczych rolnictwa. W. D. 


Nowy kartel tekturowy 


podwyższył 

Wobec powstania przed paru 
miesiącami syndykatu fabryk tek 
tury do wyrobu papy dachowej, 
ceny papy dachowej w Łodzi zo- 
stały podwyższone w ostatnich 
dniach o 10 — 15 proc. Zwyżka 
ta tłumaczy się faktem, że jak 
wiadomo, syndykat tektury suro- 
wej, który ukonstytuował się 
przed paru miesiącami podwyż- 


Eksport beko 


w maju 


Eksport przetworów mięsa wie- 
przowcgo w maju r. b. przedstawiał 
się następująco: bekonów — 2.164,4 
tys. kg. (wartości 4132,2 tys. zł), 
szynck peklowanych 142,0 tys. kg. 
(wart. 280,7 tys. zł.), peklowanych 
przetworów mięsnych 95,4 tys. kg., 
szynek w puszkach 162,5 tys. kg. W 
analogicznym miesiącu r. ub. wywie- 
ziono: bekonów — 3.100,9 tys. kg. 
(wart. 6.241,3 tys. zł.), szynck pe- 
klowanyeh 261,6 tys. kg. (wart. 
550,8 tys. zł.), pekl. przetw. mięs- 
nych — 15,8 tys. kg., szynek w 
puszkach — 8,1 tys. kg. Tak więc 
w maju r. b. wzrósł w porównaniu 
z majem r. ub. wywóz tylko peklo- 
wanych przetworów mięsnych oraz 
szynek w puszkach, podczas gdy wy- 
wóz bekonów i szynek peklowanych, 
a więć pozycyj najważniejszych — 
spadł bardzo poważnie. 

Przeciętna cena miesięczna, uzy- 


Bilans Banku Polskiego 


W ciągu pierwszej dekady czerwy- 
ca zapas złota powiększył się o-$,3 
milj. zł. do 487.6 milj. zł. Stan pier 
niędzy zagranicznych i dewiz obni- 
żył się o 1.4 milj. zł. do 44.2 milj. 
złotych. 


Suma wykorzystanych kredytów 
zmniejszyła się o 140 milj. zł. do 
689.2 milj. zł, przyczem portfel 
wckslowy zmniejszył się o 9.4 milj. 
zł do 586.0 milj. zł, portfel bile- 
tów skarbowych zdyskontowanyci 0 
4.8 milj. zł. do 48.7 milj. zł. oraz 
stan pożyczek zabezpieczonych za- 
stawami o 0.3 milj. zł. do 54.5 milj. 
złotych. 


Zapas polskien monet srebrnych 
i bilonu obniżył się o 0.2 milj. zł. 
do 44,5 milj. zł, 


Pozycja „inne aktywa“ zmniejszy- 


pasywa” 
zł. do 


zł; pozycja zaś „inne 
zwiększyła się o 0.9 milj. 
239.2 milj, zł. 

Natychmiast płatne zobowiązania 
obniżyły się o 15.7 milj. zł. do 203.9 
milj. zł. i 

Obieg biletów bankowych w wyni- 
ku wyżej omówionych zmian obni- 
Żył się o 2.2 milj. zł. do 908.6 milj. 
złotych. _ 

Pokrycie złotem zwiększyło się z 
47.20 proc. na ultimo maja do 48.16 
proc. w pierwszej dekadzie b. m., 
przekraczając normę statutową o 
przeszło 18 punktów. 

Stopa dyskontowa 5 proc, zasta- 
wowa 6 proc. 

Obieg bilonu i monet stebmych w 
dniu 10 czerwca b. r. wynosił 336.4 
milj. zŁ Z tej sumy przypada na 
moncty srebrne 256,1 milj. zł, na 


dząc z wielkości oddłużenia i jej ła się o 2.9 milj. zł. do 136.7 milj.|nikicl zaś i bronz — 80.3 milj. zł. 


Ulgi 
dla producentów warzyw 


Ministerstwo Skarbu wydało o- 
kólnik o ulgach podatkowych, dla 
producentów warzyw. Ministerstwo 
uznało, iż przywożenie przez pro- 
ducentów warzyw na targi, jak i 
sprzedaż produktów rolnych na tar- 
gowiskach, ma charakter dorywcezo- 
sezonowy i na tej podstawie zwol- 
niło tego rodzaju handel od podat- 
ku przemysłowego. 


ceny tektury 


szył ceny tektury o przeszło 50 
proc. w porównaniu z cenami, 
które obowiązywały w roku ubię- 
głym. 


W związku ze zwyżką cen tek- 
tury m. in. wzrosła cena surowca 
i dla innych gałęzi produkcji, m. 
in. dla fabryk pudeiek  tekturo- 
wych. 


nów polskich 


g 


skana w Anglji ze sprzedaży beko- 
nu polskiego, wynosiła w maju r. b. 
za 1 ewt. (0,8 kg.) 72,27 szyl., pod- 
czas gdy w maju r. ub. 68,17 szyl. 
Cena za szynki pekłowane wzrosła 
z 11,80 szyl, w maju r. ub. do 74,85 
szyl. w maju r. b. 

W ten sposób w maju r. b. w 
porównaniu z majem r. ub. wywie- 
ziono bekonów i szynek peklowa- 
nych wagowo o 31,4 proc. mniej, 
wartościowo zaś o 22,4 proe. mniej. 
Wagowe zmniejszenie eksportu na- 
stąpiło, jak wiadomo, wskutek re- 
dukcji naszego kontyngentu beko- 
nowego w Anglji. 


Automatyzacja telefonów 


Państwowa sieć telefoniczna zo- 
stanic zautomatyzowana w ciągu 
najbliższego roku (1935) na terenie 
okręgów przemysłowych. Jesienią; 
r. b. rozpoczną się wszczęte prace 
nad instalacją automatu w miastach 
Zagłębia Dąbrowskiego. 


Nowa taryfa celna 


w Holandjli 


Począwszy od dnia 1 lipca r. b. 
ma wejść w życie w Holandji no- 
wa taryfa celna, która przewidu- 
je dla artykułów gotowych opła- 
ty celne w. wysokości 12 proc. od 
wartości. Poza wyrobami gotowe- 
mi inne artykuły importowane do 
Holandji mają również opłacać 
cła przywozowe, przyczem arty- 
kuły te zostały podzielone na 
trzy grupy, mianowicie: surowce, 
półfabrykaty i artykuły pomocni- 
cze. Surowce mają być nadal wol 
ne od opłat celnych. półfabryka- 
ty opłacać będa stawki celne w 
wysokości 3 — 6 proc., zaś towa- 
ry zaliczone do grupy trzeciej— 
6 proc. od wartości. Podwyżka 
cła winna według obliczeń czyn- 
ników rządowych wpłynąć na wy- 
datne podwyższenie wpływów fi- 
skalnych. 


Pearl S. Buck 


Powieść 


Musiał tedy Wang Ziemianin spełnić życzenie żony, 
chociaż wściekał się na myśl, że oddaje pieniądze nie- 
nawistnym sobie kapłanom, którym nie ufał, jako że 
nasłuchał się o nich mnóstwo złego. Nie był jednak Pe" 
wny, czy nie rozporządzają oni czarodziejskiemi moca- 
mi i, choć przed ludźmi udawał sceptyka i mawiał, 2 
bogowie są zabawką kobiet, nie zdołał jednak uwolnić 
Się od przekonania, że może jednak posiadają oni nie- 
jaką moc nad ludźmi. Potęgowało to zamęt w jego po- 
jęciach... 

Małżonka Wanga pozostawała od dłuższego czasu 
na poufałej stopie z bogami, spędzała całe dnie w świą- 
tyniach, odwiedzając tego lub innego boga, i z lubo- 
ścią przekraczała odrzwia świątyń, wsparta na ramie- 
niu sług jak przystoi wielkiej damie. Rozkosz sprawiał 
jej widok kapłanów, wychodzących wraz z przełożo- 
nym na jej spotkanie i zasypujących ją pochwałami. 
Twierdzili oni, że jest ulubienicą bogów i Świecką 
mniszką, która o własnych siłach weszła na błogosła- 
wioną drogę. 

Krygowała się i uśmiechała lubo, słuchając ich po- 
chlebstw, a zanim się spostrzegła — zdążyli od niej wy- 
łudzić obietnicę zapomogi. Wzamian zato kapłani baczy- 
li na to, by jej żadna pochwała nie minęła — wypisy- 
wali jej nazwisko w rozmaitych. widocznych miejscach, 
jako przykład dla wiernych. Pewna świątynia uczciła 
ją drewnianą tabliczką, wymąlowaną na kolor krwi, 
ze złotemi znakami. oznajmiającą światu, że małżonka 


Wanga jest niewiastą pobożną, cenotliwą i bogobojną. 
Tabliczka została zawieszona w nawie świątyni, na wi- 
docznem miejscu. Od tej pory małżonka Wanga wpada- 
ła w istny szał pobożności — zaczęła się ćwiczyć, by sie- 
dzieć nieruchomo, ze słożonemi rękami, to znów prze- 
chadzała się odmawiając różaniec, podczas gdy inni 
zabawiali się rozmową. Osoba tak nabożna, była twar- 
dą i surową dla męża i domagała się od niego coraz 
większych sum, dla podtrzymania dobrej opinji, którą 
sobie zdobyła. 

Młodsza żona Wanga Ziemianina widząc, że starsza 
ma wszystko czego chce — zaczęła również domagać 
się natarczywie swojej części. Nie wiadomo było, co ro* 
bi ze srebrem, gdyż nie wydawała pieniędzy ani na stro- 
je, ani na klejnoty, a jednak była wiecznie w potrzebie. 
Wang dawał jej jednak, gdyż obawiał się, że poleci na 
skargę do prawowitej żony, tamta zaś będzie mu robić 
wymówki, że utrzymuje kosztowną nałożnicę. Obydwie 
kobiety lubiły się, chociaż nie okazywały sobie serdecz- 
ności, ale gdy chodziło o spisek przeciwko mężowi — 
wówczas dzialały solidarnie i lojalnie. 

Pewnego dnia Wang Ziemianin przeniknął tajemnicę 
młodszej żony. Zauważył, że się wymknęła chyłkiem z 
domu ku bocznej bramie, wyjęła coś z zanadrza i wrę- 
czyła komuś, kto stał na ulicy. Był to jej Stary ojciec. 
Wang rozzłościł się i pomyślał z goryczą: 

— Muszę więc jeszcze żywić tego starego lajdaka 
i jego rodzinę... 

A gdy wrócił do mieszkania jąt wzdychać i lamente 
wać. Był bezradny. Skoro nałożnica wolała oddać to, co 
jej się należy rodzonemu ojcu, zamiast kupować sobie 
suknie i słodycze, to nikt nie miał prawa się temu sprze- 
ciwiać. Miała prawo rozporządzać swojemi pieniędz- 
mi. Wang Ziemianin zdawał sobie sprawę, że nie może 
jej z tego powodu robić wymówek, chociaż uważał, że 
żona powinna poczuwać się do solidarności jedynie w 
stosunku do własnego męża. 

Wang Ziemianin przeżywał niespokojny okres życia. 


Teraz gdy już dochodził de pięćdziesiątki, postanowił 
poskramiać żądze i mniej wydawać na kobiety, ale nie 
mógł jakoś żądz opanować, a słabość do kobiet górowa- 
ła w nim nad wszystkiemi innemi dążeniami. Nie mógł 
zresztą znieść tego, by go kobiety miały uważać za skąp- 
ca.. Oprócz dwóch żon utrzymywał dziewczynę śpie- 
waczkę, zabraną z herbaciarni. Wynalazł dla niej 
mieszkanko, w innej dzielnicy miasta, ale chociaż da- 
wno się nią znudził nie umiał zlikwidować uciążliwego 
stosunku. Mała śpiewaczka czepiała się go jak pijawka; 
groziła, że się zabije, o ile ją opuści, i zapewniała go, 
o swem przywiązaniu. Gdy jej wspominał o rozstaniu 
wbijała ostre paznokietki w jego tłustą szyję i płakała 
rzewnie, wprawiając go w straszliwe zakłopotanie. Na 
domiar złego miała przy sobie matkę, krzykliwą jędzę, 
która brała żywy udział w kłótniach. 

— Jak możesz porzucać moja córkę — wrzeszcza- 
ła — moja córka oddała ci wszystko... Przez tyle lat 
nie zajrzała do domu gry, straciła głos, nie uciułała ani 
grosza. Inne zajęły jej miejsce — dokąd że teraz pój- 
dzie, gdy ją wyrzucisz z domu? Będę jej bronić... Nie 
dam jej skrzywdzić, pójdę do mandaryna i poskarżę się 
na ciebie... 

Ta ostatnia groźba zawsze wywoływała spodziewany 
skutek. Wang Ziemianin nie chciał zostać pośmiewi- 
skiem całego miasta. Wiedział, że jędza gotowa jest 
stanąć przed sądem, więc za każdym razem starał się 
ją udobruchać, oddając jej wszystko srebro, które miał 
przy sobie. Obydwie kobiety uknuły istny spisek prze- 
ciwko Wangowi i korzystały z każdej sposobności, by 
urządzać hałaśliwe sceny. Najzabawniejsze było to, że 
tłusty olbrzym przy wszystkich swoich kłopotach i obo- 
wiązkach stwarzał sobie coraz to nowe obowiązki, gdyż 
nie umiał się oprzeć żadnej pokusie. Podczas każdej 
uczty ulegał czarowi coraz to nowej dziewczyny i wy- 
dawał na nią mnóstwo pieniędzy, chociaż następnego 
dnia po wytrzeźwieniu przeklinał własną głupotę, 
miekkie serce i zaślepienie. “ KD. c. n.). 
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W KILKU WIERSZĄCH 


ZBYT SOWIECKICH PRODUK- 
TÓW NAFTOWYCH 
Według kursujących pogłosek, so- 
wiecki syndykat produktów nafto- 
wych rozpoczął rokowania w sprawie 
sprzedaży produktów naftowych do 
Czechosłowacji. Aby pobudzić zbyt i 
ułatwić konkurencję sowiecki syndy- 
kat obniżył ceny artykułów nafto- 

wych. 

OTWARCIE KONGRESU PRODU- 
CENTÓW BURAKÓW CUKRO- 
WYCH 
W Budapeszcie rozpoczął się 7-my 
międzynarodowy Kongres Producen- 
tów Buraków Cukr. Kongres, będący 
wstępem do międzynarodowego kon- 
gresu rolniczego, zagaił b. Minister 
Rolnictwa p. Purgly. Na kongresie 
będzie wygłoszony szereg referatów 
przez przedstawicieli licznie repre- 
zentowanych narodów. Delegat Pol- 
Ski p. Humnicki wygłosi odczyt a 
położeniu międzynarodowego rynku 
buraków cukrowych. ' 
REKORD PRODUKCJI ROPY 
NAFTOWEJ W ALZACJI 
Według opublikowanych ostatnio 
ostatecznych danych statystycznych, 
produkcja ropy naftowej w alzackim 
okręgu Pechelbronn dosięgła w 1933 
r. rekordowej liczby 78.828 tonn, war 
tości 11.655 miljonów fr. Wzrost pro 
dukcji w porównaniu z 1932 r. wy- 
nosi 4.707 tonn, co pod względem 
wartości wyraża się sumą 757 mil- 

jonów franków. 

Pechelbronn zaspakaja obecnie 18 
proc. ogólnego francuskiego zapo- 
trzebowania naftowego. 

TRAKTAT HANDLOWY BUŁGAR- 
SKO-JUGOSŁOWIAŃSKI 
Traktat handlowy i morski Buł- 
garji z Jugosławją został ratyfiko- 
wany przez Radę Ministrów i za- 

twierdzony przez króla. 

AUSTRJACKA DELEGACJA 

GOSPODARCZA 

W Warszawie bawiła dełegacja 
austrjacka z radcą Izby Handlowej 
Heuritschem na czele, która miała 
za zadanie przeprowadzenie rokowań 
z polskiemi kołami gospodarczemi w 
sprawie eksportu austrjackiego do 
Polski. Deiegacja ta wyjechała już z 
Warszawy. 


Dziś na qiełdzie 


Waluty: Dolar 5.28; trank francu 
Ski 34.96; frank szwajcarski 171.60; 
funt szterling 26,71; marka niemiec- 
«a 193; szyung aystrjacki 98,75; ko- 
rona czeska 21.85. ? 

Monety: Dolar złoty 8.91577 rubel 
złoty 4.60. 

Dewizy: Berlin 202; Belgja 123.78; 
Holandja 352.45; Kopenhaga 119.40; 
Londyn 26.73; Nowy Jork 5.20; No- 
wy Jork (kabel) 5.295; Paryż 34.965; 
Praga 22.05;  Szwajcarja 172.08; 
Sztokholm 137.80; Włochy 45.65, 

Papiery procenriowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 43.80; 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 53.50; 4 proc. Poż. Inwestycyj- 
na 112.50; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
64.25; 6 proc. Poż. Dolarowa 72.50; 
7 proc. Poż. Stabiltzacyjna 66.50; 
7 proc. Poż. Dolarowa Warszawy 64; 
T proc. Poż. Śląska 66; 4,5 proc. Li- 
sty Zast. Ziemskie 47.75; 7 proc. Li- 
sty Zast, Ziem. Dolarowe 35.75; 4,5 
proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 60; 
4,5 proc. L. Ź. VT. K. m. Warszawy 
80, 8, proc. L. A TaK. m Warszawy 
56; 6 proc, Obligacje m, Warszawy 
VIM i LX em. 50.5. 

Akcje: Bank Polski 85.25; Lilpop 
10.10; Starachowice 10.10; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 20.50; Ostro- 
wiec 20.50; Modrzejów 3.50; Haber- 
busch 38. 


GIELDA ZBOŻOWA 

Warszawa, 13. 6, — Giełda zbo- 
żowa franco Warszawa za 100 kg- 
Żyta jednolite 700 kg. 14,50—15,00; 
pszenica jedn. 748 gi. 21450—22,00; 
pszenica zbierana 787 gl. 21,00— 
21,50; owies jednolity 46» gl. 16,50 
—17,00; owies zbierany 438 gl. 16,00 
—16,50; jęczmień przemiałowy 632 
gl. 16,00—17,00; groch polny z work, 
22,00—24,00; groch Wiktorja z work, 
35,00—38,00; wyka 14,50—15,00; pes 
luszka 15,50—16,00; seradela pod- 
wójnie czyszczona 8,50—9,50; łubin 
niebieski 6,75—7,25; łubin żółty 8,75 
—9,25; mak niebieski z work. 52,00 
—57,00; ziemniaki fabryczne 3,15— 
4,00; mąka pszenna luksusowa wy- 
miał 45 procent 35,00—39,00; "mgka 
pszenna I gat. 65 proc. 31,00—835,06; 
I gat. 20 proc. po luksusowej 26,00— 
31,00; III gat, pośledni 18,00—23,00; 
mąka żytnia pytlowa I gat. 55 proc. 
24,00—25,00; I gat. 65 proc. 23,00— 
24,00; mąka żytnia sitkowa II gat. 
po 55 procent 13,00—20,00; mąka 
żytnia razowa 95 proc. 19,00—20,00; 
mąka żytnia poślednia 12,60—14,0C; 
otręby pszenne szale 11,00—11,50; 
pszenne średnie 10,50—11,00; żytnie 
9,25—9,75; kuchy lniane 18,00— 
18,50; rzepakowe 12,50—13,00; ku- 
chy słonecznikowe 42-44 proc. 15,50 
—16,00; śruta sojowa 19,00—19,50. 
Ogólny obrót 1167 tonn w tem żyta 
616 tonn. Usposobienie spokojne. 


Podróżuj 
samolotem 


"Boża, krwią z siebie 
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Wystawa teatralna w pałacu Potockich 


Białe, biało - złote sale pałacu 
Akademji Literatury, dawnego 
pałacu Potockich na Krakow- 
skiem Przedmieściu, znów są peł- 
ne niewielkich jesionowych sto- 
lików, okrytych Inianemi makata- 
mi. Na pięknych makatach pou- 
kładano książki, stare druki, rę- 
kopisy, portrety. 


Pierwszy rzut oka: zwykła wy- 
stawa bibljoteczna rozłożona w 
gablotkach i na stołach. Wszyst- 
ko, co tu leży w pierwszej sali 
możnaby zebrać w stos szparga- 
łów i ktoby nie wiedział, co to za 
papiery, myślałby, że to makula- 
tura. Więc na oko wystawa nie 
wygląda imponująco, interesują- 
co. Zdawałoby się, że nie ma co 
ogladać. Kilkanaście autografów, 
wystarczy popatrzeć chwilę i ko- 
niec. 

Tymczasem kryje 
rzeczy doniosłych, 
moc błahostek 


się tu moe 
poważnych i 
nieraz nadzwy- 


czajnie charakterystycznych, al- 
bo zabawnych. Trzeba tylko u- 
mieć zwiedzać. Nie poprzestać 


na doskonale informującym kata 
logu, ale samemu wszędzie wści- 
bić nos. Roztworzyć tę książkę, 
odczytać tamten rękopis, zainte- 
resować się owym afiszem... 


Wystawę zbiorów teatralnych 
i muzycznych Bibljoteki Narodo- 
wej urządzono z okazji IX Kon- 
gresu Konfederacji Związków 
Autorów i Kompozytorów. Chcie- 
liśmy im pokazać naszą tradycję 
teatralną. naszą przeszłość. Ta 
przeszłość — to 400 lat. Ta tra- 
dycja to teatry urządzane przez 
duchowieństwo, teatry  królew- 
skie, warszawski Teatr Narodowy 
w epoce stanisławowskiej, dalej 
-— wielki teatr romantyczny, a 
nakoniec nazwiska Szujskiego, 
Wyspiańskiego, Przybyszewskie- 
go, Żeromskiego. Przyjemność 
zwiedzenia wystawy teatralnej 
polega właśnie na odczuciu tra- 
dycji, na dotknięciu przeszłości. 
Jeżeli człowiek, ma kulturę, 
kulturę narodową, to znaczy ta- 
ki, który odczuwa swój związek 
z tradycją narodową i który swoj 
sko czuje się wśród przeszłości 
narodowej, to niewątpliwie obej- 


rzenie wystawy teatralnej rozsze- 


rza tę osobistą kulturę. 


Oto pierwszy eksponat: „Dia- 
log cnót i grzechów głównych". 
Druk krakowski z r. 1540. Wystę- 
pują tu takie osoby, jak Pokora, 
Pycha,  Mierność, Obżarstwo. 
Dalej — „Rozmowy, które miał 
król Salomon mądry z Marchoł- 
tem grubym a sprośnym, a wsza- 
koż jako o nim powiedzą bardzo 
zwymownym z figurami i zagad- 
kami“. Poprzez mięsopustne ko- 
medje, komedje rybałtowskie, u- 
twory. Reya, „Odprawą posłów 
greckich“, komedją Piotra Bary- 
ki „Z chłopa król“, dochodzimy 
do schyłku wieku XVII, do szkol- 
nych komedyj jezuickich. 


Leży więc przed nami „Śmier- 
telne grzechów postrzały Miłość 
z wytoczoną, 
lecząca — od młodzi Akademji 
Wileńskiej S. J. na widok poda- 
na“, a obok cała serja repertua- 


Z wystaw 


ru szkolnego z utworami Załus- 
kiego na czele. Charakterystyczny 


dla tych przestawień jest podty-|lej rękopisy „Pana  Geldhaba", 
tuł „Lichwy Marjańskiej" — J.| „Cudzoziemszczyzna', „Zrzęd- 
A. Załuskiego: „Tragikomedja | ność i  Przekora”, następnie 


dla szkolnej młodzi bez persony 
niewieściej w 2 aktach '. 


Wiek XVIII. Już francuskie |ła jej osobliwością jest afisz 
komedje przerabia Bohomolec, drukowany na różowym jedwa- 
już na dworach arystokratycz- |biu, z winetę ułożoną z tytulów 


nych krzewi się moda teatralna, 
w Nieświeżu grywa teatr Radzi- 
wiłłów, zasilany sztukami przez 
samą księżnę Urszulę Francisżkę 
Radziwiłłowa z ks. Korybut - 
Wiśniowieckich. Utwory jej wy- 
pełniają wielki tom in folio wy- 
dany w Nieświeżu w r. 1764. 
Księga otwarta na stronie tytu- 
łowej komedji: „Niecnota w sid- 
łach“. Kapitalna rycina,* przed- 
stawiająca śmiejącego się sułta- 
na, rozpartego na wschodnich 
piernatach. Czytamy osoby kome- 
dji: Cesarz Turecki,  Weyzyr 
Wielki, Dwór cesarski, żołnierz, 
Banut kupiec, Anija, żona Banu- 
ta, Gubernator Sądu i t. d. 


Czasy Krasickiego. Pełna ga- 
blota jego utworów  dramatycz- 
nych. Następnie — otwarcie tea- 
tru Narodowego w Warszawie w 
r. 1765 i pierwsza sztuka grana 
w tym teatrze: „Natręci'. Kome- 
dja. Na widok Dnia 19 listopada 
Roku 1765 w Warszawie wysta- 
wiona. Autor: Józef Bielawski, 
Fligel -.Adjutant Buławy Wiel- 
kiej W. X. Litewskiego. 


Patrzymy "na autografy Za- 
błockiego („Sarmatyzm“) i przy- 
padkiem wynajdujemy ciekawy 
rękopis, z którego, jak z karty, 
czyta się, jego losy. Jest to Sro- 
kowskiego „Donnerwetter czyli 
kapral na werbunku. Opera w 2 
aktach grana na teatrze war- 
szawskim w dniu Anniversarza 
Urodzin Królewskich Nayiaśniej- 
szego Stanisława Augusta. Dnia 
17 stycznia R. 1787“. A więc Sro- 
kowski, ktoś związany z otocze- 
niem króla. Rękopis ten prze- 
szedł do Biblj. Narodowej ze 
wspaniałej Bibljoteki ` Wilanow* 
skiej Potockich. Może był włas- 
nością Potockiego, pierwszego w 
Rzplitej '* Ministra Oświaty! 
Przedtem należał do  Skimboro- 
wicza, a w górze adnotacją przez 
tegoż uczyniona: „po starym 
Ryxie*. Ryx! Szambelan St. Au- 
gusta, ulubiony, sławetny szam- 
belan królewski. Człowiek chytry, 
zręczny, dowcipny, ujmujący 
dworak i sprytny handlarz orde- 
rów. 

Po rękopisach Kniaźnina, bo- 
gatej kolekcji rękopisów i dru- 
ków Bogusławskiego, Niemcewi- 
cza, Hoffmana, po obejrzeniu rę- 
kopisu „Barbary Radziwiłłówny” 
Felińskiego, po wypatrzeniu w 
obsadach ról nazwiska Kudlicza, 
którego pamiętamy z „Nocy Li- 
stopadowej" Wyspiańskiego, kie- 
dy to publiczność na teatrum 
warszawskiem woła: Kudlicz, 
Kudlicz z kupletami! — po Dmu- 
szewskim, Wężyku, docieramy do 
Brodzińskiego. 

Trzy rękopisy. 
charakterystyczny 


Warto podać; 
tytuł pierw- 


szego „Kalmora czyli Prawo Ój-izyki, przy gablotce Chopina. Ma-|skiego i polskiego. 


Wystawa sztuki religijnej 


w Częstochowie 


W dniu 9 b. m. ża, zosta-' 
ła w Częstochowie w gmachu mu- 
zealnym w parku im. Staszica, 
zorganizowana 
Wystawę Sztuki“ — Wystawa 
Sztuki Religijnej i Kościelnej. Na 
uroczystość przybył ks. biskup 
Kubina. ks. biskup polowy dr. 
Gawlina, z ramienia Minister- 
stwa W. R. 1 O. P. — dr. J. Sien- 
kiewicz, duchowieństwo, władze 
wojskowe, rządowe i samorządo- 
we, prasa i liczni zaproszeni go- 
ście. 

Ks. biskup dr. Kubina odczytał 
telegram od Ojca św., do które- 
go komitet wystawy zwrócił się 
z prośbą o protektorat. Telegram 
zawierał błogosławieństwo + dla 
wystawy i życzenia owocnej pra- 
cy. Następnie ks. biskup Kubina 
wygłosił piękne przemówienie, w 
którem podkreślił wielką wagę i 
konieczność odrodzenia sztuki 
religijnej. poczem dokonał prze- 
ciecia wstęgi. 


W dalszym ciągu uroczystości 
dyr. Wystawy, St. Chmielarski, 
wyraził podziękowanie władzom 


przez ,„Ruchomą | kościelnym i świeckim za przy- 


chylne ustosunkowanie się do tej 
placówki. W imieniu artystów 
przemówiła znakomita rzeź- 
biarka p. Trzcińska - Kamińska. 

Sama Wystawa stanowi dowód, 
jak wielkie możliwości otwierają 
się przed prawdziwym artyzmem 
w zakresie sztuki religijnej i ko- 
ścielnej, poczynając od architek- 
tury i dekoracji wnętrz kościel- 
nych, a kończąc na t. zw. dewo- 
cjonaljach, które dotychczas re- 
prezentują kwintesencję brzydo- 
ty i zaprzeczenie nietylko pięk- 
na, ale i kultury. Wystarczy 
przejrzeć stragany z temiż dewo- 
cjonaljami. 

Na wystawie w Częstochowie 
reprezentowane są różne dziedzi- 
ny sztuki kościelnej i religijnej. 
Przedewszystkiem więc malar- 
stwo. Możnaby właściwie podzie- 
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cowskie Amerykanów. Heroiczno- 
pasterska opera w 2 aktach". Da- 


Fredro Jan Maksymiljan i du- 
ża kolekcja Korzeniowskiego. Mi- 


jego dzieł. „Dziś w Czwartek — 
głosi afisz — dnia 18 Marca 
1852 r.—w Wigilję imienin Czci- 
godnego Józefa Korzeniowskiego 
daną będzie przez rodzinę, przy- 
jaciół i wielbicieli jego komedja 
w dwóch aktach pod tytułem 
„Stary Mąż” napisana przez sa- 
mego solenizanta', 


Opuśćmy dramat pozytywistycz 
ny, autograf „Wandy“ Norwida, 
autograf „Balladyny“ Słowackie- 
go, zatrzymajmy się przy chlubie 
zbiorów bibljoteki: autografach 
Wyspiańskiego. Jest tu autograf 
(jedyny) „fragmentu „Wesela“, 
autograf „Daniela“, „Sędziów, 
„Legendy“, „Nocy Listopado- 
wej“, „Wyzwolenia“, „Bolesława 
Śmiałego“, „Achilleis“, „Akropo- 
lis“, „Skałki“, „Powrotu Odysa“, 
„Śmierci Ofelji“. 

Młodą Polskę reprezentuje je- 
szcze kolekcja Przybyszewskiego, 
Staffa, Kisielewskiego,  Kaspro- 


wicza. Ciemna okładka — to dra- 
mat tragicznie zmarłej Dagny 
Przybyszewskiej p. t. „Krucze 
gniazdo“ Zajrzyjmy do środka. 


Akcja dzieje się w Skandynawji. 
Ibsenowski nastrój. Osoby: Ciot- 
ka Ose, Gunhild, Sygryd Thor. 
Na skraju stołu autograf Tadeu- 
sza Rittnera „W małym domku“. 

Na tem kończy się pierwszy, 
główny dział wystawy. Dział dru 
gi obejmuje przekłady sztuk ob- 
cych, dział trzeci imponującą ko- 
lekcję afiszów teatralnych. Dzi- 
wili się jej zwiedzający Francu- 
zi, żałując, że nie posiadają po- 
dobnego zbioru, jeśli idzie o tea- 
try paryskie. 

Kilka afiszów rozłożono na ste 
le. Jakże inaczej wyglądają, niż 
dziś! Jaki tekst, dla nas zabaw- 
ny, wówczas pełen godności. 


Oto: „za: pozwoleniem zwierz: 
chności Aktorowie Narodowi 
JKMci będą mieli honor dać Dziś 
we Czwartek to iest dnia 4 Paź- 
dziernika 1787 Roku Reprezenta- 
cją Komedyi we 3 Aktach Pod 
tytułem „Fircyk w „zalotach* —- 
Spektakl się zakończy  Balletem 
wegierskim i kozackim kompozy- 
cji JP Balletmagistra w służbie 
JKMci pod tytułem: „Zezwolenie 
wymuszone”. Uprasza się P. Pu- 
blikum, aby pokazało Billet 
wchodząc na Teatr a to dla uni- 
knienia kłótni". 


ina 


Osobny dział stanowi świat ak- 
torski. Pełno fotografij, listów 
(np. H. Modrzejewskiej), projek- 
ty dekoracyj Drabika, dalej — 
prasa teatralna, dokumenty z 
prywatnego teatru w  Horyniu. 
Nie można wyliczyć tych wszyst- 
kich rękopisów, autografów, dru- 
ków. Przystańmy na chwilę choć 
tam, gdzie najbardziej ciągnie 
każdego miłośnika polskiej mu- 
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lić je na prace o temacie religij- 
nym oraz na obrazy religijne - 
kościelne.. 

Takim typowo kościelnym, w 
najlepszem tego słowa znaczeniu 
dziełem, jest bezwzględnie „U- 
krzyżowanie“ Michalaka. Jeszcze 
może bardziej typowa jest „Św. 
Weronika“, Heydukowskiej, szko- 
da tylko, że mniej udana w kolo- 
rze. Madonny i „Chrystus“ Rogu- 
skiego — to dzieła, które muszą 
siłą swego pełnego artyzmu wy- 
przeć z wnętrz kościelnych pro- 
fanujace je bohomazy, tak samo, 
jak zwalczy je napewno szlachet- 
ny patos wartościowych prac Al. 
Kłopotowskiego. 


Malarstwo religijne 
tują takie siły, jak: Vlastimil 
Hofman, Pia Górska, Tadeusz 
Dąbrowski, Wanda Chełmońska, 
Jan Zamoyski i inni. Pozatem H. 
Jackowski i Aleksander Rak wy- 
stawili dwa witraże. Szkoda, że 
tak niewielu artystow zaintereso- 
wało się tą i bardzo wdzięczną, a 


obecnie zaniedbaną gałęzią sztu- 
ki. 


reprezen- 


W dziele dewocjonalij M. Kule- 
szyna wystawiła obrazki malo- 
wane na szkle, a Halina Kruger 


NAUKA i SZTUKA 


jąc eksponat 


U 


my otwarty dziennik — kreślony 
nerwowem pismem, porwanemi 
słowami, żywy bólem i rozpaczą. 
Obok mały czterowiersz, jaki 
wpisano Chopinowi do pamiętni- 
ka: 

„Ażeby wieniec sławy w niezwiędły 


[zamienić 
Rzucasz łubych przyjaciół i rodzinę 
[drogą; 
Mogą Cię obcy lepiej nagrodzić, 
[ocenić 


Lecz od nas kochać mocniej pewno 
[Cię niemogą”. 


K. S. 
Tuż leży karteczka George 
Sand: „On vous adore — Geor- 


ge“. Chopin po otrzymaniu tej 
karteczki dopisał w pamiętniku: 
„mogą“. 

Czyż nie warto było odwiedzić 


wystawę, choćby poto, żeby u- 
chwycić ten drobny, wzruszają- 


cy szczegół z życia Chopina? 
(b.). 


ABC Nr. 162 = 


Plastycy radzą 


Konferencje delegatów zrzeszeń 


W sali Instytutu Propagandy 
Sztuki odbyła się konferencja de- 
legatów związków i zrzeszeń atr- 
tystycznych oraz zarządu Komi- 
tetu Przyjaciół Sztuki Polskiej, 
zorganizowana przez tenże Ko- 
mitet. Obradowano nad sprawą 
nawiązania kontaktu oraz uzgod- 
nienia akcji związków artystycz- 
nych z działalnością  społeczeń- 
stwa, pragnącego przyjść z po- 
mocą sztuce, a reprezentowanego 
przez komitet. Na konferencji o- 
becny był delegat Min. W. R. i 
O. P. dr. J. Sienkiewicz. 

Przemawiający w imieniu zrze- 
szeń artystycznych pp.: Brzeziń- 
ski (prezes „Zachęty”*), Cieślew- 
ski (Zw. Polsk. Art. Graf.), Lu- 
belski (prez. „Rzeźby”), Łopień- 
ski (Stow. Art. Polsk), prof. Bar- 
tomiejczyk (Stow. Art. Graf 
„Ryt”*), Szwoch (Zrzeszenie Pol. 
Artystów Plast.), Bl. Mercere 
(„Fresk“), Jastrzębski (prez. P. 
T. A.) i inni wyrazili uznanie dla 


Z nauki i sztuki: 


Literatura 


— Przeniesienie prochów Ronsar- 
da. W Tours odbyła się ceremonja 
przeniesienia prochów wielkicgo poc- 
ty XVIL stulecia, Ronsarda. Jak w:a- 
domo, dopiero w roku ub., a więc 
po trzech przeszło wiekach. odnale- 
ziono grób poety. Obecnie prochy jce- 
go zostały przeniesione i pochowane 
w opactwie św. Kosmy, t. j. tam, 
gdzie pragnął pocta spocząć snem 
wiecznym. 

— Konkurs na utwór dla dzieci. 
Koło Polskiej Macierzy Szkolnej im. 
Z. Bukowieckiej ogłasza konkurs na 
ntwór literacki dla dzieci, Na kon- 
kurs nadsyłać można opowiadania i 


wszelkie utwory literatury pięknej, 
pisane prozą, dla dzieci na poziomie | 
wyższych klas szkoły powsz. (lat | 
10 — 14). Utwory winny posiadać 
wartości społeczno-wychowaweze i 
artystyczne. Tematy winny być bra- 
ne przedewszystkiem z życia warstw 
pracujących, bądź  współezesnego, 
hądź dawnego. Rozmiar: od dwóch 
do pięciu arkuszy druku. Ulwory na 
konkurs nadsyłać należy do dnia 31 


stycznia 1985 +. pod adresem — 
Sekretarjat Koła P. M. S. im. Z. 
Bukowieckiej, Warszawa, ul. Żóra- 


wia 22 m.*7. Tamże szczegóły kon: 
kursu. Rozstrzygnięcie nastąpi przed 
dn. 15 maja 1935 z. Wyznaczone i 


Akademicy literatury 


w Paryżu 


PARYŻ, 13.6. (PAT). W prze- 
dedniu uroczystości  Mickiewi- 
czowskich była. dziś przyjęta 
przez prezydenta Republiki Le- 
kbruna delgacja członków Pol- 
kiej Akademii Literatury. Aka- 
demików polskich przedstawił 
Chłapowski, poczem okoliczno- 
ściowe przemówienie wygłosił 
prezez Akademji Wacław Siero- 
szewski, wręczając  prezydente- 


wi Lebrun wspaniale oprawny 
egzemplarz tłumaczenia francu- 
skiego „Pana Tadeusza“. P. pre- 
zydent Lebrun obejrzał księgę, 
serdecznie « dziękując delegacji 
za dar. Wywiązała się dłuższa 
rozmowa, podczas której prezy- 


dent Lebrun wykazał wielkie za- 
interesowanie i znajomość litera- 
tury polskiej. 

Wieczorem państwo Chlapow- 
scy wydali na cześć bawiących w 
Paryżu członków Polskiej Akade- 
mji Literatury bankiet, w którym 
wzięli udział: min. Barthou i 
min. Marin oraz akademicy Be- 
dier, Chaumeix, Goyau, duc de la 
Forse, Madelin, de Regnier, oraz 
wielu wybitnych przedstawicieli 
świata intelektualnego francu- 
Po przyjęciu 


— cztery obrazki do 
do nabożeństwa. 


książeczki 


Bardzo bogato — zarówno ze 
względu na ilość prac jak i na 
jakość — przedstawia się dział 
grafik, między któremi widzi się 
znakomite drzeworyty Chrostow- 
skiego, tak piękne prace Goryń- 
skiej, wśród których obok znako- 
mitej „Regina Coeli“ i innych 
szczególnie sugestywny jest ma- 
leńki drzeworyt-— „Madonna ze 
świecami". Pozatem — nawskroś 
oryginalna praca Srzednickiego 
— „Św. Krzysztof“, akwaforty 
Dyboskiej i prace wielu innych. 


Dział rzeźby wyróżnia się prze- 
dewszystkiem rzeźbami Z. Trzciń 
skiej - Kamińskiej. M. in. prze- 
śliczne, głęboko liryczne, bardzo 
gotyckie „Zwiastowanie“ i orygi- 
nalna w koncepcji postać królo- 
wej Jadwigi. „Zwiastowanie“ E. 
Fierka — zaciekawia widza nie- 
tylko kompozycyjnie, ale i ze 
względu na użycie rzadko w dzia- 
le sztuki kościelnej stosowanego 
materjału (kuta blacha miedzia-| 
na). Pozatem — sugestywny, pe- 
łen wyrazu „Pomnik Jezusa Kró- 
la" — J. Belowa i cały szereg 
innych. 


ambasador  Chłapowski, wręczył 
tłumaczowi „Pana Tadcusza", p. 
Paul Cazin'owi, komandovję „Po- 
lonia Restituta". 
Zaznaczyć należy, 
księgarń paryskich w 
łacińskiej, oraz na wielkich bul- 


warach urządziło wspaniałe wy- 
stawy, na których wyłożono 
egzemplarze tłumaczenia fran- 
szereg fotografji: z zakatków u- 
I 
| 
| 


Że "szereg 


dzielnicy 


cuskiego epopei Mickiewicza oraz 
wioecznionych w 


poety. 

Znany literat i krytyk literacki, 
Andre Therive, zamieścił m. in. 
w  poczylnym tygodniku „Ma- 
rianne' artykul p. t. „Mickiewicz, 
Autor 


dziele polskiego 


pisarz narodowy Polski". 
daje zwięzły zarys twórczości 
Miekiewicza jako wieszcza pol- 
skiego, uwypuklając w szczegó|- 
ności znaczenie „Pana Tadeu- 
sza”, poematu, w którym uwydat- 
niły się zalety pióra prawcziwie 
wielkiego poety. „Pan Tadeusz“ 
w nowym przeklądzie Cazin'a 
stal się ewenementem literackim. 
Ten sam autor zamieszcza 
„ Temps“ duży feljeton, 
wiajac tłumaczenie 
„Pana Tadeusza“ 


Wi 
oma-, 
francuskie 
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W dziale architektury — pro- 
jekty i modele kościołów i kaplic. 
Wśród nich projektowany przez) 
Brunona Zborowskiego kościół | 
św. Krzysztofa w Podkowie Leś- 
nej. 

y 

Na uwagę zasługuje, ceramika 
Pełne wdzięku figurynki anioi- 
ków, naiwne Madonny, kropiel- 
niczki, krzyżyki i  „Frasobliwi 
Chrystusiki* Wandy Szrajberów 
ny i J. Czarkowskiej — niewąt- 
pliwie wyrugują i muszą wyru-. 
gować brzydką tandetę figurek 
gipsowych. sprzedawanych  do-, 
tychczas na straganach i w skle- 
pach z dewocjonaljami. | 

| 


Są również na wystawie i haf- 
ty. Pięknie skomponowane i p 
nie wykonane ornaty, komże, ka- 
py, nakrycia ołtarzy — wyszywa- 
ne przez wychowanki szkoły żeń- 
skiej, oraz bardzo oryginalne war 
tościowe. artystyczne  makaty 
haftowane lnem przez wychowan- 
ki SS. Zmartwychwstanek w Czę; 
stochowie, a projektowane pizA 
siostrę Anielę  Józefowiczówne. 


Wystawa trwać będzie do dnia 
20 września r. b. 


M: L.K. |, 


komitetu za podjęcie tej akcji. 
Zebrani ustalili ramy programu 
działalności, obejmującej dział 
propagandy sztuki, planowe or- 
ganizowanie pośrednictwa przy 
zbywaniu dzieł sztuki, zapocząt- 
kowanie budowy pracowni, orga- 
nizowanie racjonalnej giełdy sztu 
ki, utworzenie stypendjów dia 
młodych artystów. Wybrana zo- 
stała komisja, złożona z prezy- 
djum komitetu i przedstawicieli 
poszczególnych działów sztuki 
plastycznej w składzie: prof. B. 
Pniewski, Wł. Jastrzębski  (ar- 
chit.), BI. Mercere, L. Pękalski 
(mal. fresk.), Tad. (mł.) Cieślew- 
ski (grafika), L. Kintop (sztuka 
stos.), Arct, St. Zawadzki (ma- 
larstwo). 

Komisja w najbliższym czasie 
ma opracować projekt regulami- 
nu dla stałej konferencji delega- 
tów zrzeszeń i związków art. z 
całej Polski, czynnej przy komi: 
tecie, jako organ doradczy. 


trzy eu BUU zł, 200 zł. i 150 


złotych 


Plastyka 


— Wystawa sowieckiej książki i 
plakatu w Warszawie. Jak juź do- 
nosiliśmy, w końcu b. m. otwarta zo- 
stanie w salach I. P. S. w Warsza- 
wie wielka wystawa sowieckiej książ- 
ki i plakatu. Na wystawie będą re- 
prezentowane zarówno beletrystyka, 
jak dzieła naukowe, literatura dla 
dzieci i młodzieży cte. W speejalnym 
dziale wystawione będą książki auto- 
rów sowieckich w przekładzie na, ję- 
zyki obec. 


Muzyka 


— Opera polska w Sztokholmie. 
| królewska w Sztokholmie 
wystaw ia KV sezonie zimowym opcrQ 
Ludomira Różyckiego „Eros i Psy 
vie”. Będzie to pierwsza. opera pol- 
ska na scenie szwedzkiej. 


Różne 


— Z Muzeum Kolejowego w War: 
szawie. Mało mieszkańcom stolicy 
znana Muzeum Kolejowe, zajmujące 
zezenie w gmachu przy ul. 
Nowy Zjazd nr. 1 mieści w swym 
dziale historycznym parę niezwykle 
ciekawych pamiątek. M. in. znajdu- 
Muzeum pierwszy bilet ko- 
lejowy, sprzedany na linji Warsza- 
wa — Kalisz, tajny okólnik żandur- 
mcerji carskiej z r. 19901, zakazujący 
używania języka polskiego na kolc- 
Kongresówki, model ginące- 
go beżpowrotnie w naszych oczach 
aworea warszawsko-wiedeńskiej li; 
nii, zbudowanego w latach 1943—45 
wcdlng projektu znanego warszuw= 
skiego architekta, TE. Marconiego. 
Dworzce ów był pierwszym - dwor- 
com w Polsce. 
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w 


Z. Trzceińska-Mainańiska. 
Zwiastowanie. 


= ABC Nr. 162 
TEATRY 


WIELKI: Dziś balet „Pan Twar- 
dowski*, jutro „Giuditta“. 

TEATR NARODOWY: Dziś i ju- 
tro komedja Scribe'a „Szklanka wo- 
dy“ z Ćwiklińską, Pancewiczową i 
Leszczyńskim. 

TEATR POLSKI: Dziś dramat 
Rostworowskiego „Kaligula“ z Juno- 
szą - Stępowskim. Jutro premjera 
komedji Heinrichsa „Awantura o Jo- 
lantę*. 

TEATR NOWY: Dziś i jutro ko- 
medja Acharda „Migo“ z Jarkowską i 
Kurnakow czem. 

TEATR LETNI: Dziś i jutre ko- 
medja muzyczna „Domek z kart" z 
Malicką i Maszyńskim. 

TEATR MAŁY: Dziś Í jutro ko- 
medja sowiecka „Cudze dziecko” z 
Broniszówna, Stan'sawsk'm ' Kon- 
dratem. W próbach komedia muzycz- 
na „Szczęście na poddaszu". 

KAMERALNY: Dziś i jutro tra- 
gedja Słowackiego „Mazepa” z Ad- 
wentowiczem i Grywińską. Ce-" zni 
żone do połowv (od 55 er, do 3 zł). 

DZIEDZINIEC „KOŚCIOŁA ŚW. 
KRZYŻA: Dziś i iutro o g. 7.15 
wiecz. misterium Calderona „Tajem- 
nica Mszy Świętej”. 

HOLLYWOOD: Dziś i jutro rewja 
„Na Hożej nienajgorzej”. 


WYSTAWI 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: Wvstawa grafiki reklamowej, o= 
raz prac W. Zawadowsk.ego, K. 
Rutkowskiego, E. Sch:mae:a. 

ZACHĘTA: Wystawa p. Feliksa 
Jasińskiego, ś. p. Stanisława Jaku- 
bowskiego, grupy „A! fresco", Marji 
Rogowskiej, Marjana Szymanow- 
skiego i Czesława Znamierowskiego. 

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15:17): We wtorki malarstwo pol- 
skie. w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
13/15: W środy, piatki, soboty, nie- 
dziele — wystawa sztuki zaobniczeł. 

S. i M. (Królewska 11). Wystawa 
malarstwa 1 rzeżb p. Heleny Ziel.ń- 
skiej. 


KONCERTY 


S.i M (Królewska 11). Od godz. 
20.30 „.T. 4”. Rewelersy kobiece. 
Dancing. 


KINA 


ADRIA: „Spełnione marzenia”, 

AMOR: „Żebrak z Bagdadu” i film 
polski. n 

ANTINEA: „Szalona noc w Zoo" i 
film polski. 

APOLLO: „Csibi”. 

ATLANTIC: „Wybuchowa blon 


dynka'. 
CAPITOL: „W twoich ramionach*, 
„Noc w Kairze“, 
CASINO: „Sobowtór*. 
COLOSSEUM: „Sprytna dziewczy- 


na". 
COLOSSEUM (mała saia): „Po- 


strach Arizony“ i dodatki, 
CORSO: „Zdobyć Cię muszę“ i re- 


wia. 
EUROPA: „Przygoda o północy“. 
ERA: „Dziwolągi”, „Jemmy-Lind”. 
FAMA: „Papryka” i „Demon mi- 
łości'. s 
FORUM: „Maharadża Rampuru" i 
„Przybłęda”, 
GLORJA: „Pod szubienicą”, 
LOS: „Ostatnia eskapada“, 


MEWA: „Pocaiunex przed lu- 
strem”, „Węgierska nułość”, 
MAJESTIC: „Gwiazdy Broad- 


wayu“, 
MASKA: „Człowiek małpa“ i „Em- 
ma“, 
MARS:*,Zaledwie wczoraj“. 
MIEJSKIE: „Samarang i „Dla- 
czego zgrzeszyłam '. 
MIGNON: „Kajdany życia”, „10-ty 
kocianek”. 
NOWA TOMBOLA: 
8-ej”, „Flip i Flap”. 
NOWY SPLENDID: 
życia“ i rewja. 
OKO PRASKIE: „Nowoczesny Ro- 
bingon* i dodatki kolorowe. 
PAN: „Miss Flora‘. 
PETIT 1RIANON: „Maskarada mi. 
łości”', „„Kurtyzana”. 
PROMIEŃ: „Dolina trwogi“. 
PRAGA: „Rakoczy marsz” i „W 
two.ch ramionach”. ' 
RAJ: „Moskwa bez maski”, „Dzi. 
kie pola”. A 
ROXY: „Pat i Patachon jako wto- 
częgi“ i „Zamarłe echo“. 
RIVIERA: „Wyrək morza” i film 
alski. 
STYLOWY: „Otchłań życia, 
ŚWIATOWID: „Hopla“, 
SOKÓŁ: „Henryk VIII“ i „„Kobie- 
ta Tarczan". 
TON:, „Żółty książe”, 
UCIECHA: „Córka pułku”. 
UNJA: „Zakazana melodja” i re- 
wja. 
VARIETE: „Burzyciel*, nowy pro: 
gram atrakcyj. 


„Obiad 0 


„Symfonja 


Pobór 


W piątek, 15 b. m., w kolejnym 
niu poboru w Warszawie męż- 
czyzn, ur. w r. 1918 oraz tych spo- 
śród ur. w latach 1912 ; 1911, któ- 
rzy przy poprzednich przeglądach 
uznani byli za czasowo niezdolnych 
do służby wojskowej, winni stawić 
się: 1) zamieszkali w 6 i 7 dziel- 
nicach 4-go komisarjatu P. P. —. 
w komisji poborowej Nr. 1, 2) zam. 
w 1, 2 į 8 dzielnicach 23-90 kom —- 
w komisji poborowej Nr, 2, 3) zam. 
w 6 i 7 dzielnicach -go kom. — w 
komisji poborowej Nr. 3, wreszcie 
4) zam. w 5 i 6 dzielnicach 8-go 
kom. — w komisji poborowej Nr. 4. 
Wszystkie powyższe komisje urzę- 
dują przy ul. Stalowej 73. 


ZZ A A 


| 


— Przy ul. Zgoda 5 i Cztrniakow- 
skiej lùs, wskuiek niedostatecznego 
czyszczeia przewodów kominowych, 


ŻYLIE STOLICY 


Sir. 4, = 


Diaczego władze nie dbają owygCdę| PRZECZUCIE WSKAZUJE 


szerokich rzesz mieszkańców stolicy 


Dziwnym wydaje się fakt, że Z 
wszystkich  instytucyj, których 
działalność jest ograniczona do 
pewnego terenu, jedynie tylko ko- 
misarjatv Policji Państwowej 
mieszczą się na terenie swojej 
działalności. Natomiast wszystkie 
pozostałe instytucje, a więc: są- 
dy grodzkie, urzędy skarbowe, 
kancelarje komorników sądo- 
wych, mieszczą się na terenie 
innym, nie zaś na tym samym, 
który do działalności ich należy. 

Przykład:  komisarjat szósty 
Policji Państwowej mieści się, 
jak nam wiadomo, na ulicy Mie- 
dzianej Nr. 5, toteż cała ulica 
Miedziana, jak też i wszystkie są- 
siednie ulice, należą do tegoż ko- 
misarjatu. Zaś oddział 14 Sądu 
Grodzkiego, mieści się na ulicy 
Marszałkowskiej Nr. 98, ale uli- 
ca ta na odcinku od numeru 66 
do 98 — należy do Sadu Grodz- 
kiego 18 oddziału, który mic- 
ści się na ulicy Kruczej Nr. 10, 
a więc na terenie innego oddzia- 
łu Sądu. Dalej — ulica Pańska 
na odcinku od Nr. 1 do 53a, na- 
leży do 8 rewiru egzekucyjnego, 
którego komornik sądowy ma 
swą kancelarję aż na ulicy... No- 
wogrodzkiej Nr, 8, a więc rów- 
nież na terenie zupełnie innego | 
rewiru egzekucyjnego. Potem U- 
rząd Skarbowy 20 mieści się na 
ulicy Pańskiej Nr. 20, ale ulica 
ta na tymże odcinku — należy 
do urzędu 24, mieszczącego się 
na Placu Grzybowskim Nr. 7, a 
więc na terenie 26 urzędu, k.óry 
znowu mieści się aż na ulicy 
Nowogrodzkiej Nr. 60a, a więc 
również na zupełnie innym tere- 
nie. 

Następnie: komisarjaty Policji 
Państwowej, mieszczą się stale w 


tych samych lokalach — podczas |: 


gdy Urzędy Skarbowe oraz kan- 
celarje komorników sądowych, 
chociaż te znajdują się na tere- 
nach innych rewirów — stale 
zmieniają swe adresy. I tak na 
przykład Urząd Skarbowy 24 
mieścił się już na ulicy Koperni- 
ka i na Nowogrodzkiej, aż dopie- 
ro ostatnio ulokował się na Pla- 
cu Grzybowskim, t. ją w sąsiedz- 
twie swego terenu, gdyż Plac 
Grzybowski absoiuinie do 24 U- 
rzędu Skarbowego nie należy. 

I jeszcze jedno: instytucje, 
które powyżej wymieniłem, a 
więc Sądy Grodzkie i Urzędy 
Skarbowe, mają zawsze i stale 
swą działalność na jednym i tym 
samym terenie. Natomiast ko- 
mornikom sądowym, którzy nie 
dość, że zmieniają wciąż swe 
na a A 


Wypadki i kradzieże 
POŻAR 


Przy ul. Kowieńskiej 5/7, na tere- 
nie 1auryki wyrobow sto.arsko - bu- 
dowianycn, Luuwika Giocaa, Z meu- 
staionej przyczyny zapalły Się desk, 
w SUszarni. rraski Oduz.at straży og- 


n.owej, po godzinnej akcji, pożar u- 
gasił. 


zapalty sie sadze, Pogotowia lil od- 
az.aiu straży, usunę,y grożące 
bezp.eczeńsiwo pożaru. 
ROWERZYSYA kuv SAMOCHODEM 

Ww Al. Ujazdowskiej róg Al. 
cha, dostat s:ę z rowerem pod Saino- 
chod ł8-ietn Wiauysiaw Jadowski, 
uczen (Miodowa 14). Doznał on po- 
ran.en.a tewcj QON 1 potruczen,a pra- 
wego uda. Upatrzony w ambulator- 
ium $d t'ogosOwaa. 


WYPADEK SAMOCHODOWY 


Na rogu ul. Żelaznej i Łuck.ej, sa-! 
mocnód potrąci posanca, /3-ieuniego ; 
łeouora  lucnockiego (Lucka 3o).! 
Łostał on opatrzony na SIacji Pogg- 
towia, gdzie lekarz StwieTuZił pouu-| 
czenie 1ewej ręki. 

PSIA PLAGA 

Przy ul. Poznańskiej c 
wilk pogryzł. 2 osoby: IU-ieiniego 
cygmuna Konarskiego (Fusa 4o), 
ucziua (rany kąsane kiatki p-ersiowcej 
i nóg) i lo-leuną Stan.siawę Rocha- 
lewsgą (Piusa 48), uczencę rany 
kąsane rąk 1 prawego uaa). FoRąsa- 
nych opa.rzono w ambwarorjum lji 
rogotowia, 

rRZEJECHANIE PRZEZ WÓZ 


Na rogu uł Wielkiej i Złotej, WÓZ 
przejecha: Zb-letnego Janusza Si€p" 
niewskiego (Jeziorna). Doznał On 
poranienia lewej dłoni i głowy, oraz 


Frzewie- 


ne- 


6, pies -| 


został ogólnie potłuczony. 
ziony na stację Fogotowia. 
OER E 


BILETY ULGUWE 


De wszystk.ch teatrów sprzedaje 
Komisja Propagandy Teatrów i 
Sztuk. na codzień i po specjalne zni- 
żonych cenach do .. Polskiego na 
14.VI ostatni raz „Kal.gua” ao Ma- 
łego Ma „Cudze Dziecko” 15, 16, 17, 
18 i 19.V] Marszałkowska 
2233-24, Jerozolimska 
9-99-92,  Żol:bórz 
15, tel. 11-24-10. 


122, tel 
17 m. 52, tel 


Hotel Oficerski, 


pa 20 maj mos ZĘ EE ZN NZ 


p. 


| 
jeżdżających na kolonje letnie, do 
obozów harcerskich cte., Komisar- 
jat Rządu na m. stoł. Warszawę za- 
l 


adresy, stale również zmieniane 
zostają przez Sąd Okręgowy ich 
rewiry egzekucyjne. . 

I tak na przykiad wprost Śmiesz 
nem wydaje się fakt następują- 
cy: ulica Marjańska i wszystkie 


sąsiednie, należały dawniej do 
szóstego rewiru egzekucyjnego, 
którego komornik sądowy miał 


swą kancelarję aż na ulicy.. Dłu- 
giej 26. Ostatnio komornik ten 
przeprowadził się stamtąd na uli- 
cę Pańską Nr. 36, a więc na te- 
ren swego rewiru, Ale o dziwo!!! 
Jednocześnie również ulica Mar- 
jańska, Pańska i inne sąsiednie 
należące dawniej do tego Ko- 
mornika — nie wiadomo dlaczego 
— zostały przydzielone do rewi- 
ru ósmego, którego komornik 
ma swą kancelarję aż na ulicy... 
Nowogrodzkiej pod 8, a więc rów- 
nież niemal w tej samej odległo- 
ści, co poprzedni komornik, ma- 
jący dziś swą kancelarję na Pań- 
prawdę godnem uwagi 

I dlaczego właściwie tak ma 


być? 
cje nie powinny 
wyłącznie na 


wykonania. Należy poprostu, nie 
zmieniając zupełnie adresów, mom 
zamieniać jedynie akta j księgi 
danego sądu, czy też komornika z 
właściwym (oczywiście nie na-; 
tychmiast, ale, powiedzmy, od na. | 
wego roku), przydzieliwszy 0-| 
czywiście uprzednio rewiry są- 
dów jak i komorników do tych 
ulic, w których obrębie mieszczą | 
się ich kaneelarje, Adresów zaś, 
tych ostatnich absolutnie nie na- 
leży zmieniać tak, jak nie są 
zmieniane adresy  komisarjatów 
Policji Państwowej. Poco ulice 
wciąż przydzielać do innych re- 
wirów egzekucyjnych? Albo ko- 
mornikom sądowym zmieniać te- 
reny ich działalności? 

A chodzi nam tu nietylko o wy» 
godę publiczności, Mamy na 
względzie i same urzędy. Prze- 
cież praca komornika sądowego 
polega głównie na  chodzenin, 
przez cały dzień, po wszystkich 
ulicach swojego rewiru. 

Uwzględnienie powyższych u- 


znajdować się przyjęłyby z ogromnem zadowo- 
terenach swoich ||eniem, nie mówiąc o tem, że we 
działalności? Czy rewiry egzeku-, wszystkich powyżej 


cytowanych 


cyjne ulic należy wciąż zmieniać | przypadkach i władze, i publicz- 


nie wiadomo poco? 


ńość mogłyby zaoszczędzić duża 


Przecież nie jest to trudne doj ilość i czasu i pieniędzy. 


Zmiana kierunku 


tramwajów nocnych 


W związku z asfaltowaniem jezd- 
ni na al. Focha i Królewskiej (od 
Marszałkowskiej do Krak. Przedm.), 
tramwaje nocne linji „20“, począw- 
szy od nocy z 15 na 16 b. m. na 
okres 2 — 8 tygodni nie będą kur- 
sowały przez pl. Teatralny, Focha 
: Trębaeką, lecz przez pl. 


wy, Przechodnią, Żelazną Bramę i 
Graniczną. 


Pociągi ranne, odchodzące do Goc- 
awka, Czerniakowa i Peleowizny 
odchodzić będą nie z pl. Teatralne- 
go, lecz z rogu ul. Trębackiej i Kra- 


Banko- | kowskiego Przedmieścia. 


Przeciwdurowe szczepienie dzieci 


| 

| 

Czyż wszystkie te instytu- |wag spewnością i Sądy Grodzk 
I 


wyjeżdżających na kolonie 


W celu zabezpieczenia dzieci, wy” 


rządził szczepienia ochronne tych 
dzieci przeciwko durowi brzuszne- 
mu. Szczepienia rozwijają się b. por 
myśląie. 

Ogółem zaszezepiono dotąd około 
2.000 dzieci. Szczepienia winny ob 
jąć ogółem około 10.000 dzieci, któ- 
re będa w ten sposób uodpornione 


nak konieczności dbania przy urzą- 
dzaniu kolonij, obozów harcerskich 
cte. o dobry wybór miejsca i dostar- 
czania dobrej, nadającej się do u- 
żytku wewnętrznego wody. 


Jak wiadomo, duża liczba zacho- 
rowań na dur brzuszny w Warsza- 
wie zawlekana jest z -prowincji, 
'gdzie woda jest często zanicczysz” 
czona. Dzieci, które nie przedstawią 
świadectw o szczepieniu, nie będą 


i zabczpieczone przed możliwością | mogły być wysłane do kolonij let- 


zachorowania na dur 


brzuszny.|nich względnie do obozów harcer- 


Szezepienia te nie wykluczają jed-' skieh. 


Dwie osoby 


Zabite przez tramwaje 


— 76-letni Władysław Lane (Wi- 
leńska 28), przy ceórkach, podążał 
z domu do kościoła św. Florjana. 
Gdy starzec przechodził przez jezd- 
nie na rogu ul. Zygmuntowskiej i 
Jagiellońskiej, został _ potrącony 
przez clektrowózż linji „21“. Poli- 
cjant prrzewiózł Lanca nieprzytom- 


nego do pobliskiego szpitala Prze- | zmarł w szpitalu im. Karola i Marji. 


Uiepszona nawierzchnia 
na dojazdach do autostrady 


Do programu tegorocznych ro-|Jamany, z zachowaniem, oczywiś- 
bót asfaltowych włączono ostat- cie, istniejącego odcinka asfalto- 
nio jeszcze ul. Raszyńską, która| wego. Roboty te podjęto również. 


uzyska nawierzchnię asfaltową 
na calej swej długości. Odpo- 
wiednie roboty zostaly już roz- 
poczęte, Pozatem zdecydowano, 
aby ul. Wawelska otrzymała jesz- 
cze w r. b. jezdnię z pólkostki 
kamiennej na wszystkich tych 
odcinkach, gdzie istnieje kamień 


Trawa 
Usuną Kurz 


W tych dniach rozpoczęto ro- 
boty plantacyjne na szeregu 
Przedmieść w celu umiejscowie- 
nia kurzu, stanowiącego plagę 
tych dzielnie w okresie letnim. 
M. in. obsiewane są trawą place: 
Wilsoną i Inwalidów (ostatni 
prawie trzy razy większy od pl. 
Marszałka Piłsudskiego) na Żoli- 


inienienia Pańskiego, gdzie wskutek 
poknięcia czaszki i wstrząśnienia 
mózgu, wkrótce zmarł. 

— ql-letni Zygmunt Gawin, u- 
czeń, syn dozorcy domu (pl. Pary- 
sowski 17), który wskutek czepia- 
nia się tramwaju linji „1“, dostał 
się pod koła, które obcięły mu ręce, 


Obydwie te arterje rozumiane 
s} jako dojazdy wiodące do auto- 
strady im. żwirki i Wigury, na| 
której roboty prowadzone są rów- 
nież intensywnie w tym celu, 
aby były ukończone przed Cha" 
llenge, t. j. przed 1 sierpnia 


i łubin 
Z Żoliborza 


dnie, a dotąd niezabrukowane, 
obsiane będą łubinem. 


Dotyczy to ul. Mickiewicza, 
rasińskiego, Al. Wojska Polskie- 
go i szeregu innych na Żoliborzu. 
Gęściej zam.eszkałe odcinki tych 
ulic będą zamiast łubinu obsiane 
trawą. Analogiczne roboty wyko- 


borzu na całej przestrzeni. Prócz| nane będą w Czerniakowie, w Mo 
tego tereny, przeznaczone na jez- kotowie i t. p. i 


A= M izzza BĘ 
TAO 
U 


DOBRA 


DROGE... 


ludziom, jak instynkt prakom 
przelotnym. Kto nie -oparł 
się nakozowi wewnętrzne- 
mu, nobył los loteryjny i wyg- 
ra! — dobrze zrobił, że nie 
zlekcewożyj przeczucia. 
Zoprowadziło go Ono do 
włościwej koiektury. Nie 
wolez z przeczuciem i na- 
bądź los 1-ej klasy w ko- 
lekturze A. Wolońska. 
Ciągnienie 19 czerweo r. b. 


WARSZAWA, CENTRALA: NOWY ŚWIAT 19. 
NOWY ŚWIAT 


CHŁODNA 20.. 


„ ODDZIAŁY: MARSZAŁKOWSKA 129, 
SBa. PRAGA, WILENSIKA 11. 


ZAMÓWIENIA ZAMIEJSCOWE ZAŁATWIAMY ODWROTNĄ POCZTĄ 


vonta 2. 


KO. 7I RR. 


Echa wycieczki 
do Międzyiesia 


OTWOCK. — Do Sądu Grodz- 
kiego w Otwocku wpłynął akt 
oskarżenia przeciwko grupie 
członków Obozu Radykalno - Na- 
rodowego. Sprawa ta jest echem 
wycieczki, jaka odbyła się 20 ma- 
ja b. r. do Międzylesia. Na miej- 
sce, gdzie zebrali się członkowie 
O. N. R., przybył oddział policji. 
Akt oskarżenia zarzuca 17 oso- 
bom czynny opór policjantom. 

Rozprawa budzi ogółne zainte- 
resowanie, 


Na rynkach zbytu 


nabiału 

Na zagranicznych rynkach ma- 
ślarskich sytuacja w ostatnim ty- 
godniu pozostała przeważnie bez 
zmian. Z Londynu donoszą o moe- 
niejszej tendencji, jednak przy nie- 
zmienionych cenach, które za masło 
polskie wynoszą 67 — 69 szyl. za 
cwt. Ponieważ cksport polskiego ma- 
sła do Angliji na większą skalę pod- 
jęto po dwuletniej przerwie, sprze- 
dawcy muszą dokładać specjalnych 
starań, aby na nowo polskie masło 
zyskało sobie dobrą opinję na ryn- 
ku angielskim. Notowania niemiec- 
kie pozostały bez zmiany. 

Rynek krajowy jest nadal bardzo 
spokojny przy tendencji zniżkowej. 
Notowania warszawskie pozostały 
bez zmiany, jednakowoż istnieje ten- 
deneja: obniżenia poziomu cen do 
zł, 1.80 — 1.90 za 1 kg. W innych 
okręgneh ecny detaliczne obniżono 
do zł 2.40 za 1 kg. W Poznaniu 
notowania pozostały beż zmiany. 

Na rynku jajczarskim tendeneja 
w dalszym ciągu utrzymana. Za to- 
war z Poznańskiego płacono w dniu 
11 b. m. zł. 78 — 80 za skrzynię 
24-kopową. 


Lustracia łodzi 
na Wiśle 


W celu zapobieżenia nieszczęśli- 
wym * wypadkom *na- Wiśle, Staro- 
stwo: Grodzkie Prasko- Warszawskie 
dokona w najbliższych dniach gene- 
ralnej lustracji wszystkich łodzi, 
służących do wynajmu dla zbada- 
nia, czy odpowiadają one obowią- 
zującym przepisom (pod względem 
konstrukcji technicznej, posiadania 
napisów, zawiernjących nazwisko i 
adres właściciela ete.). 

Winni zaniedbania poniosą kary, 
a pozatem łodzie, nicódpowiadają- 


ce warunkom, będą nniernchamiane | tan. z 


do czasu usunięcia zauważonych u* 
chybień. 


Obniżenie 


ceny mleka 
Komisja notowań cen mleka 
związków kupieckich m. stoł. War- 
szawy zanotowała od Środy, 18 bm., 


| w hurtowym cenniku dla detalistów, 


NAGLA DEPESZA!.. PILNA SPRAWA! 
SPÓŹNIENIE GROZI CI KŁOPOTEM, 

LECZ SZYBKO MIJA TWA OBAWA, 

GDYŻ WIESZ, ŻE ZDĄŻYSZ SAMOLOTEM. 


ceny mleka: surowego pełnego w 
wysokości 17 gr. (dotąd 21 gr.) za 
litr oraz surowego w butelkach 
1000.gramowych —' 21 rgr. : (dotąd 
25 gr.), w półbutełkach 500-gramo- 


wych — 13 gr. (dotąd 15 gr.). 


i (pL). 


RADJO 


Czwartek, dn. 14 czerwca 


16,00 Przeboje sezonu (pl). 
Konc. chóru Harfa p. d. W. Lachma- 
na. 17,00 Skrz. poczt. 17,15 Muz. 
lekka — ork. P. R. i J. Popławski 
(śp.). 18,00 Pogad. dla kobiet: Dla- 
czego powinniśmy należeć do organi» 
zacyj kobiecych — M. śliwińska-Za- 
rzecka. 18,15 Słuchowisko „Święto 
kwitnienia wiśni“ pg.  Klabunda. 
19,15 Fragmenty muzyki do „Miesz- 
czanina szlachcicem“ R. Straussa 
(pł.). 20,02 Przegl. teatr. 20,12 Konc. 
muz. lekkiej — ork. P. R. i M. Go- 
rzechowski (wibrafon, tr. z Katow.). 
21.02 Wiad. rol. 21,12 Konc. popul. — 
ork. symf. P. R. i F. Plattówna (śp.). 
22,09 Początek i koniec Świata (odez. 
z cyklu „Fizyka i metafizyka) == 
K. Ajdukiewicz (Tr. ze Lw.). 22,15 
Muz. salon i tan. z rest. hot. Bristol. 
22,45 Odcz. w j. ang. — T. Ordon, 
23,05 Koniec aud. 


Piątek, dn. 15 czerwca 


6,80 Pocz. aud. 12,10 Muz. popul 
(pł.). 13,55 Z rynku pracy. 16,00 Re- 
portaż sport. z Centr. Instytutu Wy- 
chow, Fiz, na Bielanach. 16,40 Re- 


cita! śpiew. Zofji [erne (pios.). 17,00 - 


Aud. dla chorych (ir. ze Lw.). 17,30 
Konc. chóru żeńsk. I-go ogniska %w. 
Osadników w Warszawie p. d. J. Dy- 
mitrowa. 17,50 Muz. lekka (p). 
18,00 * Reportaż:  Nowogrodczyzna, 
ziemia Mickiewicza — E, Paciorkuw- 
ski. 18,15 Kone. IV z cyklu „Histor- 
ja sonaty fortepianowej“ — A. Simo- 
równa (prel.) i B. Woytowicz (fort.). 
W progr. son. h-m Liszta. 18,50 Po-, 
gad. budowi.: „Wybór parceli“. 19,00" 
Jak spędzić święto? 19,15 Progr. na’ 
sobotę. 19,20 Muz, lekka z kaw. Ga- 
stronomja. 20,02 Skrz. poczt, tech. 
20,12 Konc. symf. — ork. symf. P. R. 
p. d. B. Weifstala i I. Dubiska 
(skrz.). W progr. „Egmont“ Beetho- 
vena, konc. Skrz. h-m. Sa:.nt-SaenSa, 
Goldmarka „Wesele wiejskie“ ij A 
Wieniawskiego tragmenty z baletu 
„Uczta Herodjaay". 21,05 Przegl. 
prasy roln. 21,15 C. d. konc. 22,10 
Felj.: O polska gospodę — W, Bo-, 
rudzka, 22,25 Muz. tan. z kaw. Pa- 
radis., 23,05 Koniec aud. 


Sobota, dn. 16 czerwca 


6,30 Pscz aud. 12.10 Konc. zesp. 
salon. N. Mańskiej. 12,05 Muz. tan. 
16,09 Kose. muzyki żydow- 
skiej — ork. P. R. p. d. H. Szpilma- 
na, chór Szneura, L. Inrie (sopr.) I 
St. Goldfarb (ten.). 17,60 Słachaw. 
dla dzieci „Kiedy statek odbija" M. 


H. Szpyrkówny. 17,25 Konc. zesp, 
jazz Z. Grossmana. 18,09 Felj. liter.; 
Co czytać? — St Adamczewski. 


` 


18,15 Konc. kamer. — trio Czapliń- + 


skiego (Tr. ze Lw.y:-H. Czapliński 
(skrz.), D. Danczowski (wiol) i E." 
Steinberger (fort.). W progr. irio 
Schuberta op. 99. 18,45 Pogad.: Przy 
roda polskiej wsi — M. Mniszek- 
Tchórznicki. 18,55 Życie art. i kult. 


stolicy. 19,15 Muz. lekka — ork. P.. 
20.00 


R. i Mary Gabrielli (pios.). 
Konc. muz. polskiej — E. Umińska 
(skrz.). 20,80 Odcz. w j. esper. (Tr. 
z Kr.). 20,40 Recital śpiew. H. Di- 
powskiej. 21,02 Dz. wiecz. 81,12 
Konc. muz. lek, — Ork. P. R. i p. 
Aston (pios). 22,00 Pogad. akt. 
22,10 Muz. tan. (pł.). 23,05 Muz. 
danc. Oaza. 24,00 Koniec aud. 


zmarli 
S. p. Henryk Konstanty Woyciee 
chowski, inżynier, l. 83, w Wołomi- 


nie; ś, p. Ezechjel Pobóg - Filipo- 
wicz, b. burm, m. Sochaczewa, w 
Sochaczewie; $, p. Marcjan Zarębski, 
b. przemysłowiec, |. 76, w Warsza- 
wie; ś. p. Stefan Jcz orowski, lekarz - - 
dentysta, w Warszawie; $. p. irena z 
Kubľckich Druszkowska, l 76, w 


Warszawie; $. p. Romana z Nałęcz - 


Ostrowsk:ch Abczyńska, wdowa, 
L 79, w Ciechocinku; $. p. Tadeuez 
Straszewicz, b. sędzia S. N, w War- 
szawie; $. p. Marja Kozilewska, nau- 
czycielka, w Warszawie; Ś. p. Alek= 
sandra z Wojewódzkich Paryczko, w 
warszawie. 


= Sir. 8 


Zaprowadził mnie do niego 
przypadek. Przypadek jest opie- 
kuńczem bóstwem dziennikarzy, 
Przypadkowi trzeba jednak po- 
magać. Pomaga się zaś w ten spo- 


sób, że się czegoś bardzo chce — 
np. obejrzeć zbliska wodza Żelaz- 
nej Gwardji. Tyle się o nim sły- 
szało, że byłoby niedbalstwem, 
gdy się jest w Bukareszcie, nie 
postarać się o widzenie ze słyn- 
nym Codreanu 


+ ucze o cez | 
KITE pd ` 


tte ” 
| 4 
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+ Wprawdzie, gdy się jedzie z wy- 
cieczką porozumienia polsko - ru- 


muńskiego, nie wypada składać 
wizyt ludziom, uważanym za nie- 
praworządnych, ale  dziennikar 
stwo ma coś wspólnego ze spor- 
tem myśliwskim. gdy myśliwy 
dostrzeże zdaleka wspaniałego 
lwa, to gotów uciec z fajfu, wy- 
wracając stoliki i depcząc pa- 
niom po trenach, aby tylko spot- 
kać się z-królem puszczy. 
Żyjemy w czasach, gdy nad na- 
szym globem zaczynają szaleć 
wiosenne burze, zwiastujące prze 
budzenie się ze snu ‘zimowego. 
Jedni mówią, że niosą one za- 
gładę ludzkości, inni uważają 
je za zwiastuny idącej wiosny. 
Na ten temat : zgadało się. w 
Bukareszcie z kimś, kto nietyl- 
*ko. nio: wspólnego nie miał z na- 
sząř wycieczką, ale zupełnie nie- 
spodziewanie przeszedł przez mo 
ją drogę* Przypadek... zawsze 
przypadek. Coś się zgadało o plu- 
tokracji bukareszteńskiej,.o tych 
stu” bankach „trzęsących'* ru- 
muńską giełdą, a na to ten ktos— 
„tak—' jesteśmy w rękach mafji, 
ale gdy: zwyciężymy '... 
> —- żelazna Gwardja — wyrwa- 
ło mi się, i zerknęłem znacząco. 
Odpowiedziano mi również mrug- 
'nięciem. Tak jak dawni chrześci- 
janie, co to jeden narysował na 
piasku rybkę, a drugi zaraz obok 
narysował drugą rybkę i wiado* 
mo było, że myślą o tem samem. 
Ten zacny człowiek, zresztą 
dziwnym trafem nie Rumun, ale 
<stały mieszkaniec Brasowa obie- 
cał mnie zaprowadzić do wodza 
Żelaznej Gwardji. Trudno go od- 
naleźć, bo dużo jeździ, często mu 
si się ukrywać przed władzami, 
a chociaż wyszedł obronna ręką 
z procesu zabójców premjera Du- 
ca — jest dzisiaj kimá w rodza- 
ju  niebłagonadiożnego irlandz- 
kiego bohatera, który zjawia się 
i zniką wśród swoich jak duch. 
Ma mnóstwo 
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-wo — „Kapitan“! 
zakonspirowanych | wzrok. Ach, więc to ten drugi...;Się cierpieć i znajdować rozkosz 


których każdy .gotów mu ofiaro- 
wać gościnę. 

Gdy otrzymałam raniutko .lako= 
niczny telefon — „załatwione — 
proszę - czekać tam a tam, o go- 
dzinie jedenastcj, kapitan zgodził 
się panią przyjąć" — zabiło mi 
serce na alarm. Jeszcze chwila 
niepewności — może to napraw- 
dę nie wypada robić „kawału* na 
szym przemilym gospodarzom. 
którzy przez szereg dni fetowali 
nas z taką serdecznością, zapro- 
wadzili do króla, wozili po Duna- 
ju. karmili kawiorem i szampa- 
nem.. Ale niepewność „trwała tyl- 
ko parę sekund — postanowiłam 


nie ominąć niezwykłej okazji uj-, 


rzenia tajemniczego Codreanu, a 
jeżeli rumuńscy przyjaciele o to 
się na mnie, obrażą, , no to się 
utopię w Dembowicy albo,w Du- 
naju, ale wywiad „swoim porząd- 
kiem“ pojawi się w ABG." 

J w 


W zakonstirowanem 

mieszkaniu __ 

Tym razem "nieuchwytny, lotny 
jak 'duch Corneliu Zelea Codrea- 
nu zamieszkał w zacisznym pała- 
cyku, odgrodzonym %bd.ulicy ob- 
szernem. podwórzem, na  którem 
krzątają się młodzi „ludzie, w 
ciemno - zielonych koszulach. Pa- 
łacyk należy do wysokiej rangi 
wojskowego, z arystokratycznej 
rodziny. Na nasz widok młodzień- 
cy witają nas rzymskim ukłonem. 
Jest wśród nich przedstawiciel 
młodzieży akademickiej, jest 
dziennikarz z „Calendarul“ 
smo zlikwidowane” w ' okresie 
otatniego procesu). 

Skrzypnęły drzwi oszklone, 
wychodzące na podjazd. W pro- 
gu staje niski, szpakowaty pan,. 
a za nim wyłania się ktoś wyso- 
ki. Chłopcy stanęli w wojskowej 
postawie. Witam szpakowatega 
pana. Ktoś się żachnął. Padło sło- 
— Podnoszę 


(pi-: 


ski góral, 


w wojsku. Pociągła, sucha twarz, |sić najcięższe 
wijące | bagatelizować doczesne 
Ściska j troski, gdyby — tu uśmiechnął 
mi dłoń i powiada po francusku, ! się niemal 
trochę! powiedzieli sobie, że nie jest ko- 
mianowicie! niecznością mieszkać 
g0- | ubierać się wytwornie i zaspaka- | 
ście włoscy, musi z nimi pogadać, | jać każdą 


jasne, bystre spojrzenie, 
się ciemno blond włosy. 
że się coś zdarzyło, co 
utrudni wywiad, 
przyjechali niespodziewanie 


czy zgodzę się wrócić później, 
czy może poczekam. Zamaszy- 
stym ruchem wskazuje mi drzwi, 
wiodące do hallu, i na drugie do 


salonu. Poczekam — wolę pocze- 


kać, tembardziej, że będę mogła 
trochę ochłonąć i rozejrzeć się. 
Uśmiecha się mile i powierza 
mnie opiece studentów. Tymcza- 
sem oni udzielą mi jakich chcę 


informacyj. Przeprasza za nie- 
ład („ale jeszcze jsteśmy nie 
urządzeni*) — i wybiega wiel- 


kiemi krokami, śmiejąc się weso- 
ło. W salonie istotnie panuje nie- 
ład — pod ścianami stoją cenne 
sekretarzyki i stylowe krzesła, 
ale pośrodku steci szafa, skrzy- 
nia, parę prostych stołów, a z bo- 
ku biurko. 


Młodzi 

Młodzi są nadzwyczaj uprzej- 
mi, wypytują co słychać w War- 
lszawie, czy miodzież także nie 
próżnuje... Słyszeli o rozłamie w 
stronnictwie narodowem. Przed- 
stawiciel akademików  bukaresz- 
Mien i drugi czarny, jak kruk 
powiadają: 

— To pewnie tak, jak u nas, 
za dawnych czasów ze stronnic- 
| twem profesora Cuza. Wódz daw- 
nego stronnictwa nacjonalistycz- 
nego i antysemiekiego był teore- 
tykiem, Codreanu zaś jest czło- 
| wiekiem czynu. Tamci byli jesz- 
"cze zatruci jadem pozytywizmu i 


liberalizmu 18 wieku, cechował 
[ich cynizm, skłonność do kom- 


ipromisów, to musiało spowodo- 
wać reakcję i bunt mlodych. 

| — Tylko, że warszawscy ra- 
,dykali * mają — radykalniejszy 
| stosunek do problemu kapitaliz- 
mu — -dodaje trzeci młodzieniec, 
— a my zwalczamy kapitalizm, 


ale bliższą nam jest chrześcijań- 
„procurandi et dis- 
rzymskiego „Jus 


(ska zasada 
| pensandi*, od 
i fruendi et abutendi". 

Punktem wyjścia naszego 
stronnictwa jest bezkrwawa wal- 
ika z żydostwem. W ekonomii 
|jdążymy do autarchizmu gospo- 
'darczego. Przytem jesteśmy mi- 
stykami — wierzymy w impode- 
rabilja, podczas, gdy  „cuzizm' 
był przepojony dlichem materja- 
listycznym. -Chcemyv odrodzenia 
duchowego, nasz nacjonalizm 
jest relizja... 

Znowu skrzypnęły drzwi. Do 
pokoju wpada, jak burza kapitan. 
Wszyścy zerwali 
Przeszedł zamaszystym krokiem 
zatarł ręce i usiadł przy biurku. 
Prosi by mu zadawać pytania — 
to ułatwi sprawę. Więc zaraz py- 
tam, co sądzi o kryzysie. 

— Kryzysu nie ma — pada nie- 
oczekiwana odpowiedź. — Istnie- 
| je tylko kryzys duchowy. 

Mówi hucznym,  dźwięcznym 
głosem, wymawiając z pewnym 
trudem francuskie wyrazy. Cza- 
Isami ściska białe, zdrowe zęby, 
'jakby gryzł słowa. Pomaga sobie 
| gestykulacją kształtnych rak. 

— Gdyby ludzie ukochali pra- 


a 2 ic | 
cę, wysiłek, mozół — gdyby nie |jyozna teraz za 


ibali się ubóstwa, lecz każdy czło- 
wiek postępował uczciwie, speł- 
|niał swe obowiązki, nie byloby 
: mowy o kryzysie. My jednak ubó- 
'stwiliśmy pieniądz, celem nasze- 
| go życia stało się — użycie, ide- 
ałem — zbytek. 

Spod chmurnych brwi patrzą 
w dal jasne, stalowe oczy z Zza- 
ciekawieniem i troska, jakby do- 
strzegały niepokojący obraz. Ta- 
kie szczupłe, ascetyczne twarze 
o- subtelnej linji ust miewają za- 
konnicy... 

— Gdyby 


ludzkość nauczyła 


mieszkań i tysiące przyjaciół, z| Pierwsze wrażenie — piękny pol-|w cierpieniu dla idei, gdyby mia- 


ii i A 


REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefony 6 66 99 (sekretariat, dodatkowy red. naczelny); 
(dział polityczny i ekonomiczny); 6.6669 (dziat miejski i liter -art.); 6.6659 (międzymiastowy). 
tarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i Świąt w godz. 11—12. 

Zgoda 1. 

Wydział ogłoszeń 691.56, Skrzynka pocztowa 


ADMINISTRACJA: Warszawa. 


P K. O. Nr. 13550. 


PRZEDSTAWICIELSTWA: Kalisz. Aleja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59; 


Telefony: Adminintracja ił 
145. Adres telegra 


Włocławek. Cyganka 26, tel. 136. 


PRENUMERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa — zł. 4.50 miesięcznie *Konto cze 


kowe P. K. O. Nr. 13550. 


6.66.62 
Sekre- 


Zarząd 691 64. Prenumerata 691-66. 
ficzny — A B C Warszawa. Konto 


— kryzys duchowy. 
rodzić dusze. Trzeba dokonać re- 
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się z miejsc. | 
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ale taki, który służył|ła ten zapał, który pozwala zno- 


doświadczenia i 
kłopoty 


dziecinnie — ludzie 
elegancko, 
zachciankę — byłoby 


inaczej na świecie. 
Z trudem wyławia francuskie 


zdania i określenia, chwilami 
zdaje się wyrywać je dionią z 
krzesla, to znów rzuca rumuń- 


skie słowa, które ktoś z boku za- 
raz tłumaczy na język francuski. 

— Trzeba umieć obywać się 
małem i cierpieć z uśmiechem — 
oto wszystko. Nie byłoby wtedy 
mowy o kryzysie ekonomicznym. 
Kryzys nie zrodził się z braku 
chleba. Chleba jest  poddostat- 
kiem. 


Rewolucja ducha 
Głos kapitana brzmi chwila- 
mi, jak dzwon, budząc echo w du 
żym salonie. 
— Chleba jest dość (powtórzył 


lto twardo i gniewnie), ale ludz- 


kość nie chciała zadowolnić się 
chlebem powszednim. Żyia pod 
znakiem luksusu. 

Blada twarz staje się gnicwna, 


surowa. Ręce zaplótł mocno i pa- ' 
trzy teraz przed siebie, 
ścianę. Oczy jego 


poprzez 
mają blyski 
stali, 

— Istnieje tylko jeden kryzys 
Trzeba od- 


wolucji w świecie ducha. Oto na 
czem polega nasz ruch nacjoena- 
listyczny. Chodzi o dokonanie 
przewrotu w każdej duszy iudz- 
kiej. Chcemy przywrócić szacu- 
nek dla cnoty i ideaiów, którym 


|służyli nasi przodkowie... 


— To już religja — wiracam 
się — czyżby pan dążył do wpro- 
wadzenia w czyn zasad  chrześ- 
cijańskich ?... 

Milczy: przez chwilę, a tamci 
patrzą weń, jak w tęczę i ceyckują. 
; — Wierzę w istnienie Boga — 
powtarza dobitnie i głośno, z ja- 
kiemś zapatrzeniem  mistycznem 
— wierzę w Boga, bo mialem 
sposobność ja i moi  legjoniści 
przękonać się, że Bóg jest. Nie- 
dawno wygraliśmy z Jego pomo- 
cą walną bitwę — mówię o pro- 
cesie, który rozegrał się kilka 
miesięcy temu. Chcemy teraz na 
znak wdzięczności wybudować 


| kościół. 


— Czy w materjalnem znacze- 
niu? 

— Ależ tak — tak — powta- 
rza machając rękami, jakby aźwi 


gal ciężary, sami będziemy robić 


cegly, sami będziemy nosić wap- 
no. Ten kościół przez nas wybu- 
dowany będzie symbolem. Niema 
etyki poza Bogiem. Zwycięży ty!- 


ko ten, komu najwyższym zwierz-j 


chnikiem jest Bóg. Jeżeli Bóg bę- 
dzie z nami — zwyciężymy! j 

Powiedział to z takim zapa-` 
łem, że w pokoju zrobiło się ci-| 


cho, jak makiem zasiał — wi- 
działo się tylko natchnioną twarz, 
kapitana. | 


Potem następuje chwilowe od- 
prężenie. Ktoś puka i wchodzi 
zaaferowany, bo musi zabrać ja-; 
kieś papiery. Kapitan pomaga mu 
Szukać na biurku, ale widać że) 
go to niecierpliwi. Czar prysŁ: 


skie pytanie. 
— Dlaczego pan jest antyse- 
mitą? — pytam go znienacka. 


Ulica niedoli rumtńskiej 
Zamyślił się i wyprostował ple- 
cy. Uderzył dłonią w blat stolu i 
powiada, skandując każde słowo. 
— Mamy trzy miłiony żydów, 
na czternaście miljonów ludno- 
ści. Zagarnęli nam wszystko — 
opanowali miasta, które są ogni- 
skami życia ekonomicznego. W 
Bukareszcie najpiękniejsza ulica 
Zwycięstwa jest w trzech czwar- 
tych żydowska. To już nie ulica 
Zwycięstwa, ale ulica  „Niedoiji 
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rumuńskiej“. Miasta są ogniska- 
mi kultury, tam się mieszczą 
szkoły, redakcje, teatry. Oni za- 
garnęli wszystko, wtargnęli do 
olbrzymiego laboratorjum kultu- 
ry i uniemożliwiają nam wytwa- 
rzać rumuńską kulturę. 

— Asza.. VOIX — asza! (tak) 
—-powtarza kilka razy.-—Panosząc 
się w miastach, kierują stąd po- 
lityką rumuńską. Okupowali trzy 
dziedziny życia: ekonomiczną, 
kulturalną i polityczną. Stali się 
niebezpieczeństwem, grożącem by 
towi narodu rumuńskiego. Ła 
mią prawo przyrodzone, które 
powiada, że każdy naród ma pra- 
wo żyć i rozwijać się swobodnie 
na własnem terytorjum. Oni zaś 
— (zaciął się, nie może znaleźć 
słowa) — przekroczyli to prawo. 
Naród istniejący od pięciu tysię- 


icy lut nie ;może pozwolić na to, 


by go zawojował naród, który 
przyszedł do nas sto pięćdziesiąt 
lat temu. My jesteśmy rdzenny* 
mi mieszkańcami Rumunji, 
przyszliśmy z innych stron, trwa 
my tutaj od niepamiętnych cza- 
sów, jak drzewa, jak góry, ma- 
ty prawo do naszej ziemi... 

— A jakiemi sposobami zamie- 


[rza pan walczyć z obcym i wro- 


gim żywiołem? 

— Wszystkie środki są dobre, 
gdy chodzi o obronę życia (za- 
czesał długiemi palcami, wijące 


się wlosy), gdy naród jest ata-| 
kowany przez wroga, walczy SiĘ, 


najprzód środkami dyplomatycz- 
nemi, łagodnemi, a gdy te zawio- 
dą — wstępuje się na drogę wal- 
ki. My w obecnej chwili nie kro- 
czymy drogą walki. Pragniemy 
przedewszystkiem odrodzić du- 


cha Rumunji, obudzić z uśpienia! 


narodowe cnoty i wartości du- 
chowe, wtedy tamci zmaleją, 
tracą ziowrogą moc i wpiyw na 
nasze dusze. Dzisiaj jesteśmy zs- 
truci żydowskim sposobem my- 
ślenia, zatruta jest literalura, 
dramatyczna sztuka, prasa... 

— A masonorją? 

— Nie boję się jej — jest ta- 
ka... glupia (wycedził to słowo z 
pogardliwym uśmiechem). 

— Jeszcze jedno. Jaki jest pa- 
na stosunek do bolszewizmu? 

Zerwał się z krzesła, a potem 
zaraz usiadł i odpowiada poryw- 
czo. 

— Jestem przeciwny  bolsze- 
wizmowi. Nie uznaję paktowania 
z bolszewizmem.  Walczyłem 
nim od młodych lat. Jako stu- 
dent w 1919 r. w Jassach. Poxc- 
naliśmy go wówczas! (nie doda- 
je, że spełnił wtedy czyn he- 
roiczny, bo podczas grcźnej ma- 
nifestacji wdarł się pod gradem 
kul na dach uniwersytetu i zer- 
wał sztandar komunistyczny, 


czem tak zcelektryzował tłum, że; 


w jednej chwili opanował sy- 
tuację i ujarzmił wrogów). 
— To wstyd straszliwy, 


świat pozwolił wymz:rdować mil- 
jony chrześcijan, że nikt nie 
podniósł protestu. 

— Nie może być mowy o Dak 
cie Boga z szatanem. C'gst im- 
possible. 


Polityka bez kłamstwa 


— Jednak  polilyka podobna 
nie może się obejść bez kompro- 
misów. 


— Otóż to... otóż to — przery 
wa mi zapalczywie. — To także 
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przesad. Musi się zniszczyć taką 
cyplomację, która opiera się na 
kłamstwie i  obłudzie. Trzeba 
stworzyć nową dyplomację. która 
mówi prawdę. Kocham — to ko- 
cham, nienawidzę — to nienawi- 
czę. 

-- Jakto? więc pan panie kapi- 
tanie wierzy, że politykę i dyplo- 
mację można oprzeć na praw- 
dzie? Ależ to paradoks. 

— A ja wierzę, że nawet poli- 
tyka i dyplomacja mogą być prze 
niknięte duchem chrześcijań- 
skim, duchem prostoty i szezero- 
ści. 

— Kiedyż zapanuje ten ewan- 
geliczny raj na świecie? 

Zmarszczył wyniosłe czoło i pa 
trzy tęsknie przez okno, w nie- 
bieskość nieba. 

— Gdy chrześcijanie byli prze- 
śladowani, uważani za  szaleń- 
ców, przybijani do krzyża— (rozło 
żył ramiona) — wtedy byli naj: 
bliżsi zwycięstwa. Teraz, gdy od- 
czuwamy skutki niesprawiedliwo 


léci i barbarzyństwa, władające- 
| go światem — przeżywamy naj- 


wznioślejszy okres. Przekonany 
jestem, że nie później niż za trzy 
cztery lata spełnią się nasze 
sny. Wierzymy w słuszność na- 
szej sprawy. Nie widzę potrzeby 
śpieszyć się — zwycięstwo przyj- 
dzie stopniowo. Wszędzie już bu- 
dzą się prądy, jak w głębi morza, 
powierzchnia jest pozornie spo- 
kojna, ale potężna fala już ja 
nurtuje. 

— Jaki ustrój będzie w wa- 
szym raju? Czy demokratyczny? 

Żachnął się i zrobił niecierpli- 
wy ruch reką. 

— Nie chcę już używać termi- 
nu „demokracja“ jest wyświech- 
tany i skompromitowany doszczęt 
nie. Nie uznaję też słowa „dykta- 
tura“ — dyktatury upadają, nie 
są wieczne. To będzie nowa for- 
ma ustroju. Ona już istnieje, kieł 
kuje — a gdy zakwitnie, znaj- 
dzic się dla niej nazwa. 

— Mój stosunek do Polski? — 
powtarza moje zapytanie — nie 
znam waszej ojczyzny, zdaje mi 
się jednak, a mogę wysnuć wnio- 
ski na podstawie wieści, które 


| mnie stamtąd dochodzą, że znaj- 


dujemy się na tym samym pla- 
nie i że w przyszłości będziemy 
r eli znacznie więcej wspólnych 
spraw i poglądów. Obydwa na- 
© narody są predestynowane 
do sojuszu — obydwa są chrze- 
ścijańskie, dążą do zrzucenia 


| jarzma maso.isiiego i żydowskie- 


go. Narody, które chorują na tą 
samą chorobę, znajdą wspólne le 
karsuwo. 

I znowu powtarza swoje ulu- 
bione słówko — asza! asza! (tak, 
tak). 

Wstaje — wysoki, smukły o za- 

ruchach i powiada 
3:4 z dugodnym uśmiechem. 

— (Gdy będzie pani kiedyś wędro 
wać po obcych krajach i nagle 
as.yszy pani, ż” Corneliu Codre- 
anu zwyciężył — proszę sobię 
trzypromnieć, że jest pani naszym 
£: ciem. 

W: ega z pokoju nieco pochy- 
lony roześmiany, promienny i poe 
wtarza raz jeszcze—asza... asza... 


L. Ciechanowiecka. 
(Dokończenie nastąpi). 


Jubileusz wodza Słowaków 
KS. inf. A. Hi nxi 


W dniach od 5 do $ lipca b. r. ob- 
chodzi naród słowacki uroczyście 
siedemdziesięciolecie swojego wodza 
duchowego, ks. infułata Andrzeja 
Hlinki. Uroczystości odbzda się w 
Rozembarku, gdzie jubilat jest pro- 
boszczem. 

Ks. Hlinka całe swoje życie po- 
święcił lndowi słowackiemu, budząe 
w nip uświadomienie katolickie i na- 
rodowe, Nie złamały go długie lata 
przecierpiane 


ko prezes 


skiem. Mimo siódmego krzyżyka 
stoi dziś na czele organizacji poli- 
tycznej i ruchu kulturalnego i o- 
światowego katolickich Słowaków ja- 
Stronnictwa Ludowego, 
Orła słowackiego, instytucji wydaw- 
niczej św. Wojciecha į wielu innych 
zrzeszeń. Jest duchowym przywódcą 
wszystkich poczynań mających na ce 
lu podniesienie narodu słowackiego i 
zapewnienie mu należytego stanowi- 


D D . ` . * "mP 
w więzieniu węgier-| ska w republice czechosłowackiej, 
ET 7 TO 


za miejsce wysok Ści 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkch stronach po 6 szpa' '):nal-ej stronie — I zł. 


na ostatnej stronie — 
Nekrolngja po 


30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy sie za oddzielne wyrazy 


a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N). a 
(Kom), Za terminy druku ogłoszeh Administracja nie odpowiada. 


Wydział cgłoszeń: Zgoda 1, tel. 691 56 — biuro czynne od godz. 9 


Redaktor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk. 


* Druk. Literacka S. z 0. o. Warszawa, Nowy Świat 22. tel. 666 64 


komunikaty specjalne cyfrą 


rano do 6 wiecz. 
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